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04$skuiuj&mij o sysiemie studiów

ia  czy $zKolar§lw o ?
C zy dyscyplina s tud iów  jes t 

'konieczna? Czy studenci 
muszą być nadm iern ie  ob- 

iciążeni? Dlaczego w  s tu ­
denckich kolach naukow ych 
panu je — na ogól rzecz 

b iorąc ■— bierność in te lektua lna? 
Dlaczego m am y ta k  m ało studentów 
z asp irac jam i do samodzielnego 
twórczego stud iowania? Dlaczego... 
można byłoby tu wskazać w ie le  in ­
nych jeszcze draż liw ych  pytań z tej 
samej ka tegorii.

N ie jedno z n ich  by ło  przedm iotem  
licznych w ystąp ień w  prasie, na 
różnych zjazdach i konferencjach, 
naradach produkcy jnych itd . Wszy­
s tk im  ty m  wystąp ien iom  wspólna 
by ła  jednak pewna, n iew ą tp liw ie  u- 
jem na, tendencja metodologiczna —  
tendencja do trak tow a n ia  poszcze­
gólnych zagadnień w  izo lac ji, w  o- 
derw aniu  od generalnej koncepcji 
całego systemu nauczania w  szkole
wyższej.

K ozpatryw anie  p rzy  pomocy te j 
m etody draż liw ych  problem ów szko- • 
*y . wyższej — ja k  chociażby nad­
m iernego obciążania studentów  — 
prow adziło  zazwyczaj bądź do pe­
sym istycznych k o n k lu z ji, do umoc­
n ien ia  stanowiska tych, k tó rzy  u - 
ważali, że wobec wspom nianych tu 
prob lem ów  jesteśmy bezsilni, bądź 
do wyprowadzania nieokreślonych 
a lbo n ieśm ia łych positułacików. Do 
te j ka tegorii a rty k u łó w  należy m ię­
dzy in n y m i zaliczyć ostatn ie głosy 
kry tyczne w  POPROSTU (np. „S pra ­
w y  n ie  czysto chemiczne" czy „B ra - 
koróbstw o“ ), k tó re  sygnalizow ały 
ju ż  n iek tó re  schorzenia, a g łównie 
nadm ierne przeciążenie zajęciam i. 
iW ten sam sposób — fragm en ta ry ­
czny, izo lacy jny —  tra k tu je  sprawę 
dyscyp liny stud iów  „Ż yc ie  Szkoły 
W yższej“  (n r 3 z 1955 r.)

Z  innych  pozycji p isany jest a r­
ty k u ł „M ożna się n ie  zgadzać“  W ie­
sława G łowackiego i Jerzego A m - 
broziew icza (14 nir POPROSTU). 
A u to rzy  c i wychodzą ze stw ierdze­
nia, że w  obecnym systemie stu­
d iów  is tn ie ją  poważne wypaczenia 
i „przegięcia“ , k tó re  prze jaw ia ją  się 
w  przeciążeniu program owym , b iu ­
rokra tycznym  rea lizow aniu  dyscy­
p lin y  s tud iów  oraz w  „szopkach e- 
gzam inacyjnyoh“ ; źródła tych w y ­
paczeń tk w ią  w  „dobrych chęciach“

L. K A R S K I  
J. K U C Z Y Ń S K I

w ykonyw an ia  p lanu przez wyższe 
uczelnie, ale ich rezu lta ty  zupełnie 
przeczą tym  zamierzeniom.

W ydaje nam  się, że prob lem  ten 
trzeba potraktow ać szerzej. Uważa­
m y, że w ad liw a  jest przede wszyst­
k im  sama koncepcja systemu nau­
czania na wyższych uczelniach, k tó ­
ra  posiada szkolarski, w  poważnym  
stopn iu  a in te lek tua tny charakter. 
Pod tym  kątem  w idzenia rozpatrzy­
m y na jis to tn ie jsze elem enty a k tu a l­
nego systemu nauczania, zrodzoną 
przez niego atmosferę stud iow ania 
i  przedstaw im y pewne postula ty do 
przedyskutowania. N a jp ie rw  je d ­
nak k ilk a  jeszcze uwag ogólnych.

Pam iętam y te pierwsze powojen­
ne la ta , gdy uczelnie nasze przeży­
w a ły  swój heroiczny okres odbudo­
wy, tworzenia się —  i w a lk i o treść 
stud iow ania. Z gw ałtow nych często 
po lem ik w y łan ia ła  się socjalistyczna 
idea wyższej uczeln i i  idea ta  zw y­
ciężyła. Ogromna większość naszych 
uczonych, porwanych praw dą m a rk ­
sizmu, uznała za swoje po lityczno -  
ideowe postula ty P a rtii i odrzuciła  
libe ra lną  koncepcję uczelni, s tud io ­
wania, nauk i. W raz ze zwycięstwem  
socjalistycznej koncepcji un iw ersy­
tetu określona została treść s tud iów  
i idea absolwenta, k tó ry  m ia ł zdo­
być na uczelni naukowo - zawodowe 
i  ideowo - m oralne w a lo ry  przyszłe­
go aktywnego w spó łtw órcy gospo­
da rk i, k u ltu ry  i życia społecznego 
Polski Ludow ej. O kreślenie treści 
i socjalistycznej koncepcji s tud iów  
by ło  w ie lk im  ideowo -  po litycznym  
zwycięstwem  i  stało się podstawą 
w szelkich dalszych ogrom nych zw y­
cięstw  w  rozw o ju  naszych wyższych 
uczelni.

N ie  jest to oczyw iście równozna­
czne z tym , że po tra fią  one ju ż  w  
całej pe łn i w ykonyw ać fun kc je  w y ­
chowawcze wobec mas studenckich, 
że po tra fią  je  w  całej rozciągłości 
przygotować zawodowo, światopo­
glądowo, m ora ln ie  do przyszłej p ra­
cy.

BŁĘDY PROGRAM ÓW
W adliw e  są przede wszystkim  

program y — nadm iern ie  przeciążają 
studenta zajęciam i, są ułożone

racjonaln ie . Na tem at nadmiernego 
przeciążania studentów ostatn io p i­
sano w POPROSTU bardzo w iele, 
n ie  ma więc potrzeby raz jeszcze 
rozwodzić się nad tym  zagadnie­
niem.

Zatrzym am y się natom iast c h w i­
lę nad in nym i zagadnieniam i pro­
gram owym i, k tó re  dotychczas nie  
zostały podniesione, a k tóre m ają 
istotne znaczenie d la  interesujących 
nas rozważań. Trzeba zwrócić uw a­
gę przede wszystk im  na n ierac jo­
nalność program ów dla n iektórych 
specjalności. Problem  ten ła tw o do­
strzec na ta k im  chociażby p rzyk ła ­
dzie.

Na stud ium  pedagogicznym U n i­
w ersyte tu  W arszawskiego odbywa 
się trz y le tn i w yk ład  z h is to rii w y ­
chowania. Otóż przez dwa la ta  oma­
w ia  się na n im  h is to rię  w ychowa­
nia  fo rm a c ji przedlkapita 1 istycznych 
natom iast ty lk o  przez ro k  —  his­
to rię  w ychowania okresu ksphs- 
lizm u i  socjalizm u. N ie  jest 
to oczyw iście jedyna form a n ie ra ­
cjonalności program ów na w ie lu  
k ie runkach stud iów .

Następny problem, to  ilość ć w i­
czeń z przedm iotów, do k tó rych  m u­
szą  ̂ przygotowywać się studenci. 
Ilość tych ćwiczeń ¡na I  r .  prawa 
U L  w ynosi 4 —  i to tego rodzaju 
ja k  m arksizm , ekonom ia polityczna, 
h is to ria  powszechna, teoria pań­
stwa i  prawa. Na I I  roku rusycy- 
s tyk i W SP w  W arszawie studenci 
m ają 6 ćwiczeń tygodniowo (tnie l i ­
cząc 4 godz. obow iązkowych zajęć 
św ietlicowych). Na łódzkie j WSP 
liczba ćwiczeń urasta do n ie w ia ry ­
godnej w prost liczby 9!

w y k ł a d y  i  Ćw i c z e n i a  r
ZAPO RĄ DLA W IE D ZY  * '

Przytoczone tu  fa k ty  absolutnie 
nie są m ia roda jnym  m ie rn ik iem  za­
absorbowania studentów bieżącymi 
zajęciam i. Trzeba zdawać sobie spra­
wę z tego, ile  to wszystko w ym a­
ga obow iązkowej, zreglamentowanej 
„p racy dom ow ej“  —  owego czytania 
le k tu ry  „od strony do s trony“ , opra­
cowania konspektów, notatek z w y­
kładów  itp.

P rak tyka  w ykazu je  —  że w  tych 
w arunk? '*1’

Przypominamy, że w poprzednim numerze POPROSTU 
siliśmy szereg imprez i konkursów pod ogólnym

„Przedfestiwalowa Wiosna Żakowskich Igra
Czy wiesz, że ogłosiliśmy tam m. in. konkursy:
I  — NA POMYSŁ I  ORGANIZACJĘ PRZEDFESTI 

WEJ IMPREZY STUDENCKIEJ NA W O LN I 
WIETRZU;

I I  — NA USPRAWNIENIE UŁATWIAJĄCE ZYCII
DENTA;

I I I  — NA NAJLEPSZY STUDĘNCKI DOWCIP, FR /
HUMORESKĘ, SATYRĘ, LUB OBRAZEK 
RYCZNY;

IV  — NA NAJŁADNIEJSZY UŚMIECH STUDENTKI

Biorąc udział w tych konkursach możesz zdobyć 
cennych nagród, jak np.:
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DWUTYGODNIOWE WC

SY
DOBRE WIECZNE PIC 
SKÓRZANE TECZKI 

' T O R E B K I  DAMS 
(WYBRANE PRZEZ L 
REATKI)

I  WIELE INNYCH.

MOTOCYKL SHL 
ROWER
APARAT FOTOGRAFICZNY
KUPON WEŁNY NA UBRA­

NIE LUB KOSTIUM
P O R T R E T  ZROBIONY 

PRZEZ ARTYSTĘ-MALA- 
RZA

W poprzednim numerze ogłosiliśmy również turnieje k 
somówcze na temat „Ceny Kariery“ i zapowiedzieliś 
OSOSO *— Ogólnopolską Studencką Olimpiadę Szyb! 
Orientacji. NA STR. 3 OGŁASZAMY REGULAMIN OSOf

Dyskutujemy na łamach na­
szego pisma o szczęściu. Próbu­
jemy określić pojęcie szczęścia, 
formułujemy konieczne warunki, 
p r o g i  szczęścia w  życiu jed­
nostki i społeczeństwa. Mówimy: 
dobrobyt, miłość, przyjaźń, pra­
ca, swój dom.

V
Czy przy tym zawsze pamię­

tamy, że jest coś,  co przeczy 

wszelkiej koncepcji szczęścia —  
materialistycznej i katolickiej, 
jednostkowej i społecznej?... Że 
istnieją zapasy broni termojądro­
wej, której zastosowanie grozi 
zniweczeniem życia. Można w  

różnych okolicznościach odnajdy­
wać szczęście, nie można go od­
naleźć w śmierci milionów lu­
dzi.

Siłę niszczącą bomb atomowych 
można potęgować bez granic, moż­
na ją  spotęgować do tego stop­
nia, że po wybuchu nie będzie 
na ziemi żywego człowieka. Po­

tworna, koszmarna jest sama

myśl o użyciu broni termojądro­
wej.

Oddają teraz broń termojądro­
wą w  ręce oślepionych nienawi­
ścią, zapatrzonych w odwet jak  

w Boga — wehrmachtowców hit­
lerowskich. Grożą, starają się za­
czadzić naród teoriami o fata­
lizmie, nieuniknieniu użycia 

bomb wodorowych.
Co przeciwstawiamy?
Świeżą pamięć wojny, krw i, 

śmierci, świadomość skutków wy­
buchu bomby atomowej w Hiro­
szimie —  dających o sobie znać 
dziś, po latach.

Silę. Naszą siłę: fakt, że nie 

obca nam jest tajemnica okrut­
nej broni, że ją potrafimy pro­
dukować i produkujemy, że je­
steśmy gotowi odpowiedzieć sza­
leńcom: broń na broń.

A  przecież żądamy, domagamy 
się pełnym głosem, aby w s z y s t ­
k i e  rządy zniszczyły zapasy bro­
ni termojądrowej, aby w s z y s t ­

k i e  państwa zaprzestały dalszej

produkcji bomb wodorowych. 
Mamy broń, a jednocześnie pod­
nosimy przeciw niej nasz głos 

i to też jest nasza broń, nasza 

siła — przeciw śmierci.

Może się zdarzyć, że zlekcewa­
żysz wagę niewielkiej kartki, na 

której masz złożyć swój podpis. 
Może Ci się wydać, że to tylko 

„słowa, słowa“. Myliłbyś się, lek­
ceważąc swój podpis pod Ape­
lem Wiedeńskim. Myliłbyś się, bo 

nie doceniasz wrażenia, jakie 

rosnące cyfry podpisów sprawia­
ją na najzagorzalszych entuzja­
stach pożogi.

Twój podpis jest jednym z 

milionów. Ale nie byłoby tej 
okrągłej, olbrzymiej cyfry „mi­
lion“ — bez Tw ojej kartki.

Milion? Zbierzemy m i l i a r d  

podpisów przeciw użyciu i pro­
dukowaniu broni termojądrowej. 
Tysiąc milionów ludzi wypowie 

się razem z Tobą.
Czy nie będzie to Tw ój głos 

w dyskusji o szczęściu?

Sm firn
pokoju zla, niepokojąca 
cisza. I nagle M ietek Ko­
za podskakuje do W u lk - 
nera.

— Z łodzie j! Oddaj pięć­
set z ło tych !....

W u lkne r blednie, zaciska szczęki 
i patrzy na Kozę. T y lko  przez ch w i­
lę. Potem ze zdław ionym  krzykien 
rzuca się na niego, zamierza się pię 
ścią...

"* 1 o’ ** o’

A. M IN K O W S K I
—  Nie róbm y szumu, koledzy. Po 

co mamy to wynosić na zewnątrz? 
Koza jest przewodniczącym ZMP, 
ty, W u lkner — inżynierem . Propo­
nuję przeprowadzić rew iz ję  osobi­
stą.

— Tak, ale pieniądze przecież 
zginęły wczoraj...

— To nic. Robim y rew izję . 
>rączkowo przerzuca za- 
ir t fe lu  W ulknera. W ycią- 
ych, jeszcze dwieście. Ra­
ta.
zie masz jeszcze dwieście,

Wulkner ^zrywa się z m ie j- 
ów go powstrzym ują. Pa­

niego ironicznie, z pogardą, 
brałem tych pieniędzy, ro - 

a? Nie brałem ! W olno m i 
JO złotych. Jak śmiecie m nie 

/.ewać!
zs zabiera M arian  Bączek: 
Da jm y spokój, koledzy. Z łóżm y 

po 125 złotych i  oddajm y K o- 
a. Jeśli narobim y szumu, to cała 

.istoria się rozejdzie, i  o kartach,
: o wszystkim .

W u lkn e r przecząco kręci głową:
— A n i grosza nie dam, złamane­

go grosza. N ie dam! Niech się roz­
niesie ta historia , sam powiem  se­
kre tarzow i. W szystko m u opowiem,

<— W ulkner!..,
*

K iedyś spyta ł go Bączek, czy nie 
ma kart. W u lkne r m ia ł starą talię, 
pożyczył. N azajutrz Bączek spytał 
go, czy nie ma ochoty na pa rty jkę  
pokera.

— N ie umiecie? G łupstwo, na­
uczymy.

W ieczorami, po pracy, n ie  ma co 
rob ić  w  Świętochłow icach. Szczegól­
nie ciężko człow iekow i, gdy niedaw­
no przyjechał z dużego miasta i iest 
sam — koledzy z P o litechn ik: roz­
rzuceni są po całej Polsce, a tu je­
szcze nie zb liży ł się z n ik im . Zresz­
tą S ław kow i W u lknerow i n ie ła twa 
przychodzi zbliżenie z ludźm i, jak  
każdemu o sk ry tym  charakterze 
i dużych ambicjach. No tak, ale sa­
memu ciężko i nudno... P rzy ją ł za­
proszenie na pokera.

M om ent, w  k tó rym  gra nabrała

posmaku niezdrowego hazardu, tru d ­
no jest uchwycić. W pierwszych 
tygodniach s taw ki nie przeki aczaty 
50 groszy, potem bank zaczął ro­
snąć. W ciągu nocy przegrywano 
po 200 — 300 złotych. Sławek przy­
zwyczaił się. Można to było nawet 
nazwać nałogiem. Wieczorem scho­
dz ił do pokoju Kętrzyka, gdz.e już 
czekali na niego bracia Bączek, Ta­
dek Okraska, Koza. Siadali do kart.

Najczęściej tak się składało, że 
W u lkne r przegrywał. Czasami po 
k ilkaset złotych. Denerwował się 
przy kartach, chw ilam i wpadał we 
wściekłość. Bączki uśm iechali się 
i  zgarn ia li tęgą stertę „ba nku “ .

N ie lu b ili W ulknera : nerwus, na­
rw any. Gdy mu ktoś nie tak się 
odezwie, po tra fi skląć, zelżyć bez 
zastanowienia:

— Nie zapomina] się, gno jku ! Nie 
po to polibudę kończyłem, żeDy by­
le szczeniak m ia ł m i w kaszę dm u­
chać!...

N ie b ra li tego poważnie, w iedzie­
li, że jest nerwowy, zapomina się, 
a poza tym  był niezłym koieaą — 
K ętrzyk lu b ił z nim  chodzić w nie­
dzielę na dług ie spacery, czasami 
zabierali go ze sobą na zabawy — 
dobry kompan. A le byl im  obcy. 
N ie zw ierzał się, nie opow iadał
0 sobie. I n ik t nie m ów ił o W u lk- 
nerze: „m ó j p rzy jac ie l“ .

B yły  takie  chw ile , gdy Sławek 
postanawiał, że nie zejdzie na dół, 
na karty . Działo się to najczęściej 
po rozmowie z Topolskim , hazem 
kończyli Politechnikę Gdańską, ra­
zem przyszli do Zakładów „Zgoda“ . 
Topolski w y b ił się już, jest kie­
row n ik iem  oddziału. Lubią go wszy­
scy — należy do łudzi, którzy ds 'ą  
się lubić. „M a głowę na k a rku
1 każdej robocie poradzi" — ja k  mó­
w i o nim  sekretarz, towarzysz 
W ilk . „A  najważniejsze — dodaje 
sekretarz — że ten Topolski ma ser­
ce do roboty. Do każdej pracy jaką  
mu dadzą“ .

W u lkn e r zazdrości Topolskiem u. 
Togo, że jest już k ie row n ik iem  pro­
du kc ji., Że ludzie go tak lubią . Że 
to on został wykładowcą szkolenia, 
a W u lkne r jego zastępcą. Zazdrość 
jest bolesnym uczuciem. A le S ła­
wek —  choćby tego nie chciał — sam
i —— (Dokończenie na str, 4)
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Przedstawiciel POPROSTU red. RYSZARD KORN
r o z m a w i a  z politykami i naukowcami Zachodu

Pomiędzy trzecim a szóstym kwietnia odbyła się w Warszawie Sesja Naukowa Polskiej Akademii Nauk poświęcona zagadnieniom bezpieczeń­
stwa zbiorowego. W sesji uczestniczyli goście z ZSRR, Francji, W ielkiej Brytanii, Belgii, Chińskiej Republiki Ludowej, Austrii i NRD. 

Uzyskaliśmy wywiady od trzech zachodnich prawników, reprezen tujących różne opinie polityczne.

I Czy uważa Pan (i), że naukowcy 
św iata stanowią silę, która mo­
że mieć poważniejsze znaczenie 

w  kw estii przeciwstaw ienia się p la­
nom wojennym ?

Jakie dostrzega Pan (i) konkretne 
sposoby współpracy naukowców 
nad problem am i bezpieczeństwa?

Pitni SUZANNE BASTID
PROFESOR W Y D Z IA Ł U  PRAW A  
UN IW ERSYTETU PARYSKIEGO, 
PRZEDSTAW IC IEL FR AN CJI W  

V I K O M IS JI ONZ.

Sądzę, że spotkanie w  rodza ju  obecnej 
konferen c ji w arszaw skie j u ła tw i dokład­
ne poznanie rozm aitych  punktów  w idze­
nia, a ty lk o  dokładna znajomość różnych  
poglądów m iędzynarodow ych pozwoli na 
znalezienie rozsądnego rozw iązania  is t­
n iejących rozbieżności.

N ie  mogę podać k onkre tn ych  sposobów. 

Nie Jest m oją  rzeczą podawanie rozw ią ­

zań. Obecna dyskusja pozw oliła  m i zapo­

znać się z poglądam i uczonych radziec­

k ich  i polskich na zagadnienia bezpie­

czeństwa zbiorowego. Jest to dla m nie  

bardzo cenne.

3 Jakie jest Pana (i) zdanie o w y­
powiedzi prof. Wojciechowskiego, 
że wszelkie koncepcje zamknię­

tych ugrupowań muszą skończyć 
się katastrofą i co Pan (i) osobiście 
uważa za zamknięte ugrupowanie?

N ie przypom inam  sobie dokładnie w y ­

powiedzi p ro f. W ojciechowskiego. W olę  

nie zabierać głosu w  te j spraw ie, ponie­

waż nie podzielam  przedstaw ionego m i 

poglądu, a nie chciałabym  okazać braku  

k u rtu a z ji.

4 Związek Radziecki wysunął 
swoje propozycje, które naszym 
zdaniem mogą zabezpieczyć za­

chowanie bezpieczeństwa w Europie 
Politycy zachodni odrzucają je, 
twierdząc, że cały system paktów 
i umów, zaw ieranych przez państwa 
zachodnio - europejskie, bezpieczeń­
stwo to dostatecznie gwarantują. 
Jakie jest Fana(i) zdanie w  te j 
sprawie? Czy w idzi Pan(i) m ożli­
wość zbliżenia tych obydwóch sta­
nowisk?

W te j c h w ili wszyscy chyba są zgodni 

co do konieczności odbycia szerokiej 

konferen c ji m iędzynarodow ej 

konsekw encji stanowi najlep  

znalezienia kom prom isowego ro.

Jeśli zgadzam y się na konfer  

trzeba Jednocześnie przy jąć , że w 

strony będą gotowe zapoznać się 

dyskutować pu nk t w idzenia  wsz; 

uczestników.

Co sądzi Pan(i) o koncepcjach 
użycia broni term ojądrowej lan­
sowanej przez niektóre koła po­

cznę i  wojskowe?

Pan GEOFFREY BING
P RA W N IK , POSEŁ DO IZB Y  G M IN  
Z R A M IE N IA  LABOUR PARTY  

(OKRĘG HORUCHURH —  
HRABSTW O ESSEX)

Pan C. LYON - CAEN
PROFESOR W Y D Z IA ŁU  PRAW A  

U N IW ER SYTETU  W  DIJON

w karyka tu rze T. Marczewskiego

Sądzę, że naukow cy rozum ie ją  grożące 

niebezpieczeństwo, ale to nie w ystarczy. 

Trzeba zm obilizow ać wszystkich lu dzi.

W ie le  jes t fo rm  w spółpracy. N p . k o n ­

gresy w  rodza ju  warszawskiego są dosko­

nalą rzeczą. Jestem za m ożliw ie  n a jw ię k ­

szą ilością w iz y t zarówno u nas ja k  i u 

Was. W ym iana  tego rodza ju  może u ła t­

w ić porozum ienie-

N ie  chcia łbym  być rów n ic  kategorycz­
ny ja k  p ro f. W ojc iechow ski. U w ażam  za 
m ożliw e istn ien ie paktów  reg ionalnych i 
nie sądzę, aby stanow iły  one niebezpie­
czeństwo mogące w yw oiać w ojnę. Jest to 
sprawa życia  zbiorowego k ra jó w  należą­
cych do danego ugrupow ania. A le  ogól­
nie biorąc jestem  zw o lenn ik iem  K a rty  
Narodów Zjednoczonych i ubolewam  nad 
is tn ie jącym i tendencjam i przystępowania  
do paktów  reg ionalnych. U bolew am  ró w ­
nież nad ty m , że na fo rum  O N Z  nie po­
trafiono  znaleźć m ożliwości porozum ie­
nia.

Trudności w y n ik a ją  m . in . z fa k tu , że 
C hińska R epublika  Ludow a nie jest re ­
prezentowana w  O N Z , w  zw iązku  z czym  
trzeba szukać dróg do porozum ienia na 
konferencjach specjalnych ja k  np. w Ge­
new ie. U w ażan i, że jes t rzeczą konieczną, 
aby C hiny Ludow e za ję ły  w  Radzie Bez­
pieczeństwa m iejsce Czang K ai-szeka.

Sądzę, że jeś li będzie się prow adzić  
pe rtra k ta c je , znalezienie kom prom isu jest 
m ożliw e. Jeśli chodzi o A nglię , to na 
konferen c ji P a rtii Pracy sprzeciw iłem  się 
re m ilita ry za c ji N iem iec, uw ażam  bowiem , 
że oddanie bron i Bonn u trud n i nego­
cjacje.

■ r • * -*

M łody człow ieku, przypom ina m i pan 
dzienn ikarzy  am erykańskich, gdyż sta­
wia pan pytan ia , na k tóre  nie można od­
powiedzieć.

— A co sądzi Pani o decyzjach 
powziętych na ostatnim  posiedzeniu 
Rady A tlan tyck ie j w  spraw ie stoso­
wania taktycznych broni term ojąd­
rowych...?.

— N ie  brałam  udziału w  posiedzeniach  
ostatniej Rady A tla n ty c k ie j poświęco­
nych zagadnieniom  te rm o jąd ro w ym  1 w 
zw iązku i. tym  nie posiadam w ystarcza­
jących danych, aby wypowiadać się na 
teń tem at.

6 W  związku ze Św iatowym  Fe­
stiwalem  młodzieży przewiduje 
się zorganizowanie w Warszaw ie 

międzynarodowej konferencji stu- 
dentów -praw ników  poświęconej za­
gadnieniom bezpieczeństwa zbioro­
wego Co sądzi Pan (i) o użytecz­
ności takiego spotkania?

W zajem ne spotkania m łodych ludzi są 

zawsze godne pochwały i byłoby bardzo 

dobrze, gdyby studenci polscy mogli 

przyjechać do F ra n c ji, a francuscy do 

Polski.
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N ie  sądzę, aby naukow cy sami m ogli 
przeciw staw ić się niebezpieczeństw u w o j­
ny. A le  a u to ry te t ja k im  naukow cy cieszą 
się wśród narodów  i ich a kc ja  złączona 
z akc ją  narodów mogą przyczyn ić  się do 
zapew nien ia poko ju .

Na sezon wiosenny nasz k ra - 

m ik  przygotował nowe modele 

wiadomości. W yprzedaż nadal 

odbywa się na raty. Pozostało­

ści zimowe wycofu jem y ze sprze- 

dąży.
Dziś na ladę w yk ładam y same 

am erykańskie ciuchy!

Kto pójdzie do więzienia?
5 kw ie tn ia  br. Jego Excelencia 

gubernator S ta r”  M issisip i (USA) 
H. W hite  (zauważcie nomen - omen) 
podpisał ustawę zatw ierdzoną ostat­
nio na specjalnej sesji stanowego 
Kongresu. Ustawa ta przew iduje, że 
b ia li studenci, którzy będą uczęsz­
czać do szkół państwowych - wspól­
nie z M urzynam i, zostaną ukaran i

więzieniem  lu b  grzywną, albo też 
obu karam i łącznie.

Jest to ciekawostka dla kole- 
gów-praw ników , W  stanie tym  znie­
siono bowiem zakaz prowadzenia 
szkól dla białych i czarnych łącz­
nie, ale... wprowadzono kary za 
uczęszczanie do takich szkół.

Dem okracji stało się zadość.

N ależy:
a) pogłębić 1 rozszerzyć zakres prac 

nad praw em  m iędzynarodow ym , ponie­
waż praw o m iędzynarodow e jest bardzo  
skutecznym  środkiem  zapew nien ia  po­
ko ju .

b) N a leży  zw iększyć ta k ie  in ic ja ty w y , 
ja k  podjęta obecnie przez P A N , aby 
um ożliw ić  w ym ianę  poglądów m iędzy  
naukow cam i rep rezen tu jącym i różne  
opinie.

N ie k tó rzy  p raw n icy  francuscy pragnę­
lib y  zorganizować podobną konferencję  
we F ra n c ji, na k tórą  chc ie liby  zaprosić 
p ra w n ikó w  z k ra jó w  E uropy  W schodniej 
celem wspólnego przedysku tow ania  za­
gadnień zw iązanych  z zachowaniem  po­
ko ju .

po-'zle lam  w  pełn i zdanie prof. W o jc ie ­
chowskiego.

propozycje  poczynione przez rząd ra ­

dziecki, zm ierza jące do zapew nien ia  bez­

pieczeństwa zbiorowego w  Europ ie, sta­

now ią, ja k  m i się w yd a je , dobrą pod-

Jeszcze raz demokracja
Departament Stanu USA podał, 

iż łaskaw ie zezwolił na powrót do 
k ra ju  76 spośród 124 studentów 
chińskich, k tó rzy  stud iow ali na 
am erykańskich uczelniach, a JUó- 
rym  dotychczas nie pozwolono na 
ten powrót,

Tamtejsza prasa podają? tę w ia - 

domość podkreśla wielkoduszność 

rządu. O ryginalna to — trzeba przy­
znać — propaganda am erykańskiej 

dem okracji.

I znów demokracja
Tym  razem u sąsiadów USA. Po­

lic ja  argentyńska zw o ln iła  z w ię­
zienia 101 studentów aresztowanych 
w październiku 1954 roku za udział 
w s tra jku  un iwersyteckim .

W kom unikacie władze po licyjne 
podkreślają, że wśród zwolnionych

znajdują się ludzie podejrzani na­
wet o.... komunizm. I za wszystko 
ty lko  pół roku w ięzienia! Widać 
w A rgentyn ie  obowiązuje taryfa  
ulgowa — nawet dla podejrzanych 
o kom unizm.

Dr Hułchms przeciwko maccarłyzmowi
Jak donosi D A IL Y  W ORKER d r 

Hutchins, przewodniczący organiza­
c ji „Fundusz dlla re p u b lik i“  i  były 
re k to r U n iw ersyte tu w  Chicago 
napiętnował zwalnian ie z pracy na­
uczycieli za odmowę udzielania od­
powiedzi na pytania, czy są sympa­
tykam i kom unizmu. „Jesteśmy tak 
zajęci w ykryw an iem  in f i lt ra c ji ko­
m unistycznej — m ów ił Hutchins — 
iż n ie  jesteśmy w  stanie zwrócić

uwagi na odpowiedzialność, jaka na 
nas ciąży w  związku z konieczno­
ścią posiadania dobrego systemu 
wychowawczego. Postulat ten nie 
zostanie zrealizowany, jeżeli naru­
szać będziemy swobody obyw ate l­
skie, zmniejszać ilość k w a lifiko w a ­
nych nauczycieli, e lim inow ać dobre 
podręczniki szkolne i  terroryzować 
personel szkolny“ .

Komitet Festiwalowy donosi:
Nowa Zelandia. Udział w  Festi- 

w a lu  zgłosiła organizacja studenc­
ka New Zealand Student Labour 
Federation. Zgłoszenie zawarte by­
ło w  serdecznym liście skierowa­
nym do SFMD, w  k tó rym  przedsta­
w icie le nowozelandzkich studentów 
wyrażają swą radość z powodu nie­
dalekiego spotkania się na Festiwa­
lu  z kolegami z całego świata,

Ind ie . W  całych Ind iach odby­
wają się ożywione przygotowania 
przedfestiwalowe. Ind y jsk i K om ite t 
Festiwalowy organizuje obecnie cie­
kawe im prezy muzyczne oraz , w y ­

stawy m alarstwa, rzeźby i prac a r­
chitektonicznych. . . .

A ustria . Młodzież tego k ra ju  
zbiera podpisy pod Apelem Św ia­
towej Rady Pokoju, współzawodni­
cząc w te j akc ji z młodzieżą Szwe­
c ji. Ci, którzy zdobędą najw iększą 
ilość podpisów, będą m ie li zapew­
niony bezpłatny wyjazd na Festi­
wal,

Holandia. W  w ie lu  miejsco­
wościach tego k ra ju  odbyły się cie­
kawe im prezy połączone z zaba­
wami, na których uczestnicy m ie li 
możność zapoznać się z życ.em w 
naszym k ra ju  i polską ku ltu rą .

Wydrukowane powyżej wywiady zawierają trzy odmienne 
punkty widzenia na zasadnicze problemy światowej polityki. Re­
prezentują trzy z wielu ścierających się ze sobą na Zachodzie 
zapatrywań na kwestie tak doniosłe jak remilitaryzacja Niemiec, 
zjednoczenie tego kraju, i zakaz użycia broni termojądrowej.

Oczywiście nasz purfct widzenia jest w wielu kwestiach od- 
I  nie możemy się zgodzić z wieloma twierdzeniami 

astid czy posła Binga. Wiemy ponadto, że znaczna część 
rów z icl. krajów również jest odmiennego od nich zda- 

posunięć politycznych Związku Radzieckiego, konselt- 
dążność do utrwalenia policje, logika i realność argumentów ja- 
sługuje się radziecka dyplomacja w notach dyplomatycznych, w 
ieniacii i wywiadach mężów stanu jest tak wielka i jasna w in- 
że punkt widzenia ZSRR po .’.ziela ogromna ilość ludzi na Zacho- 
m wiciu intelektualistów.

c powyższe wywiady pragniemy nie tylko przedstawić czytelni- 
ROSTU koncepcje polityczne trzech polityków i uczonych dwóch 
europejskich. W wywiadzie pierwszym odczytujemy szereg 

:, i godnych z tym co głosi rząd francuski, i te grupy polityczne 
które z jednej strony boją się odrodzonego Wehrmachtu i wojny 
ie — z drugiej doprowadziły jednak do ratyfikacji układów pa-

;im z kolei wywiadzie głoszone są poglądy charakterystyczne dla 
lityków iabourzystowskich, którzy riechętni są odrodzeniu tnili- 
w  Niemczech, wyścigowi zbrojeń zarówno klasycznych jak i ato- 

przeciwstawiają się dalekowschodniej polityce USA — a mimo 
j na chroniczny brak konsekwencji w głoszeniu poglądów i kon- 

,olitycznych, szukaniu rozwiązań, które przyczyniły by się do zia- 
ia konfliktów w polityce światowej.

nemy zwrócić uwagę na to, żc mimo iż nie zgadzamy się z tezą posła 
e uzbrojone Niemcy można zneutralizować, że można je uzbrajać 
rześnic prowadzić rokowania, czy twierdzeniami prof. Bastid, że 

yojskowo - polityczne montowane przez USA nie zagrażają polio,io- 
czuwamy jedną nutę nadzwyczaj ważną, a wspólną dla wszystkich 
vców przedstawiciela naszej redakcji, a mianowicie ich wiarę w to, 
drodze rokowań można załatwić wiele konfliktów, ich pragnienie, by 

tować i rozmawiać, a nie rozpętywać wojny.

o typu myśli wyrażone przez ludzi mających pewne znaczenie w ko- 
folitycznych swych krajów, myśli nie tylko charakterystyczne dla 
ie dla wielu polityków i uczonych Zacaodu — są rzeczą nadzwyczaj 

optymistyczna.



o by ło  zaledw ie dw a la ta  
tem u. Po w y jśc iu  z poko­
ju , gdzie urzędowała ko­
m isja przydzia łu  pracy, 
rozsied liśm y się na ła w ­
kach w  cieniu un iw ersyte ­

ck ich lip  i  rysow aliśm y w  m arze­
n iach p lany naszej przyszłości.

Ci, k tó rzy  o trzym a li skierowania 
na prow inc ję , patrząc w ostemplo­
w ane pa p ie rk i us iłow a li wyobrazić 
eobie w a ru n k i, w  ja k ich  im  p fz y j-  
dzie pracować. N astró j panował 
n i to smętny ni to pogodny — w ia ­
domo — ostatn ie spotkanie stu­
denckie, ostatn i raz na tych ła w ­
kach przed w ie lką  niewiadomą.

O jednym  w iedzie liśm y. ^Nie mó­
w iło  się o tym , ale było to oczyw i­
stym  prawem .

i —  Jesteśmy nową, ideową in te li­
gencją i gdziekolw iek pójdziemy — 
n ie  zaw iedziemy pokładanych w 
nas nadziei. Przed nam i po ryw a ją ­
ca praca: mam y kszta łtować nowe 

ja k  rzeźbiarze.

B y liśm y  samą młodością.

Podobne przyrzeczenia sk łada li 
sobie chyba w tedy i Żukowska, ab­
solwentka bio logii UW, D rzew iński 
z w ydz ia łu  prawa UP, W ójcik z 
w arszaw skie j A M  i Laskow ski z 
WSP. — Wtedy, gdy o trzym ali skie­
row an ie  do Sokółki.

P rzypom nijc ie  sobie to uczucie, 
gdy siedząc w przedziale daleko­
bieżnego pociągu zatrzym acie się 
na chw ilę  przy m ałej zagubionej 
stacji. — Uczucie zdziw ienia połą­
czonego bodaj czy nie ze strachem 
na m yśl — tu ta j też m ieszkają lu ­
dzie. t

Oto wysiadam  na jednej z nich, 
s tac ji, gdzie pociąg stoi ty lk o  dw ie  
m in u ty , w m iasteczku skąd o k i l ­
kanaście k ilom e trów  ciągnie się 
granica radziecka. Jest koniec m ar­
ca 1955.

W okó ł rozsiad ły się drew niane 
chaty i  małe m urowane dom ki. 
Ponad pokry te  jeszcze śniegiem n i­
skie dachy w ystrzela w  górę wieża 
k cioła a da le j błyszczące b u lw y  
kopu łek  cerkw i. B ło tn is tą  u licą  
chudy kon ik  w  ho lob li ciągnie san­
k i  z ow in ię tą  w kożuchy chłopską 
parą.

Jakaż różnica m iędzy Sokółką 
anno 1955 a O brzydlów kiem  z no­
w e li Żeromskiego?

Czy nauczycielka b io lo g ii Ż u­
kowska, to  już  n ie  Stasia „S iłacz- 
k a “  a do k to r W ó jc ik  n ie  Paw eł O-t 
barecki?

Dzień Jarmarczny. Na pozór ta k i 
Sam ja k  k ilkadz ies ią t la t  temu.

Podobni chłop i w  walonkach 
sprzedają zboże czy cie laki, podob­
ne kob ie ty  w  chustkach ta rgu ją  
się o ku rę  czy osełkę masła.

Jest tu nawet zdziwaczały sta­
rzec z patria rcha lną  brodą, k tó ry  
podparł się sękatą lagą i  opow ia­
da zgromadzonym w okó ł babom ja ­
k im ś  cudacznym żargonem, n i to 
po lskim , n i b ia ło rusk im  — o swo­
je j mocy czarodziejskiej, podsuwa 
na iw nym  „cudow ne“  ziela.

A le  nawet tu  re l ik ty  z czasów 
Orzeszkowej kłócą się z nowym . 
Tuż za placem targow iska wzniósł 
się paw ilon  lecznicy zw ierząt. N ie 
sprzeda ch łop cie laka póki • nie 
zbada go m łody lekarz w e te ryna rii 
d r  Chomczyński.

K ob ie ta  w  chustce, k tó ra  przed 
godziną słuchała ba jdurzeń starego

znachora, po sprzedaniu przyw iezio­
nych ja j przechodzi na drug» stro­
nę jarm arcznego placu, gdzie mie­
ści się ośrodek zdrowia. Za chw ilę  
W iesław B iz iuk, „św ieży“  absolwent 
warszawskiej stom atologii, posadzi 
ją  w  fo te lu  dentystycznym .

Sąsiadka te j w  chustce nie ku p i 
cudownych ziół od siwobrodego, 
ale pójdzie pod górę, w stronę ry n ­
ku, i stanie w d ług ie j kolejce przed 
apteką. Aby otrzym ać lekarstwo dla  
chorego dziecka z rąk młodzieńca
0 zmęczonych oczach, m gr Jurg ie - 
lańca.

Chociaż k to  w ie, czy zn iec ie rp li­
w iona w yczekiwaniem  przed je dy ­
ną w m iasteczku apteką, nie w róc i 
na targ do znachora.

P ierwsza uwaga. — A  w ięc ofen­
sywa nie zawsze jeszcze jest w y ­
starczająca i  nowe niekoniecznie 
w każdym  w ypadku zwycięża.

Pójdźm y dale j. Na ścianie czer­
wonego dom ku tab liczka : Sąd Po­
w ia tow y. W ewnątrz odbywa się 
rozprawa przeciwko grupie m ło ­
dych mężczyzn oskarżonych o 
k rw a w ą  bójkę na zabawie.

Żyw o kon trastu je  powaga sę­
dziow skie j togi z młodą twarzą m gr 
Bogusza, absolwenta w ydzia łu  pra­
wa w Warszawie.

Stare kob ie ty w  chustkach — na 
pierwszy rzu t oka rozpoznasz m at­
k i oskarżonych — w  m od litew nym  
skupieniu słuchają p łom iennej prze­
m ow y oskarżyciela publicznego, żą­
dającego wysokiego ale i wycho­
wawczego w ym ia ru  kary . W icepro­
k u ra to r w samodziałowej m ary­
narce — D rzew iński — przed dw o­
ma la ty  ukończył U n iw ersyte t Poz­
nański.

P ijack ich  bó jek w ie le  tu  jeszcze
1 w  mieście i  na wsi. W m ie jsk ie j 
gospodzie wciąż pełno, a wódkę p i­
je  się k u fla m i od piwa. Większość 
bywalców kna jpy to młodzież,

We środę przy jecha ł do S okó łk i 
zespół Teatru im . W ęgierki z Bia­
łegostoku z tuw im ow sk im  „P o rw a ­
niem  Sabinek“ . O zainteresowaniu 
im prezą świadczy fak t, że ju ż  w  
po łudn ie  n ie  można by ło  dostać 
naw et miejsca stojącego na przed­
staw ienie. O karygodnej słabości 
m iejscowych organizatorów  św iad­
czy fa k t d rug i, że na pięć m in u t 
przed term inem  rozpoczęcia przed­
staw ienia samochód tea tru  zmuszo­
ny  b y ł zawrócić z powrotem . W  
ca łym  mieście n ie  można by ło  zna­
leźć niezbędnego w  spektak lu  p ia­
nina. A  tea tr w  Sokółce, to z ja­
w isko  rzadkie, bardzo rzadkie.

B y łem  w  sokolskim  k in ie  na f i l ­
m ie „D a leko od M oskw y“ . M im o  
słabego św iatła , zryw ania się taś­
m y i  niezrozum iałego dźw ięku a n i 
razu nie usłyszałem dzikiego tupo­
tu  w idow n i, natom iast przez je j 
„ochy“  i  śmiechy byłem  św iadkiem  
głębokiego przeżywania każdej sce­
ny obrazu.

M im o zażenowanej m in y  prze­
wodniczącego ZP ZM P  dostrzegłem 
zdemolowaną, pustą salę św ie tlicy , 
a później w  m ie jsk ie j b ib liotece o- 
glądałem cztery -wypełnione ty tu ­
ła m i k a rty  czytelnicze robotn ika  
drogowego o nazw isku Lubow ski.

Is tn ie je  na pewno związek m ię­
dzy niezagospodarowaną św ie tlicą  
Zarządu Powiatowego ZM P a prze­
pełn ien iem  w  gospodzie.

Nie rośnie w Sokółce Wierzbica
an i Zam brów  i dlatego nowe z o- 
grom nym  trudem  przedziera się 
przez skorupę starzyzny. Byłem  
św iadkiem  gdy do k ie row n ika  w y ­
dzia łu  k u ltu ry  przyszła w ie jska 
kobiecina w  chustce prosząc, by 
wysłano ją na ja k iś  kurs, ponieważ 
chce się kształcić w śpiewie. I usły­
szałem bezduszną, form alną odpo­
w iedź: niech pani p rzy jdz ie  za k i l ­
ka miesięcy, chw ilow o  n ic nie m o­
gę zrobić.

A le  w róćm y do absolwentów, do 
oficerów  te j w a lk i. Czy swoje m ło­
dzieńcze marzenia przekuw ają w  
czyn, czy też...?

Idz iem y z zastępcą p rokura to ra , 
D rzew ińsk im , przezornie om ija jąc  
b ło tn is te  kałuże. P raw ie  każdy m i­
ja n y  przechodzień z uszanowaniem 
uchyla czapki przed „panem  p roku ­
ra to rem “ .

—  T rudno czasem dociec — mó­
w i D rzew iński — czy to strach, re­
spekt dla ,(w ładzy“ , czy uczucia 
p rzy jaźn i. Chyba nie zgadnę, k tó ­
ry  z n ich pewnego wieczoru ude­
rz y ł m nie kam ieniem  w  plecy...

N iewdzięczna jest nasza praca, 
ale przecież zna jdu je  uznanie, w ię ­
cej nawet. Któregoś dn ia przyszedł 
do m nie kaleka z uszkodzonymi 
s trunam i g łosowym i. M ia ł jakąś 
skargę, w ychodził ze skóry, p łaka ł, 
lecz n ie  mogłem go zrozumieć. Do 
dziś widzę jego w zrok szukający u 
nas obrony.

Jest nas ty lk o  trzech w  p ro ku ­
raturze. T rudno  głęboko rozpa­
trzyć  w szystkie nagromadzone 
sprawy. Pracuję po nocach, lecz i  
potem nie mogę spać. myśląc czy 
może czegoś nie dopatrzyłem. Prze­
cież każda sprawa to człowiek.

D ługo rozm aw iam y z D rzew iń ­
skim . Jakże różni się ten człow iek 
od tamtego sprzed godziny. Tam  
w  sądzie — | surowy przedstaw icie l 
ludow e j spraw iedliwości, tu  w  
p rzy jac ie lsk ie j rozm owie — zwy­
czajny, głęboko czujący, rozżalony 
naw et chłopiec.

- » *
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A oto fragm ent Sokółki. Zdjęcie autora-

cy, siedzie liśm y po nocach. M yśle­
liśm y, że nam pomoże. O m oralną 
pomoc nam w tedy chodziło’ przede 
w szystkim . A  on... kazał nam sta­
nąć przed piecem i  strasz liw ie  
zwym yśla ł. W idz ia ł w  nas apara ty 
nie ludzi. Ja w tedy zarabiałem  o-

T A D E U S Z  j A S Z C Z Y K

Ł— Na studiach czułem opiekę 
naszej w ładzy, pom agali tow arzy­
sze z p a rtii,  porozm aw ia ł profesor.

—  T u  n ik t o nas nie  m yśli. N ik t 
n ie  zapyta co robię, co czuję, czy 
uczę się, czy chcia łbym  pojechać do 
teatru.

•— A  przecież na uczelni m ów ili: 
jesteście uśw iadom ieni, jedziecie 
tam, gdzie was na jbardzie j po trze­
bują. Co zresztą m ów ić o miejsco­
wych władzach. P rzyjecha ł kiedyś 
inspekto r z generalnej p roku ra tu ry . 
M ie liśm y w tedy „zaw a łkę“  w  pra-

Ogólnopolska Studencka Olimpiada Szybkiej Orientacji
R e g u l a m i n

1. W  OSOSO bierze udzia ł każdy student (tka) k tó ry  (a)... 
— lu b i różne konkursy , a w tym  w ypadku  spróbowałby od­

powiedzieć na 25 pytań dot. ogólnych zagadnień m łodzieżo-

5. Po zakończeniu O lim p iady  ju ry  zb iera  w ypełn ione kupo­
ny , a następnie ogłasza p raw id łow e odpow iedzi na poszczegól­
ne pytan ia . D zięki temu każdy z uczestników pam ięta jąc  swo-

w ych , naukow ych, po litycznych , k u ltu ra ln yc h , rozryw kow ych  je  odpowiedzi i znając zasady pu nktow an ia  może obliczyć  

itp .,

n ie zm a rtw i się trudnością odpow iedzi na n iektóre  p y ta ­
n ia  an i nie w yrzekn ie  się ew entualn ie  zdobytego ty tu łu  M i­
strza S zyb k ie j O rie n ta c ji,

— i bardzo ucieszy się, jeśli dz ięk i tra fn y m  odpowiedziom  
na większość pytań zdobędzie praw o uczestnictwa w V Ś w ia ­
tow ym  Festiw alu  M łodzieży i S tudentów .

2. R edakc ja  PO P R O S TU  w porozum ieniu z te reno w ym i in ­
stancjam i ZS P  ustała dla poszczególnych środowisk i uczelni 
sale, w k tórych  odbędzie się O lim piada. W ykaz tych sal n ie­
zależnie od ogłoszeń lo ka ln ych  zostanie opublikow any w PO ­
P R O S TU  z dnia 15 m aja  br.

3. W  sobotę 21 m aja  o godz. 18 uczestnicy OSOSO zb iera ją  
się w w yznaczonych salach. D la  u ła tw ien ia  zadania sobie 
1 ju ro ro m  każdy przynosi w yc ię ty  (lub przerysow any) z je d ­
nego z num erów  P O PR O STU  kupon uczestnika (kupony te 
są zamieszczane w n -rach  z dnia 1? k w ie tn ia  oraz 1, 8 i 15 
m aja ), dobrze piszące wieczne pióro i podkładkę do pisania  
(np. zeszyt lub gazetę).

4. Po za jęc iu  przez w szystkich m iejsc, przew odniczący ju ry  
(w  skład którego w ejdą  przedstaw iciele R edakc ji PO PR O STU , 
pracow ników  naukow ych, ZU  Z M P  i K U  ZSP) o tw iera  o trzy ­
m aną z R ed akc ji za lakow aną kopertę  zaw iera jącą pytania  
O lim p iad y , k tó re  następnie jeden z członków  ju ry  zaczyna  
g ł o ś n o ,  p o w o l i  i w y r a ź n i e  odczytyw ać. Każde  
pytan ie  zostanie odczytane dw ukro tn ie , a po nim  nastąpi 
określony przy danym  pytan iu  czas ciszy przeznaczony na 
w pisanie do kuponu odpow iedzi, oczywiście bez wzajem nego  
porozum iew ania  się lub odpisyw ania! (To nie egzam in!).

swoją pu nktac ję  niezależnie od obliczeń ju ry .

6. B ezzw łocznie po ogłoszeniu odpow iedzi ju ry  .p rzystępuje  
do spraw dzania odpow iedzi i ob liczania p u n k ta c ji według za­
sady:

— za każdą odpow iedź tra fn ą  — 1 p u n k t dodatni,

— za każdą odpowiedź błędną,
popraw ioną lub przekreśloną — 0,1 p u n k ta  ujem nego.

7. Po obliczeniu p u n k tac ji ju ry  p rzyzna je  zw ycięzcom  ty tu ­
ły  M istrzów  S zybk ie j O rie n ta c ji

8. W  tym  sam ym  czasie gdy ju ry  będzie obliczało pu n k ta ­
cję — w  poszczególnych salach odbędą się zorganizowane  
przez ZS P  wiosenne zabaw y studenckie dla uczestniczek  
i uczestn ików O lim piady . Podczas zabaw y ju ry  ogłosi na­
zw iska i pu nktac ję  M istrzów  S zybk ie j O rie n ta c ji. P unktac je  
pozostałych uczestn ików mogą być ogłoszone ty lk o  na ich 
życzenie. E w entualne reklam acje  uczestników ju ry  p rzy jm u je  
i sprawdza w yłącznie  podczas tej zabaw y zw racając rów no­
cześnie kupony ty m  uczestnikom , k tó rzy  nie uzyskali ty tu łu  
MSO.

9. K upo ny M is trzów  S zybk ie j O rien tac ji zostaną przesłane  
do R ed akc ji PO PR O STU  celem  opublikow ania  nazwisk  
i p u n k tac ji oraz w y ło n ien ia  M is trzów , k tó rzy  w skali ogól­
nopolskiej uzyskali najw yższą punktac ję , a ty m  sam ym  za­
służyli na uczestnictwo w  Festiw alu .

10. W szelkie zapytan ia  w  sprawach regu lam inow ych, żąda­
nia w yjaśnień itp . należy nadsyłać do R ed akc ji PO PR O STU, 
która  udzie li odpowiedzi na łam ach pisma.

ko ło  600 zło tych miesięcznie. 
I  mnie nie wolno się załamywać, 
na m nie wszyscy tu  patrzą.

N ie w iem  co odpowiedzieć Drze- 
w ińsk iem u; ciężkie jest jego oskar­
żenie. Sprawa, k tó rą  porusza, to 
chyba najważnie jszy p ro b le m -m ło ­
de j in te lig en c ji w  terenie.

Jest w  Sokółce m łody zetempo- 
wiec, jedyny m agister fa rm ac ji w  
mieście — Jurg ie lan iec; przez je ­
go ręce przechodzi czasem dw ieście 
recept dziennie. Jurg ie lan iec „p ry ­
w a tn ie “  ściąga z Łodzi swego kole­
gę do pracy w  Sokółce, stara mu /
się o mieszkanie.

Zarząd Pow ia tow y Z M P  n ie  zna 
Jurg ie lańca. Przewodniczący PRN 
rozkłada bezradnie ręce gdy mó­
w ię  mu, że przybyła  tu z Warsza­
w y  farm aceutka Danuta Badura ł  
zmuszona była po dwóch miesią­
cach wyjechać z Sokó łk i, ponieważ 
nie  m ia ła  gdzie mieszkać.

Jurg ie lan iec pracu je  d ług ie  w ie­
czory, m arzy o zorganizowaniu 
m ie jscowej m łodej in te ligenc ji.

Sekretarz propagandy K om ite tu  
Powiatowego m ów i: M y rozum ie­
m y zwłaszcza teraz po I I I  Plenum, 
że w inn iśm y im  pomagać, ale m y 
przecież nie pójdziem y z propozy­
cjam i, on i nie są członkam i p a rtii. 
O ile  przy jdą do K om ite tu  z w ła ­
snym i koncepcjam i — chętnie im  
pomożemy.

D oprawdy — dz iw n ie  trochę zro­
zum iał sekretarz I I I  Plenum.

Ciekawe, że jeden z sokolskich 
księży nie czeka aż przy jdą do nie­
go m łodzi in te ligenci ty lko  w pra- 
sza się do towarzyskiego kółka b ri- 
dżystów przy domu d r W ójcika. 
Proboszcz nie zważa, iż d r W ójc ik  
b y ł w ZW M  lecz poprzez panie z 
sokolskiego „tow a rzys tw a“  przypo­
m ina żonie doktora, że w in n i mu 
złożyć w izytę

M g r Janina W ójc ikow a skończy­
ła studia polonistyczne. Przez dwa 
la ta pracowała w „Naszej Księgar­
n i“ . Potem wraz z mężem leka­
rzem przybyła do Sokółki. Z a jm u­
je  się swą małą córeczką, ale cze­
goś je j brak. M yś li o pracy, w k tó ­
re jś  z białostockich redakcji, nie 
p o tra f i żyć ty lk o  domem.

— W lipcu ma zostać oddany do 
użytku Pow iatowy Dom K u ltu ry  — 
podsuwam.

Pani Janina rozprom ienia się.
—  Przecież tam  będę m ia ła idea l­
ne w a ru n k i do wykazania swojej 
w iedzy i  możliwości.

D w a j nauczyciele z g im nazjum
—  Kossakowski i Laskowski skar­
żą się na małom iasteczkową nudę.

K ie ro w n ik  Powiatowego W ydzia­
łu  K u ltu ry  narzeka na marazm k u l­
tu ra ln y  Sokółki. Owszem, w ie o 
nauczycielach, o m gr W ójc ikow e j, 
ale czy można im  zaproponować 
prowadzenie zespołu św ietlicowego 
czy wygłoszenie odczytu, jeś li nie 
ma pieniędzy na ich opłacenie?

D z iw ny naprawdę ten działacz 
k u ltu ra ln y , a może w ogóle nie 
wyobraża sobie, że bodźcem do 
pracy społecznej może być coś w ię- 
\cej n iż wynagrodzenie pieniężne.

To co powiem  zakrawa na gro­
teskę, ale k ie ro w n ik  dosłownie po­
w iedz ia ł m i, iż  chyba nie będzie 
m ógł za trudn ić W ójc ikow e j w  Po­
w ia tow ym  Domu K u ltu ry  ponieważ 
ta nie ma przydzia łu  pracy do So­
kó łk i...

C iężko jeszcze m łodym  w  tak ich  
Sokółkach. Choć o tym  m ów i się 
mało, is tn ie je  jednak cichy kon­
f l ik t  rów nież m iędzy starym  a m ło­
dym  pokoleniem  w  łon ie  samej 
in te ligenc ji. Oczywiście pod słowem 
„s ta rzy“  rozum iem  nie w iek a pe­
w ien określony sposób myślenia.

Gdy d r W ó jc ik  został m ianowany 
k ie row n ik iem  w ydz ia łu  zdrow ia 
n iektó rzy  us iłow a li go bojkotować. 
U rzędn iczk i w ydzia łu  • nie chcia ły 
w ykonyw ać zleconych im  przez nie­
go prac. Trzeba było  w iele s iły  i  
c ie rp liw ości ze strony młodego le­
karza, by przekonać je, że postę­
pu ją niesłusznie.

A  gdyby zabrakło m u siły? Jest 
ta k i p ra w n ik  w  Sokółce, k tó ry  u - 
g ią ł się w  walce z in tryg a m i za­
siedziałego mieszczaństwa, p raw ­
n ik , do którego nie po tra fiła  do­
trzeć partia. Z im ą podobno pije, w 
lecie p ielęgnuje ogródek i jeździ z 
wędką na ryby. Z a tra c ił inne za­
interesowania.

A  K om ite tow i Pow iatowem u „n ie  
wypada“  przyjść do bezpartyjnego...

N ie znaczy to, że ludzi z in ic ja ­
tyw ą nie popierają władze loka l­
ne. D r W ójcik jest radnym  PRN, 
k ie row n ik iem  w ydzia łu  zdrow ia, 
przewodniczącym Pow ia tow ej K o­
m is ji Zdrow ia  itd . Razem posiada 
6 fu n k c ji. Szepczą nawet, że ma

zostać w yb ran y  przewodniczącym 
Powiatowego K om ite tu  F rontu Na­
rodowego Ale w ydaje się, że w ła ­
dze w powiecie dostrzegają jedynie 
doktora W ójcika, a inni...

M im o to szanowany d r W ó jc ik  pc 
długich 1 bezowocnych staraniach 
zmuszony by) p ryw atn ie  kupić sobie 
mieszkanie.

Trzeba, by ktoś powiedział wresz­
cie „o jcom “ pow iatu:

Jesteście na swoim  terenie p ierw  
szymi budow niczym i socjalizm u 
H aru jec ie  po nocach, zrywacie ns 
zebraniach glos. To prawda.

Przeprowadzacie rewolucję , skar­
życie się na szczupłość swych s ił 
ale nie w idzic ie  ogromnego pomoc­
n ika , którego macie tuż pod bo­
kiem  — miodą in te ligencję .

To prawda, że by ł w Sokółce a- 
gronom paszowy Żakowicz, absol­
went, SGGW, który me m ia ł pojęcia 
o swoje j pracy i usiłow ał się jak 
najszybciej wzbogacić.

A le  jest w Sokółce nauczycielka 
Żukowska, która w okresie m ro­
zów poprzenosiła „zw ie rzak i“  z ga­
binetu przyrodniczego do swegc 
pokoju, by ni& zm arzły Teraz m y­
ś li o założeniu przy każdej szkole 
ogródka m iezurinowskiego. Jest le­
karz w ete rynarii Chrom czyński, któ- 
ry  sprowadzi} tu swego kolegę z 
UMCS d r Waca. Farmaceuta J u r­
gielaniec, k tó ry  po o trzym an iu  za­
stępcy na swoje miejsce, chce pójść 
do jeszcze trudn ie jsze j pracy w 
w ie jsk im  ośrodku zdrow ia. Jest 
m gr W ójcikowa, k tó ra  chce zało­
żyć w  Sokółce zespół dram atyczny. 
Nauczyciele, k tó rzy  p o tra li lib y  o- 
żyw ić m artw ą św ie tlicę  Zarządu 
Powiatowego Z M P  i  w ie lu  innych.

To nie żadni bohaterow ie — 
z w yk li m łodzi ludzie  pracujący 
uczciw ie na swych odcinkach. A le  
gdyby zostali pokie row ani przez 
partię  m ogliby zrobić o w ie le w ię­
cej.

Kom uż ja k  nie p a r ti i „w ypada"
pokierować ich energią?

Czy gdyby sekretarz K P  wezwał 
od czasu do czasu na rozmowę 
Drzewińskiego lu b  Jurgie lańca, o- 
cen ii ich pracę, wskazał nowe k ie ­
ru n k i nie byłoby to najlepszym  
bodźcem dla ich poczynań?

Czy gdyby Prezyd ium  Pow ia to­
w ej Rady Narodowej, K o m ite t 
P a rtii i ZP ZM P  zaję ły się ener­
gicznie sprawą mieszkania Badu- 
row ej — młoda farm aceutka m u­
sia łaby wyjeżdżać z Sokółki?

Czy nie dostrzegacie towarzysze 
w okół Was potężnych sprzym ie­
rzeńców w waszej walce, k tó rym  
trzeba pomóc, często obudzić dopie­
ro ich aktywność, by s ta li się o f i­
cerami w a lk i, k tó rą  prowadzicie?

Retoryczne pytan ia  -

P O P R O S T U



S t u d e n c k ie  r o z m o w y  
o  s z c z ę ś c iu

fOokodcrenle ze sir. 1)

Przed czterem a tygod niam i zam ieściliśm y w  P O P R O S TU  n ie w ie lk i a r ty k u ł 
pt. „S tudenckie  rozm ow y o szczęściu“ . I  ten  właśnie niepozorny reportaż  
o studenckich dyskusjach w y w o ła ł n iespodziewanie duży n ap ływ  listów  do 
R ed akc ji, listów  bardzo osobistych — m łodzieńczych w ypow iedzi o szczęściu. 
Część z n ich  op ublikow aliśm y w  num erze 14, dziś d ru k u je m y  dalsze.

W  ten sposób czyte ln icy  nasi zaczęli na łam ach swego pism a dyskusję, k tó ­
r a '— ja k  w id z im y  ju ż  dziś — ogarnia coraz większe g rupy  m łodzieży, w y w o ­
łu je  zainteresow anie starszych. Dyskusję tę  P O P R O S TU  podejm uje , o tw ie ra ­
jąc  swe łam y dla W S Z Y S T K IC H , k tó rzy  chcą w yrazić  swój sąd, przedstaw ić  
swą koncepcję szczęścia czy też zw iązane z n ią  w łasne przem yślenia  teore­
tyczne.

Co jest najważniejsze?

W edług m nie człow iek po­
siada szczęście w tedy, k ie ­
dy czuje się szczęśliwy. 

W yn ika  z tego znana prawda, że 
szczęście jest pojęciem sub iektyw ­
nym , różni bowiem  ludzie z róż­
nych powodów czują się szczęśliwi.

W  umysłach ludzi dzisiejszego na­
szego społeczeństwa przechowują śię 
elem enty na jróżnorodniejszych św ia­
topoglądów, m nie j lub  bardziej za­
praw ione ideam i socjalizm u. To 
jest, uważam, najważniejsza przy­
czyna, dla k tó re j ludzie s taw iają 
życiu różne wym agania i  w a run k i, 
k tó re  nazywają swoim  szczęściem.

Kiedyś, gdy wychowam y społe­
czeństwo komunistyczne, myślę, że 
szczęście przestanie być pojęciem 
sub iektyw nym . W  głównych założe­
niach ludzie postawią mu jednako­
w e w a ru n k i i  w tedy chyba będzie 
je  można nazwać szczęściem obiek­
tyw nym , szczęściem całego społe­
czeństwa razem i  każdej poszczegól­
ne j jednostki osobno.

Na razie jednak tak  nie jest.
I  dlatego nie dz iw ię  się autorce 
przypadkowo od kry te j k a rtk i, k tóre j 
m arzenia o szczęściu wyrażają się 
dwom a tysiącam i pensji, posiada­
n iem  m otoru i psa i „żeby ją  zęby 
n ie  bo la ły“ . Jeżeli zdobędzie to k ie ­
dyś — to niechże będzie szczęśli­
wa. A le  chyba nie pow inniśm y się 
do teg- ograniczać.

W iele razy w rozmowach z przy­
ja c ió łm i zastanaw ialiśm y się, k tóra 
z dwóch stron m iłości da je więcej 
szczęścia — być kochanym  czy oka­
zywać miłość. S tw ie rdz iliśm y zgod­
nie, że to drugie. Ja sama uważam, 
że szczęściem jest w łaśnie obdarzać 
szczęściem tych, których kochamy.

A le  to przecież nie wszystko. Ży­
cie nie składa się z samej m iłości — 
a w łaściw ie stanowi ona ty lk o  nie­
w ie lką  jego część. Gdzież szukać 
reszty? Może tak ja k  Andrzej w  in ­
tensywnym  życiu in te lek tua lnym , w  
kaw iarn iach i towarzyskich dysku- 
jach? Andrze jow i daje to upragnio­
ną „pe łn ię  życia“ ,

A le  czy i  to  jest wszystko? Zda­
je m i się, że jeżeli nawet to jest 

s szczęście, to w  każdym  razie jest 
to jego niższa form a. W szystkie te 
koncepcje to przecież koncepcje 
szczęścia wyłącznie osobistego. Ci 
ludzie są na jpew n ie j egoistami.

A  przecież żyjem y w  społeczeń­
stw ie, k tó re  zdąża do socjalizm u.

W edług mnie, owszem — m iłość 
(nawet bardzo!) owszem — życie 
umysłowe, owszem — dobre w a run ­
k i m. teria lne, ale najważniejszym  
jest posiadać przyjaźń i  szacunek 
ko lektyw u, w  k tó rym  człow iek ży­
je. Można żyć bez m iłości — nie  
wszyscy przecież się kochają — ale 
czy można żyć w  samotności? Czło­
w iek  jest przeznaczony do życia w 
ko lek tyw ie  i prędzej czy później do 
tego życia zatęskni.

Jeżeli człow iek pracuje dla in ­
nych i do tego w idz i, że jego praca 
jest należycie oceniana, że jest im  
potrzebna, to w łaśnie jest szczę­
ście w jego najwyższej form ie. I by­
łoby jeszcze pełniejsze, gdyby 
wszyscy bez w y ją tku  zrozum ieli, że 
w łaśnie tu  należy go szukać.

A  jeżeli jeszcze do tego ma się 
ukochanego człowieka, z k tó rym  
możemy podzielić wszystkie nasze 
m yśli i k tó ry  nas zawsze rozumie, 
to chyba to jest na jprawdziwsze pod 
słońcem szczęście, nawet gdyby się 
m ieszkało w  szałasie i n ie  m ia ło 
psa. (N. b. nie rozumiem dlaczego 
koleżanka z ow ej ta jem niczej ko­
respondencji uważa, że kom unizm  
polega na m ieszkaniu w szałasie 
i  posiadaniu kochanków?). Mv, m ło­
de pokolenie, mamy ty le  zadań do 
zrealizowania, ty le  pięknych celów 
przed sobą. Budować społeczeństwo 
spraw iedliwe, w k tó rym  każdy z na= 
będzie się czuł szczęśliwy... Czyż 
trzeba szukać rom antyzm u aż w 
X IX  w ieku? Ileż go jest w ideach 
socjalizm u, o ile  ktoś już  koniecznie 
chce się doszukiwać „p raw dy życia“  
w  rom antyzm ie.

A. B.

lu b i Topolskiego. Za to, że jest do­
b rym  człow iekiem , po tra fi zrozu­
mieć, często dopomóc. Jedynym 
człow iekiem , do którego W ulkner 
może pójść i powiedzieć to wszyst­
ko, co leży na w ątrob ie  i boli.

Dziw na mieszanina uczuć: za­
zdrość i sympatia. Niechęć i zaufa­
nie. A le  tak  jest i  trudno  S ławko­
w i zdecydować, k tó re  uczucia są 
mocniejsze.

Topolski w iedzia ł o pokerze:
N ie jesteś dzieckiem, S ławek. Ale 

zrozum, po co ci to? Za dużo fo r­
sy masz? Nudzisz się? Przychodź do 
mnie, w  szachy zagramy. A lbo 
książkę poczytaj.

W u lkn e r przychodził na szachy, 
czytał książki. M ija ło  k ilka  dn i i  do 
pokoju pukał Bączek:

— W u lkne r jest wolne miejsce. 
Chodź, zagramy. M ów ię ci, że dziś 
nas wszystkich ograsz. Idziesz?

S ławek wahał się. I wreszcie — 
szedł. Ciągnęło go do emocji u k ry ­
tych w przetłuszczonej, brudnej ta­
l i i  kart.

S tr it !
— K o lo r!
— Poker, koledzy, M ó j „ba nk“ .
Aż do wieczoru. Tego wieczoru

M ie tkow i Kozie skradziono przy 
kartach pięćset złotych. Zresztą n ik t 
z grających nie w idzia ł tej pięćset­
k i. Koza s tw ie rdz ił je j zaginięcie 
dopiero nazajutrz.

K to  ukradł? B y li ty lko  koledzy, 
przyjacie le . 1 jeden obcy —- W u lk ­
ner. W po rtfe lu  ma trzysta złotych, 
a przecież poprzedniego wieczoru, 
po przegraniu k ilkuse t złotych, wy- 
co ał się z gry. M ów ił, że ju ż  nie ma 
pieniędzy...

*

Szczęście -  to miraż
ja  chciałbym  napisać k ilka  słów 
na tem at szczęścia. Tem at ten 
jest bardzo obszerny i niezm ier­

ne zaw iły. Ludzie od setek la t 
»rzedstawiają w  lite ra tu rze  zagad- 
lienia szczęścia z różnych punktów  
widzenia, m im o to problem u tego 
eszcze ca łkow ic ie  n ie  rozwiązano, 
'edni w idzą szczęście w  kie liszku, 
Irudzy w  m iłości, in n i znów w  za- 
pokojeniu swych dążeń. Wszyscy 
ini jednak muszą pamiętać o te j 
;asadzie, że ła tw o  jest szczęście 
tracić, lecz trudno je  zdobyć.

Uważam, że szczęście jest trudne 
lo osiągnięcia, że polega ono na 
isiągnięciu staw ianych sobie za cel 
vymogów. Ten, k tó ry  osiągnął to 
:o zam ierzał, może powiedzieć, że 
iest szczęśliwy. Lecz ja k  długo bę- 
iz ie szczęśliwy?

Na to pytanie trzeba by odoowie­
li zięć, że szczęście jest ja k  p iękny

kw ia t, którego zapach potąd odczu­
wamy, póki, się n im  nie nasycimy, 
bo wtedy, nie odczuwamy już p ięk­
na tego zapachu. Lecz jeśli nam za­
b iorą go, to  po d ług ie j przerw ie 
przy ponownym  zetknięciu się z n im  
znów zobaczymy jego piękno i uczu- 
jem y jego w spaniały zapach,

Tak samo jest z osobą lu b  rzeczą, 
do k tó re j zdobycia dążymy, a z je j 
posiadaniem wiążemy pojęcie swe­
go szczęścia. Gdy cel swój osiągnie­
m y i nasycimy się swą zdobyczą, to 
w  k ró tk im  czasie spowszednieje 
nam to szczęście, przyw ykn iem y do 
niego, a nawet w w ypadku osoby 
kochanej znudzi nas i już je j po­
siadanie nie będziemy uważać za 
swe szczęście.

W OJCIECH OPLECKI 
W rocław

..„jest prawdziwe i rzeczywiste“

S zczęście to pojęcie względ­
ne“  —  m ów ią jedn i, „K o - 
/ j chać —  to znaczy być szczę­

ś liw ym “  — dodają drudzy, „Dosto- 
¡ować życie do w łasnym  marzeń — 
to pełnia szczęścia“  — pow iadają 
nn i A  wszystko w  rzeczywistości 
sprowadza się do fak tu  życia, do co- 
iz iennych dn i człowieka. M yślim y, 
pragniemy, tęsknim y, uczymy się, 
marzymy — i  to jest w łaśnie ży- 
:ie.

Marzymy!..!! przecież Lenin pisał 
a potrzebie marzenia. Jedną z po­
staci marzenia jest szczęście. Z bie­
giem la t zm ienia swe kszta łty. K ie ­
dyś było n im  świadectwo do jrza ło­
ści, później studencka czapka, cza­
sem zdaje się ono być b liskie , można 
je  schwycić, dotknąć, zajrzeć mu w  
oczy. Wówczas przyb iera postać 
mężczyzny (lub kobiety).

K iedyś spacerując w  R ok itn icy  po 
ukończonych zajęciach patrzyłam  na 
oświetlone zakłady i dostrzegalne 
przez okna pochylone głowy stu­
denckie, na jasny tram w a j po ja­
w ia jący się przed Akadem ia dwa 
razy na godzinę. W pow ietrzu czuć 
było wiosnę. S tuko t żołn ierskich bu­
tó w : to I I I  rok. ma ćwiczenia w o j­
skowe. Tam biegły b iałe postacie 
(w fartuchach wracając z ćwiczeń), 
przed bramą odezwał się klakson 
IF A  _  p o rtie r pobiegł otworzyć, 
sprzątaczki niosły w iadra  z wodą, 
a z radiowęzła popłynęła młodzieżo­
wa piosenka. — I wszystko to na­
zywa się życiem — pomyślałam. 
„Pom yśl, ile  w  tym  piękna“  — po­
w iedzia ł towarzysz m oje j prze­
chadzki. Pow iedzia ł to tak  nie w ia ­
domo o czym — a jednak zrozumia­
łam  sens je g o  słów.

Bo w łaśnie piękno życia leży w  
tym , że jest ono trudne, że nieraz 
trzeba długo walczyć, by w yplen ić 
fałsz, że prawdę w  życiu można 
wcielać czynem. Nam — pok<tentu 
młodzieży w w olne j ludowej ojczyź­
nie— dane jest żyć pe łn ią życia. Trze­
ba to jedyn ie umieć wykorzystać. 
A  do tego znowu trzeba mieć w  ży-
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ciu cel, do którego należy dążyć 
prostą drogą — bez zakrętów, pa­
m ięta jąc o innych ludziach. Trzeba 
być w  życiu bohaterem, a można 
się n im  stać, jeżeli poświęci się 
w szystkie s iły  służbie w ie lk ie j idei. 
Życie człow ieka w inno  być prome­
te jsk im  wzlotem  w a lk i o szczęście.

W jednym  z lis tó w  przeczytałam : 
„T y  i  ojczyzna — to wszystko co 
m am  najdroższego i  nawet nie 
w iem , gdzie kończy się jedno i za­
czyna d rug ie “ . Słowa piękne! T ak 
pojęte uczucie przyniesie n ie w ą tp li­
w ie  szczęście.

K iedyś rozm aw ia łam  z kolegą, 
członkiem  K om ite tu  Uczelnianego 
ZSP. Pow iedzia ł m i: „M am  kocha­
ną i  kochającą żonę, mogę się 
uczyć. Pomyśl, czy to nie jest szczę­
ściem“ .

Wobec tego jasny sta je  się fak t, 
że szczęście nie jest marą, złudze­
niem, snem, n ierealną ba jką  — jest 
prawdziwe, rzeczyw iste i  istotne.

Nauczono m nie dużo wymagać od 
szczęścia. Dziś rozum iem , że me 
przyjdzie  ono samo, że nie trzeba 
na nie czekać — w iem , że muszę 
zdobyć je  sama. Dziś rozum iem , że 
aby móc wymagać i  brać coś z ży­
cia muszę przede w szystk im  w a l­
czyć o nowe jasne dn i, o wspólne 
szczęście na codzień — poświęcić 
samą siebie, całą twórczą energię 
i  in ic ja tyw ę  zaw artą w  m łodym  ser­
cu

Pamiętam do dziś obóz szkolenio­
w y ZM P w  L idzbarku  W arm ińsk im  
i  jego kie rowniczkę — Zytę Druż- 
kow ską (stud. filo logu  rosy jsk ie j 
UW ) — pam iętam  ja k  uczyła nas 
kochać’ życie, cieszyć się n im  i  tw o­
rzyć.

Boć przecież radością życia jest 
radość tworzenia, bo tworzyć — to 
rzucić się w  huragan życia, to zabić 
śmierć.

Można i trzeba m arzyć —  marze­
niem, k tóre posiada szereg punktów  
stycznych z rzeczywistością. W ów­
czas można będzie wprowadzić je 
w  czyn, a tym  samym będziemy żyć 
pe łn ią życia i  osiągniemy szczęście.

Z O F IA  CZUB/. K O W N A  
A M  — R okitn ica

Ciężko jest. Chciałoby się tłuc  
głową o ścianę aż do u tra ty  przy­
tomności. A lbo zniknąć — uciec do 
innego miasta, do innych zakładów, 
gdzie ludzie n ie  znają, nie posądzają
0 kradzież, nie gardzą. I tam zjednać 
sobie ludzi, dać się polubić. Wziąć 
się do roboty — ta k ie j, k tó ra  by 
porwała, pociągnęła, w k tó rą  w ło­
żyć trzeba wszystkie um iejętności, 
wszystkie zdobyte kw a lifika c je . .

S ław kow i jest ciężko. Podwójnie 
ciężko. V e o  tym , że nie p o tra fił 
zjednać sobie sym patii otoczenia.
Tę niechęć ludzką wyczuwa i na 
szkolemu. Gdy Topolskiego nie ma
1 on ma prowadzić w ykład — ludzi 
przychodzi niewiele. S karży li, się 
kiedyś sekretarzow i, że W ulkner i ie 
przygotow uje się do prowadzenia 
w ykładu . Sprawdzono — nie prowa­
dz ił konspektów. N iby po co kon­
spekt do podstawowego prawa eko­
nomicznego socjalizmu? Wszystko 
jásne. A jednak — gdy trzeba było 
m ów ić, nie m ia ł te j jasności, p lą ta ł 
się, o w ie lu  rzeczach zapomniał. 
Pow iedzia ł mu Topolski, ż coś ta­
k iego ludzie tra k tu ją  ja ko  pogardę 
z jego strony, lekceważenie, I  że 
odpłacą mu tym  samym.

Odpłacają. Ciężką monetą. A le  to 
jeszcze nie wszystko. Na -ebran iu  
sekretarz powiedział, że Topolski 
ma serce 'do każdej roboty. Cóż... 
W u lkner nie może tego o sobie po­
wiedzieć. Nie ma serca do swej pra­
cy.

Opuszczał uczelnię pełen marzeń. 
W tedy w idz ia ł siebie ja ko  k ie row ­
nika oddziału w  w ie lk ie j fabryce, 
otoczonego tłum em  ludzi czekają­
cych na zlecenie, pomoc w rozw ią­
zaniu trudnego problemu. W idział 
siebie jako wodza na polu b itw y, 
wodza, k tó ry  Ootów jest pokonać 
każdą przeszkodę, k tó ry  na każdym 
kroku  będzie używał swych zdolnoś­
ci i  um iejętności w walce o zwycię­
stwo. Czekał na te w ie lk ie  trudno­
ści, i  najzaw ilsze problem y, chciał 
im  iść na spotkanie.

P iękny, wym arzony obraz i jakże 
sm utne rozczarowanie...

W Zakładach „Zgoda“  jest zw y­
czaj, że m łody inżynie r, zanim up la­
suje się na sta łym  stanow isku, musi 
przejść przez szereg oddziałów, aby 
poznać całokszta łt pracy, nabrać 
doświadczenia. I jeszcze jest zw y­
czaj, że inżyn ie r dopóty przebywa 
na danym  oddziale, aż jego k ie row ­
n ik  nie uzna egzaminu za złożony.

W u lkne r u tkn ą ł na oddziale g łów ­
nego konstruktora.

Już w  pierwszych dniach jego 
pracy m iędzy n im  a k ie row ­
n ik iem  oddziału inż. Porańskim  w y­
tw orzy ła  się napięta atmosfera.

N e było  w ie lk ich  zadań i najza­
w ilszych problem ów. A  przyna j­
m n ie j W u lkne r ich nie dostrzegł. 
M iejsce marzeń zajęła gorycz i  źle 
ukryw ana niechęć. Gdy inż. Porań- 
ski po lecił mu zaprojektowanie opa­
kowań do przewozu maszyn —  w y ­
buchła bomba.

—  N ie będę tego rob ił. Opakowa- 
nisK może zaprojektować byle tech­
n ik . N ie chcę te j roboty!

— To są skom plikowane opako­
wania i musi je pro jektow ać inży­
nier. Zresztą o trzym ujecie  polecenie: 
macie je  wykonać!

Na sali zna idu je  się k ilkunas tu  
pracow ników  oddziału. P rzysłuchują 
się, patrzą z niechęcią na W uiknera. 
W ażniak — nie wypada panu inży­
n ie row i pro jektow ać opakowań. 
N iektórzy, m ający zatargi z Porań­
skim , uśm iechają się złośliw ie : a to 
zajechał staremu... Nie dziw , że k ie ­
ro w n ik , k tórem u in żyn ie r sprzeci­
w ia  się — wobec całej sali — ule­
ga zdenerwowaniu.

— Skończmy dyskusję. Macie w y­
konać te p ro jekty , jasne? I nie 
chciałbym , aby w przyszłoś'’ -' m ia ło 
dojść m iędzy nami do czegoś po­
dobnego.

S ławek W u lkn e r -sam by tego nie 
chciał. Ciąży mu niechętna obojęt­
ność kolegów z oddziału, tych „by le  
techn ików “ . Męczy, przypuszczenie, 
że Porański uprzedzi! się do niego 
i zaleje teraz sadła za skórę. A rów ­
nocześnie praca nad pro jektam i 
opakowań — nudzi go. Dużo pisani­
ny, rysunków , ot, urzędnik plus 
kreślarz... Tak się S ław kow i wydaje.

Jeszcze raz dochodzi d n iep rzy­
jem nej scysji z Porańsk;m. Tym  ra ­
zem sprawa dotyczy p ro jek tu  dźw i-

gowego urządzenia do ins ta lac ji m ło­
ta. A by zaprojektować dźw ig, trzeba 
znaleźć pu nk t ciężkości m łota, k tó ry  
waży w ie le  ton. W u lkner w y liczy ł, 
znalazł ten pu nk t teoretycznie. 
Chciał sprawdzić w  praktyce, po­
szedł na oddział produkcyjny. A k u ­
ra t nie miano tam  czasu na prze­
prowadzenie prób. W ięcej Sławek 
nie chodził, oddal p ro je k t k ie row n i­
kow i.

Przy ustaw ian iu  m łota na betono­
w ym  fundam encie okazało się, że 
obliczenie jest złe. M ło t stanął k rzy­
wo.

—  Przecież mogliście sprawdzić 
obliczenia, kolego W ulkner. M ogliś­
cie przeprowadzić próbę •— to było 
waszym obowiązkiem . Jestem nie­
zadowolony ”  waszej pracy.

Gdzieś w  głębi świadomości nu r­
tu je  poczucie w iny. A le  W u lkne r 
lub i się przed sobą uspraw ied liw iać: 
to niechęć Porańskiego, uprzedzenie 
do mnie. Dość już mam te j doku­
m entacji. Chciałbym  tam , do pro­
dukc ji, do warsztatów.

Naprawdę ucieszyła go wiadomość, 
że w kró tce ma być przeniesiony — 
w łaśnie do warsztatów. Na stano­
w isko dyspozytora zmianowego. 
Nareszcie! W iedzia ł coś o te j pracy 
—  że jest bardzo odpowiedzialna, 
wymaga s z - i t ie j o rien tac ji i  na­
tychm iastowej samodzielnej decyzji. 
Dyspt zytor to faktyczny k ie ro w n ik  
całej p rodukc ji w  ciągu zm iany.

j  _ znów rozczarowanie. Został
dyspozj torem  ra  drug iet i  trzecie j 
zm ianie. A więc tydzień pracy po 
po łudniu — tydzień w  nocy. Tak 
w  kółko, może przez szereg la t. 
„U w z ię li się tu na mnie, czy co?... 
Co ja  będę m ia ł z życia? N igdy

*Tę fym  m łodym  Inżynierem . Ba­
czy to tak ie  proste? . K ilk a  tysięcy 
ludzi w  Zakładach, k ilk a  tysięcy 
najrozmaitszych problem ów, na j­
przeróżniejszych spraw. A le  W ulkne- 
rem trzeba się koniecznie zająć b li­
żej. To człowiek chory, rozb ity. Nie 
może przystosować się do surowego 
k lim a tu  Zakładów. A le  dlaczego? 
Jak z n im  było na uczelni?

W ulknerow i trudno jest m ów ić o 
swym  życiu na uczelni. No tak, u- 
czył się, zdawał ko lokw ia , chodził na 
w yk łady  N leżał do ZM P — regu­
la rn ie  p łac ił sk ładki członkowskie, 
przychodził na zebrania. F unkc ji nie 
m ia ł żadnej. O czy. n tu  m ów ić jesz­
cze?

Ach tak, przecież w y rzu c ili go z 
ZMP... Na trzecim  roku.

„.N iew ie le  zapewne w iedziano o 
W ulknerze w  Zarządzie W ydzia ło­
wym . W spisie ak tyw u  nie f ig u ro ­
wał. Głos na zebraniach zabiera! 
rzadko. Życiorys jego też nie był 
pasjonujący: pochodzi z rodziny ro ­
botniczej, ojciec zginął na skutek 
w ypadku w  m łyn ie , m atkę u trzy ­
m u je  siostra S ławka, nauczycielka 
w iejska. On sam, po skończeniu 
technikum  z bardzo dobrym i w y n i­
kam i, został w ytypow any na stu­
dia. Cóż, życiorys jak ich  bardzo 
wiele.

Może to jeszcze wiedziano, że 
W u lkn e r to człow iek 'tru dn y . M ia ł 
sporo kolegów, ale nie m ia ł p rzy­
jac ió ł — nie był skory do przy­
jaźni. — Był porywczy, często lek­
kom yślny — w zią ł kiedyś udzia ł w 
b ija tyce na zabawie studenckiej, 
czasami zabierał głos na zebraniach 
i  m ó w ił rzeczy nieprzemyślane, czę-

wolnego wieczoru, nigdy spokojnej 
nocy“ .

Z łożył do D yrekc ji podanie z proś­
bą o inną pracę. Odmówiono m u: 
„Jesteście tam  potrzebni, nie mamy 
w  te j c h w ili nikogo na to m iejsce“ .

I  dla te j pracy Sławe<k W u lkne r 
serca nie znalazł. Rzadko zdarza się 
konieczność podjęcia w ie lk ie j de­
cyzji, rza d k o  okazja do zastosowania 
swych , um ieję tności in żyn ie rsk ich ..
No i te noce, wieczory.

Pocieszał się, że tu  p rzyna jm n ie j 
ludzie  go polubią, będą cenić. Po­
trzebował tego — ja k  chory le ka r­
stwa. A le  S ławek nie w iedział, jaka 
recepta potrzebna jest na to le ka r­
stwo. Przychodzili ludzie do dyspo­
zytora i w idz ie li, że rozwalony na 
krześle czyta gazetę. M yś le li: „W idać 
n iew ie le  go to wszystko obchodzi, 
jeś li gazetę czyta zamiast przejść się 
po warsztatach...“  Lekarstw a nie 
znalazł.

Po pewnym  czasie W uiknera  zw ol­
niono ze stanowiska dyspozytora. Nie 
ze względu na jego prośby. Dyrekcja 
doszła do w n iosku, że in żyn ie r 
W u lkne r n ie  w yw iązu je  się należycie 
z obowiązków dyspozytora, że do 
tak  poważnego stanowiska jeszcze 
n ie  do jrza ł.W u lkne r w ró c ił na od­
dział głównego konstruktora .

Po incydencie z kradzieżą, W u lk ­
ner poszedł do sekretarza. Rozmowa 
trw a ła  k ilka  godzip. Gdy się skoń­
czyła, towarzysz W ilk  m ia ł sobie za 
złe, że dotąd tak  m ało interesował

sto niesłuszne. B y ł uparty  — nie 
lu b ił rezygnować ze swego stano­
w iska. Dawano mu spokój.

W iedziano zapewne, że jest nie­
do jrza ły  po lityczn ie. Przecież za to 
w łaśc iw ie  wyrzucono 'go z organiza­
c ji — w  przeddzień opuszczenia 
uczelni. A le  do te j c h w ili dawano 
m u spokój.

W yrzucenie, z ZM P było  w ie lk im  
wstrząsem dla W uiknera . Nie spo­
dziewał się tego, stało się to na­
gle.

W  dniach żałoby po śmierci 
S ta lina  pewne towarzystwo urzą­
dziło p ryw a tny  wieczorek. W tra k ­
cie w ieczorku w rogow ie zaczęli 
szkalować Związek Radziecki. W 
wieczorku uczestniczyło dwóch s tu ­
dentów  P o litechn ik i.

Na ogólnym zebraniu wyrzucono 
ich z naszej organizacji. U spraw ie­
d liw ia li się, tłum aczyli to wszystko 
zamroczeniem a lkoholowym , błagali 
o przebaczenie.

Poprosił o głos W ulkner. N ie znał 
osobiście tych kolegów, ale próbo­
w a ł ich uspraw ied liw ić . Sam nie 
w ie  dlaczego to zrob ił. Może w zru ­
szyła go ich pozorna skrucha, b ła­
gania, prośby. W yrzucono go z ZM P 
za solidarność z wrogiem.

Ludzie, którzy w yrzu c ili W u ik ­
nera z organizacji, nie pomyśleli 
zapewne o tym , że ju tro  ma on 
pójść w  św iat z dyplom em  inży­
niera ! budować to, co jest nam n a j­
droższe. N ie  pom yśle li o tym , co nie

zostało zrobione, aby Wulkner®
uważać za pełnowartościowego, na-* 
szego człow ieka. W yrzucono z orga­
nizacji człow ieka niedojrzałego, sła-* 
bego polityczn ie, n ie  umiejącego 
żyć, dano mu dyp lo r inżyn ie ra  i  
wysłano do w ie lk ich  Zakładów, 

W u lkn e r przyszedł do sekretarza 
i  pow iedział, że posądzają go 
o kradzież. A on nie ukrad ł, przy* 
sięga na wszystko!

I sekretarz mu uw ierzy ł.
Sekretarz dowiedział się o nocach 

spędzanych przy pokerze w hotelu 
robotniczym . Dowiedział się, d la­
czego S ław kow i jest tak ciężko, 
dlaczego praca nie da je mu zado­
wolenia a ludzie są obcy.

Towarzysz W ilk  pa trzy ł na W u ik ­
nera i udawało mu się, że słyszy 
krzyk wołającego o pomoc:

— SOS! Towarzyszu sekretarzu, 
SOS...

*

W powieściach krym ina lnych  zda­
rza się często, że m iody dz iennikarz 
zostaje detektywem , aby dostarczyć 
swej redakcji sensacyjnego m ateria­
łu. A u to r tego reportażu nie m ia ł 
tych asp iracji ant zam iarów, a jed­
nak znalazł się w sytuacji, k tó re j 
m ógłby pozazdrościć s łynny boha­
ter Dcyla.

N ie Jest tu zresztą na jis to tn ie j­
sze czy W ulkner przyw łaszczył so­
bie cudze pieniądze. Zdaniem auto­
ra, nie zrob ił tego. Jest jednak w 
te j spraw ie coś bardziej niepokoją­
cego, czego za wypadek odosobnio- 
ny uważać nie można.

W u lkne r wszedł w  samodzielne 
życie nie przygotowany do niego, 
Dźw igał ze sobą balast złudzeń. Nie 
um ia ł dostrz lc  w pozornej szarzyź- 
n ie  życia codziennego rzeczy w ie l­
k ich ) naprawdę pięknych.

W ulkner jest inżynierem  zdol­
nym , posiada te wszystkie k w a lif i­
kacje zawodowe, które może dać 
uczelnia. A le W ulkner nie jest do­
brym  inżynierem  w pełnym  tego 
słowa znaczeniu. Nie jest nim , po­
nieważ me um ie z ludźm i praco­
wać, n ie  um ie z n im i współżyć.

Tego studentów nie uczą na w y­
kładach. Tego nie przerabia się na 
ćwiczeniach, nie zdaje się z tego a- 
gzaminów. Dojrzałość polityczną —* 
życiową dojrzałość człowieka wstę­
pującego w życie — pow inna dać 
nasza organizacja.

W ulkner ma w iele wad. Jest czło­
w iek iem  słabym, przesadnie am b it­
nym, często zarozum iałym . Tych 
Wad organizacja w mm me wyple­
n iła , koledzy, zetempowcy, którzy 
go otaczali, s tyka li się z n im  cią­
gle — to le row a li to z większą lub 
mniejszą obojętnością. „N ie  chce 
się do nas zbliżyć? N ie trzeba. 
Będzie mu ciężko w życiu, w tedy 
zrozum ie“ .

W uiknera tolerowano. A gdy oka­
zały się tego sku tk i — wyrzucono 
z organizacji, uważając sprawę za 
załatw ioną.

W u lkn e r nie jest człow iekiem  
złym , na wskroś zepsutym, zdemo­
ralizow anym . To co robi nie jest w y ­
rachowaniem, cyniczną prem edyta­
cją. W u lkner męczy się, cie rp i, głę­
boko przeżywa to wszystko, z czym 
poradzić sobie nie może, czego nie 
rozumie.

Wypuszczono na pełne morze że­
glarza i nie nauczono go posługi­
wać się kompasem, kierować ste­
re m .’ Co z tego, że um ie on podno­
sić i opuszczać żagle? Gdy zna­
lazł się na pełnym morzu, musi 
wołać „SOS".

A LEKSA NDER M IN K O W S K I
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M A R IA N  W Y R Z Y K O W S K I

0 warunkach rozwoju młodzieży aktorskiej
(Na marginesie I Walnego Zjazdu Delegatów SPATIF-u)

Ogólnopolska narada m ło­
dych akto rów  i  reżyserów 
zorganizowana przez ZG 
ZM P  i  ZG S P A T IF  w  
Warszawie^ przedstaw iła 
szereg w n iosków  i  postu­

la tó w  na I  W alny Z jazd Dele­
gatów Stowarzyszenia Polskich A r ­
ty s tó w  Teatru i  F ilm u , k tó ry  odbył 
się w  dniach 21 —  23 m arca br. 
Jest to bodaj d rug i wypadek w  h i­
s to rii tea tru  polskiego, k iedy m ło­
dzież tea tra lna w  poczuciu swej od­
pow iedzialności za losy tea tru  za­
b iera głos. Pam iętam  taką naradę 
w  1929 roku. W tedy rów nież przed 
W alnym  Zjazdem  Delegatów Zw iąz­
ku  Zawodowego A rtys tó w  Scen 
Polskich absolwenci W arszawskiej 
Szkoły D ram atycznej postaw ili sze­
reg w n iosków  i  dezyderatów.

O czym  to świadczy? O wzroście 
ideow o-artystycznym  młodego poko­
lenia teatralnego, ale jednocześnie 
i  o tym , że w  naszym organizm ie 
tea tra lnym , m im o bezsprzecznych 
osiągnięć, nastąp iły  także schorze­
nia, k tó re  un iem oż liw ia ją  dalszy 
wzrost. Po prostu za is tn ia ły  tak ie  
w a ru n k i, k tó re  ham ują rozw ój a rty ­
styczny nie ty lk o  m łodzieży tea tra l­
nej, ale i  samego teatru.

Już od k ilk u  la t na różnych kon­
ferencjach i  naradach sygnalizowa­
no ten kryzys. Ogólnopolska nara­
da m łodych ak to rów  i  reżyserów 
ja k  i  I  W a lny Z jazd S P A T IF -u  
b y ły  próbą oceny dotychczasowych 
osiągnięć, analizy w a runków  w  ja ­
k ich  przebiega nowe życie tea tra l­
ne, w y k ryc ia  błędów i  trudności, 
k tó rych  przezwyciężenie jest nieod­
zowne dla  jego dalszego wzrostu 
Ideowo-artystycznego.

M ów iono o tych sprawach na 
zjeździe z całą ' powagą i  troską. 
Środow isko nasze dało dowód swej 
do jrza łości obyw ate lsk ie j w  patrze­
n iu  po gospodarsku na ten niezm ier­
n ie  ważny odcinek naszej k u ltu ry  
narodowej, ja k im  jest tea tr i f ilm . 
Za twórczość tea tra lno -film ow ą jest 
w  p ierw szym  rzędzie odpow iedzia l­
ny sam tw órca i  dlatego obowiąz­
k iem  naszym jest wskazać wszyst­
k im  instancjom  m ającym  w p ływ  na 
po litykę  ku ltu ra ln ą , gdzie leżą błę­
dy i  zahamowania.

Z rozum iałe jest, iż  kryzys ten od­
b ija  się, na jbardzie j na młodzieży 
tea tra lne j.

G dy pomyślę, że m ia łbym  na no­
wo rozpocząć swój s tra t artystycz­
ny w  tak ich  warunkach, ja k ie  są 
obecnie, n ie  w iem  czy starczyłoby 
m i s il na przezwyciężenie ty lu  tru d ­
ności. Pewnie: zapał, entuzjazm  po­
m ogłyby, ale przecież nasz s ta rt 
a rtystyczny i  rozw ój n ie  pow inny 
mieć na swej drodze trudności te­
go typu, ja k ie  is tn ie ją  obecnie.

W  czasach przedwojennych, cza­
sach us tro ju  kapitalistycznego, koń­
czący szkołę dram atyczną m iody ak­
to r szedł w  życie z hasłem: „R a tu j 
się, k to  może!“  — i  p rze b ija ł się, 
licząc ty lk o  na swoją pracę i oso­
biste szczęście. I lu ż  me przebiło się. 
I lu ż  zm arnowało swoje s iły  i ta len­
ty. Bow iem  strasz liw ie  tw arde  było  
prawo życia w  teatrze

W  jedne j z kom edii francuskich 
toczy się ta k i dialog:

—  K to  to jest ten pan?

—  To bardzo zdolny człow iek. 
Skończył szkolę dram atyczną ze zło­
tym  medalem. Obecnie jest naczel­
n ik ie m  s tac ji w  L ille .

Dowcip ten obrazuje pewną p ra w ­
dę. M ów i, o tym  ja k  ła tw o  było 
w tedy wypaść z szeregów a k to r­
sk ich ; któż z nas w tedy nie b y l 
w  pewnych okresach bezrobotny, 
a poza tym  ja k  ła tw o  jest nawet ze 
z ło tym  medalem stracić swoją fo r ­
mę aktorską i przestać być aktorem.

Droga aktora jest ciężka i  tru d ­
na. W ymaga ona nieustannej pracy 
nad sobą i  sam okontro li. Jeżeli nie 
idę naprzód, n ie  rozw ijam  się — 
stoję w  m iejscu, to  zn-aezy cofam 
się. M oje m ie jsce , za jm uje  zdo ln ie j­
szy.

M łodzież nasza w inna  o tym  ciągle 
pamiętać. Jej los leży przede wszyst­
k im  w  je j rękach. N ie w iem  czy 
mam  ta lent, cży nie. To osądzą in ­
ni. Ja w iem , że tea tr to m oje go­
rące um iłow an ie  i  że pracą mogę 
w ie le  osiągnąć.

Bieda w  tym , że częstokroć m ło­
dzi ak to rzy  n ie  wiedzą co robić, 
ja k  pracować, ja k  rozw ijać  swoje 
m ożliwości. Jeżeli gra ją , idą od ro li 
do ro li, nabiera ją  ru tyn y , rzemiosła 
i na tym  koniec. A  jeżeli gra ją ma­
ło, lub  w  ogóle nie grają, co jest 
obecnie częste szczególnie w du­
żych teatrach —  chodzą skwaszeni

i niech się nie dziwą, że będą mo­
że zmuszeni zm ienić zawód. B ar­
dzo często pyta ją  m nie moi młodsi 
koledzy: co robić, żeby się rozw i­
jać? Są zupełnie bezradni.

Otóż biada ak to row i, k tó ry  nie 
p o tra fi staw iać sobie zagadnień do 
rozw iązania. I to od na jd robn ie j­
szych spraw  w arsztatowych aż do 
problem ów na tu ry  ideowo-artystycz­
nej. W y d a je . m i się, że w  szkole 
w inn iśm y bardzie j przygotowywać 
do samodzielnej pracy, w yrab iać w 
naszej m łodzieży tea tra lne j zdolność 
sam okontro li, w y ław ian ia  trudności 
i n iedostatków  warsztatowych, 
um iejętność korzystan ia  z innych 
dyscyp lin  artystycznych, um ie ję t­
ność patrzenia w  życie.

A le  n ie  ty lk o  awans artystyczny 
młodego akto ra  zależy od niego sa­
mego, od jego pracy. T rzy są m oim  
zdaniem w a run k i, k tó re  m a ją  
w p ły w  na rozw ój aktora :

1. praca nad sobą, o k tó re j ju ż  
m ów iłem ;

2. kondycja fizyczna, bez k tó re j 
jes t niem ożliwością utrzym ać 
swoją form ę aktorską;

3. znajomość ogólnych w arunków  
życia teatralnego, jeżeli chodzi 
o s tru k tu rę  i  model organiza­
cy jn y  tea tr i.

W nioski i  postulaty, k tó re  posta­
w iła  ogólnopolska narada m łodzieży 
tea tra lne j szły w łaśnie w  tych k ie ­
runkach. Przed Zarządem G łów nym  
S P A T IF -u  ja k  i  przed C entra lnym  
Zarządem Teatrów  i  resortem k u l­
tu ry  i sztuki stanął zasadniczy pro­
blem  zm iany dotychczasowych w a­
runków , w  ja k ich  przebiega tw ó r­
czość teatra lna.

Decentra lizacja, przyw rócenie tea­
tro w i jego fu n k c ji zasadniczej, to 
jest fu n k c ji warszta tu twórczego 
(a n ie  ja k  dotychczas —  przedsię­
b iorstw a usługowego), większa sa­
modzielność i odpowiedzialność ze­
społów twórczych, to są w a run k i 
w  k tórych upatru jem y rozwój na­
szego życia teatralnego. Rozumie się, 
że przy tych zm ienionych w a ru n ­
kach m ożliwości rozw ojowe nasze­
go młodego pokolenia aktorskiego 
będą o w iele większe. Nie znaczy 
to, że przy zm ienionych w arunkach 
problem  sam orzutnie się rozwiąże,

nie —  gospodarskie spojrzenie na 
naszą m łodą zmianę wymaga tro ­
sk liw e j i m ądrej opieki. O pieki nie 
w znaczeniu „prowadzenia za rącz­
kę“ , ale w  stw arzaniu takich w a­
runków , w  któ rych  rozw ój naszych 
m łodych ka d r akto rsk ich  i reżyser­
skich byłby m aksym alny.

Powołana kom is ja  przy ZG 
S P A T IF  będzie m ia ła  duże po­
le do wykazania in ic ja tyw y . Nieza­
leżnie od tego główną rolę w in n i 
odegrać tu k ie row n icy  artystyczni 
i  rady artystyczne poszczególnych 
teatrów. W  każdej radzie artystycz­
nej w in ien  być reżyser, k tórem u po­
w ie rzy łoby się sprawę op iek i nad 
młodzieżą. Jeżeli go nie ma — niech 
to będzie starszy, doświadczony ak­
tor. K ie row n ic tw o  w inno  na cały 
sezon zaplanować zajęcia z m łody­
m i w  ramach prac teatru . W inny 
one być równorzędne z próbam i 
i wchodzić w  p lan tygodniow ych 
zajęć.

Poza tym  trzeba śm ielej pow ie­
rzać odpowiedzialne zadania. T y lko  
przez granie odpowiedzialnych ról, 
przy pracy nad sobą, m łody ak to r 
się rozw ija .

W  okresie tzw . „do robku  a rty ­
stycznego“  m łody ak to r musi zm ie­
niać tea try  — dopóki nie okrzepnie 
i  —  ja k  to byw a —  n ie  „zapuści 
korzeni“  w  jak im ś mieście. A ie  do 
tego potrzebne są m. in. przyzw oite  
domy aktorskie, podobnie ja k  hote­
le robotnicze przy zakładach pro­
dukcyjnych. Dopóki tego nie w y ­
walczym y nie  będzie normalnego, 
zdrowego obiegu świeżej k rw i ak ­
torsk ie j.

Na podstaw ie ty lo le tn ich  doświad­
czeń w iem y z pewnością, gdzie leżą 
błędy naszej s tru k tu ry  organ izacyj­
nej i obow iązkiem  naszym jest mó­
w ić  o n ich i walczyć o ich prze­
zwyciężenie. Narada m łodych ja k  
i I  W alny Z jazd Delegatów 
S P A T IF -u  opracowały szereg kon ­
kre tnych w niosków  i postulatów. 
Należy teraz w yjść ju ż  z fazy kon­
fe renc ji i  narad, a zabrać się do 
roboty. Chcemy w idzieć w  naszych 
instancjach k ie ru jących  p o lityką  
k u ltu ra ln ą  naszych na tu ra lnych  
sprzym ierzeńców w  pracy nad roz­
w o jem  naszego socjalistycznego 
teatru.

słuszny mmm
Z n ie licznym i w y ją tk a m i e li­

m inacje  uczelnianych ze­
społów artystycznych m a­
m y już  poza sobą. Suma 
doświadczeń, jaką  wnoszą 
poszczególne środow iska 

n ie  pow inna „przepłynąć m iędzy 
pa lcam i“  wśród naw a łu  zajęć p rzy­
gotowawczych do e lim in a c ji m ię­
dzyuczelnianych, a później ogólno­
polskich. Przeciwnie, w yda je  się 
sprawą w y ją tkow o  ważną poddać 
analiz ie  k ie runek rozw o jow y s tu ­
denckiego ruchu amatorskiego. I  to  
w łaśnie obecnie, po przeglądzie mo­
żliw ości poszczególnych zespołów.

W  k ró tk im  a r ty k u lik u  nie,sposób 
an i zakreślić bogatych prze jaw ów  
ta k  zwanego masowego życia k u l­
turalnego, ani wyczerpująco om ówić 
frapu jących  doświadczeń zespołów 
studenckich. Skoncentru jem y nato­
m iast uwagę na zagadnieniu szcze­
gółowym , ale da jącym  z całą pew­
nością okazję do potrzebnych uo­
gólnień.

N iedziela — 27 marca. W  niedaw­
no oddanej do użytku au li SGGW 
na R akow ieckie j odbyw ają się w ła ­
śnie e lim inacje uczelniane.

W ie lk im  powodzeniem cieszyła się prem iera Zespołu Dramatycznego  
UW, k tó ry  w ys taw ił dwie jednoaktów k i Czechowa.

Na uczelniach trw a ją  e lim inacje  studenckich zespołów artystycznych. 
W tym  roku m ają one szczególnie radosny przebieg... Najlepsze zespoły 
otrzym ają  piękną nagrodę — możność uczestniczenia w  V  Św iatow ym  
Festiw a lu  M łodzieży  i Studentów.

Na zdjęciu : Zespół taneczny wydz. geologii UW  w ykonu je  taniec śląski

N ie będziemy tu  w ystaw iać cen­
zu rk i poszczególnym grupom  wystę­
pu jącym  przed ogólnouczelnianym  
zespołem. W ydaje się natom iast s łu­
szne zwrócenie bacznej uw agi na 
jedno z w idow isk, ja k ie  pokazali 
nam studenci I I  roku w ydzia łu  o- 
grod niczego. Jest to w idow isko  o- 
parte na ^twórczości M ic k ie w ic z a .1

Wychodząc od „Rom antyczności“ , 
poprzez fragm enty „D z iadów “  a 
kończąc na tym  fragm encie „Pana 
Tadeusza“ , w  k tó rym  Tadeusz i Zo­
sia oddają ziemię chłopom  — au­
torzy in te ligen tne j w zamyśle w ie ­
czorn icy M ick iew iczow sk ie j s ta ra li 
się zbliżyć św ietne dzieia w ie lk iego 
poety w idzow i w ie jsk iem u, d la  k tó­
rego je przeznaczyli.

Jak powstało to w idow isko? 
Poszczególne grupy ag itacyjne z 

SGGW w yjeżdżają często w  teren. 
W  program ie są fachowe pogadan­
k i z zakresu w iedzy ro ln icze j i we­
te ryn a ry jn e j, re fe ra ty  na aktua lne 
tem aty polityczne i część artystyczna 
u jm ująca całość w  ram y pieśni, tań­
ca i recytac ji. Z tych w łaśnie częś­
ci artystycznych, dopracowując ich 

. koncepcję, wiążąc ją  z Rokiem  M ic ­
k iew iczow sk im  — powstałeś w ido­
w isko, które obejrzeliśm y w  czasie 
ostatn ich e lim inac ji.

W  sposób bardzo żywy, choć nie­
raz dyskusyjny powiązano tw ó r- 
cz.ość znakomitego poety z aktua l­
ną problem atyką, dn ia dzisiejszego. 
N ie można mieć za zle ju ry  e lim i­
nacyjnem u, że w sw o je j ocenie nie 
dość uwagi poświęciło ciekawem u 
w idow isku . Trzeba tu powiedzieć po

prostu : fragm ent w ieczorn icy M ic ­
k iew iczow skie j, k tó ry  obejrzeliśm y 
w  czasie e lim in a c ji, n ie  b y ł dopra­
cow any ani artystycznie, ani kon­
cepcyjnie. Koleżanki i  koledzy bio­
rący udzia ł w  w idow isku  da li z sie­
b ie  z pewnością bardzo dużo tw ó r­
czej in w en c ji i zapału. N ie b y li je­
dnak  w  stan ie zadowalająco opraco­
wać ani scenariusza ani dostatecznie 
wyreżyserować w idow isko .

N ie  m ając w  te j c h w ili przed 
sobą scenariusza całej w ieczorn icy 
M ick iew iczow sk ie j trudno  m i udzie­
lać ins truktażow ych  rad, n ie  to jest 
zresztą zadaniem dziennikarza. In ­
tencją  i obow iązkiem  m oim  jest za­
sygnalizowanie, że am bitnem u zespo­
ło w i trzeba koniecznie fachowej po­
mocy artystycznej. Byłoby bowiem  
w ie lk ą  szkodą zmarnować to  sza­
len ie  ciekawe w  koncepcji i potrze­
bne ku ltu ra ln ie  i  po lityczn ie  w ido ­
w isko.

To prawda, że są w  n im  zasad­
nicze w prost niedopracowania. Po­
m ija ją c  już  zagadnienie słuszności 
takiego w yboru  m ate ria łu  poetyc­
kiego, artystycznego i logicznego po­
w iązan ia poszczególnych części, t ru ­
dno nie zapytać, po co na scenie 
ty le  nieopisanego haiasu, sztucznych 
m in  i  bieganiny. Trzeba dopraco­
wać form ę w ieczornicy tak, aby nie 
w u lgaryzow ala ona przedstaw ianej 
treści. To prawda, że m elodyjne pio­
senki koreańskie i  radzieckie w y­
konane przez studen tk i I I  r. w y ­
dzia łu  rolnego zebrały większe b ra­
wa, ale w idow isko  M ick iew iczow skie  
„og rod n ikó w “  z SGGW  ma wśród 
licznych zalet tę, iż  jest m ateria ­
łem, którego potrzebę narzuciło  sa­
mo życie i którego słuszność . po­
tw ie rdza ją  liczne kon tak ty  z tere­
nem.

W idow isko opracowane przez „o - 
g rodn ików “  nie jest fragm entem  
program u e fe k tyw nym  l i  ty lk o  w 
czasie e lim in a c ji, jest i da lekopla- 
now ym  zam ierzeniem  artystycznym . 
M ieści ono w sw oje j koncepcji moż­
liw ości zm ieniania co ja k iś  czas po­
szczególnych p a rtii z twórczości 
Adam a M ickiew icza, k ry je  w  so­
bie zapowiedź i  potrzebę w p ro ­
wadzania coraz to  nowych w ą t­
ków  M ick iew iczow sk ie j poezji i 
jednoczesnej zm iany ich powiązań. 
Może i pow inno wydobyć caie p ięk­
no artystyczne w ie lk ie j poezji. Mo­
że i pow inno, powiększając skalę 
przeżyć widza, dać piękne szanse 
rozw oju członkom  zespołu.

R. M.

Rozważań występnych 
Czytelnika - Prostaczka

ciąg dalszy
N A P IS A Ł  ANDRZEJ N IE F R A S IK

Życie jest za k ró tk ie , aby przeczytać choćby jedną dziesiątą w y ­
danych dotąd powieś ci. Oczywiste to stw ierdzenie poza tym , że jest 
smutne, prow adzi do w n iosku : w yb ierać, w yb ierać, wybierać.

A le  ja k , pod ja k im  kątem, ze względu na ja k ie  k ry te r ia  —  w y ­
bierać sobie lekturę? W yborem  rządzi zazwyczaj niezliczona w ie lo - 
rakość pobudek: poziom wykształcenia, spis le k tu ry  szkolne j, zb iór 
m ie jscow ej b ib lio te k i, u lub iony autor, tem peram ent osobisty, typ  
uczuciowości, nastró j, przeczytana recenzja, porada kolegi, sensa­
cy jn y  ty tu ł,  etc. etc. Jak w idać, przypadek odgryw a p rzy  doborze 
le k tu ry  poważną rolę. Im  m n ie j bywam y oczytani, tym  większa pa­
nuje przypadkowość w doborze le k tu ry . A  szkoda.

Szkoda nie ty lk o  z tego względu, że słabsza książka da je nam  
wszystko to, o czym m ów iliśm y  w  poprzednich „rozw ażan iach" —  
zubożone, słabe, letnie. Szkoda także dlatego, że czytając książki 
m ierne opuszczamy, pom ijam y lek tu rę  najwspanialszą, le k tu rę  „ I  ka 
teg o rii“  *).

Występność m oich rozważań polega m. in. na tym , że są one czę­
sto ' a zbyt subiektyw ne, im presyjne, rzec by można —  nienaukowe  
A le  też, proszę Was, C zyteln icy, abyście je  tra k to w a li ja ko  osobiste 
w ynurzenia i  propozycje jakiegoś tam  N ie fras ika .

Cóż w ięc proponuję?
Proponuję na początek zastanow ić się nad tym , ja k  bardzo znajo­

mość pewnych „ w ie lk ic h “ pozyc ji lite rack ich  zb liża do siebie ludz i 
i  i  u ła tw ia  życie. W naszym społeczeństwie, a zwłaszcza spoleczeń- 
j  stw ie na jb liższe j przyszłości, nie do pom yślenia by łby  ta k i fa k t:  ży­

ją  obok siebie dw a j ludzie, z k tó rych  jeden tra k tu je  p io ru ny  jako  
zemstę bogów, a d ru g i —  ja ko  w y ładow ania  elektryczne. Nauka, 
powszechne w ykszta łcen ie służą porozum ien iu m iędzy ludźm i, służą 
norm alnem u fun kc jon ow a n iu  społeczeństwa.

A le  są spraw y i  p rob lem y, k tó rych  obraz i  próby rozw ik ła n ia  
zna jdu ją  się jedyn ie  w  lite ra tu rze . M yślę o sferze ludzkich , n iesły­
chanie zróżnicowanych przeżyć: o m iłości, n ienaw iści, zazdrości etc.

Na pewno zdarzały się Wam n ie jednokro tne rozm ow y na te te­
m aty i  być może spostrzegliście ja k  znajomość pewnych pozyc ji l i­
te rackich  przez dysku tu jących  —  u ła tw ia  porozum ień  te, doskonale 
a k ró tko  w y jaśn ia  całą rzecz.

„T o  prob lem  A n n y  K a re n in y "  —  pow iada ktoś. A lb o : „T o  ta k i 
Ju lian  Sorel“  Czy: „Zachowujesz się ja k  m łody  W erther". I  oto 
w  w yobraźn i prowadzących rozmowę powstaje O B R A Z tak  dosko­
n a ły  i  precyzy jny, jak iego najdłuższe nawet rozhow ory  nie potra­
fiłyby stworzyć.

Pozwólcie, że przedstaw ię W am lis tę  książek, k tó re  s p ra w iły  m i 
na jw ięce j radości w  życ iu  i  o k tó rych  sądzę, że —  przeczytane —  
dają ogrom ny zasób w iedzy  p człow ieku  i znakom icie u ła tw ia ją  po­
rozum ienie się co do w ie lu  spraw na jba rdz ie j „ in ty m n y c h ".

Ta lis ta  jest znowu „w ys tęp na ": k ie row ałem  się p rzy  uk ładan iu  
je j zarówno w łasnym  gustem, ja k  też ograniczoną dotąd znajomoś­
cią lite ra tu ry  —  w ie lu  książek, o k tó rych  przyjacie le  w yraża ją  się 
w superla tywach, nie zdążyłem  jeszcze przeczytać.

W stawcie p lusy  p rzy  autorach, k tó rych  przeczytaliście*
— A rago n — „K o m u n iśc i“
-----B alzac — D w ie  pozycje  z „ K o m e d ii L u d z k ie j“
•^ .C zechow  — N o w e lk i

— „W u jaszek  W a n ia "  
f  D ąb ro w ska — „N oce 1 d n ie "
.— D osto jew ski — „ Z b ro d n ia  1 k a ra “
__ E ren burg  — „ B u rz a “
- — .F laubert — „M ad am  B o v ary “

-— Goethe — „ c ie rp ie n ia  m łodego W e rth e ra “
-jL M au p assan t — N ow e le  
-— JUann — „B udd en brookow le“

— „C zarod zie jska  góra“
- t —O strow ski — „ J a k  h a rto w a ła  się stal“
^ i-F ru s  — „ L a lk a “
— R o llan d  — „Jan  K rzy s zto f“

— „D usza zaczarow ana“
'-{ -S te n d h a l — „C zerw o ne i  czarne"
■ ^ S zo ło ch o w  — „ c ic h y  D on“
— S zeksp ir — „ H a m le t“

Szczedrin  — „P aństw o G o low lew ow ie“
-— T h a c k c ra y  — „Targow isko  próżności“

—  To łs to j — „W o jn a  i p o k ó j“
— „ A n n a  K a re n in a “

—j—  To łs to j A . — „D ro ga  przez m ęk ę "
’— T u rg ie n ie w  — „O jco w ie  1 dziec i"

— „Z a p isk i m yśliw ego“
—_ Ż ero m sk i — „P o p io ły “

Jak w idz ic ie  jes t to tek tu rka  spora. O bliczyłem  „P i x  oko", iż li­
czy sobie ok. 17000 stron Ktoś czyta jący 40 stron na godzinę i  po­
święcający lektu rze  2 godziny dzień w  dzień  — m usia łby na prze­
czytanie tego wszystkiego zużyć 7 miesięcy... K tóż jednak z nas, 
studentów, może czytać dzień w  dzień?

A  lite ra tu ra  współczesna? J a k i jest Wasz stosunek — zapyta mnie 
ktoś grom ko  — do lite ra tu ry  współczesnej? Do Newerlego, A ndrze­
jewskiego, Putram enta? Czyżby n ih ilis tyczny?

Spróbuję na te pytan ia  odpowiedzieć w  tonie występnym , 
w  jednym  z następnych num erów.

•) W edle  Jakich k ry te r ió w  zaliczam  książkę do „ I  kategorii"?  B ardzo tru d ­
na odpow iedź. S próbu ję  Jednak ją  sform ułow ać w  Jednym  z następnych fe lle -  
tonów .

Nasz
stały konkurs

Skąd jest 
ten cytat?

Przypominamy, że na­
leży nadesłać do redak­
cji odpowiedź wyjaśnia­
jącą z jakiego utworu 
Adama Mickiewicza po­
chodzi cytat zamieszczo­
ny pod aktualnym ry­
sunkiem satyrycznym z 
dziedziny polityki.

rys. W ło-sk i

N iem iec na kon iu  n ieruchom y stoi:
Oczy u tkw ione  w  n iep rzy jac ió ł szaniec 

N ab ija  strzelbę  i  Uczy różaniec.



StMenChR Studia czy szkolarstwo?
■ ——  f i  f j  f®  I  § C  i  ćwiczeń, tzn. przemyślenie le k tu ry  f  K B o l i O ń C  M C n M C  M C  M Ś B * •  i i  rych  1 określoną ilość ć'

"i~= '• i  v * ® *  •*' ■ ™ A "    i p rob lem atyk i. Konsekwencja tak ie - ”  #  ku ita tyw nych  — jedno cs

„W  DRODZE DO RA JC ZY " — Raid Górski w Beskidzie Śląskim  ■
i  W ysokim . Zdjęcie A. Baczyńskiego.

Międzyuczelniany oddział PTTK  
W Poznaniu przy współudziale 
Związku Polskich Artystów Fotogra­
fików  ogłosił w lecie ub. roku kon­
kurs fotograficzny pod hasłem „Nasz 
odpoczynek po nauce i pracy“. Ce­
lem konkursu było rozpropagowanie 
wśród studentów i pracowników po­
znańskich uczelni dobrej fotografi­
ki, a poprzez nią —  turystyki i kra­
joznawstwa.

i 1 Ogółem nadesłano na konkurs 152 
prace. Komisja kwalifikacyjna pod 
przewodnictwem prof. dr T. Cypria­
na oceniała prace w dwóch grupach.
W  pierwszej grupie — dla zaawan­
sowanych — przyznano tylko jedną 
nagrodę w wysokości 1000 zł. Otrzy­
m ał ją student Wieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej Józef Pochroń. W gru­
pie dla niezaawansowanych — przy­
znano dwie nagrody. Pierwszą —  
powiększalnik do zdjęć —  otrzymał 
również student W SI Stanisław 
Kabała, drugą — 500 zł — mgr An­
drzej Wierzbicki. Nagrody w posta­
ci teczek otrzymali — student wy­
działu farmacji AM  Tadeusz Tyczyń­
ski i mgr Bohdan Drożdż, adiunkt 
zakładu farmakognozji.

Wyróżniono także cykl zdjęć obra­
zujących udział młodzieży studenc­
kiej w akcji żniwnej. Pracę tę na­
desłał student Uniwersytetu Poznań­
skiego Stanisław Aleksandrowicz.
Nagrody w postaci bonów książko-, 
wych po 120 zł przyznano mgr Ja­
nuszowi Rajkowskiemu (UP) oraz 
studentom: A. Baczyńskiemu (SI),

„N A  CZERW ONYM  W IER C H U " 
— zdjęcie z wycieczki studenckiej 
w  Tatry . S tudent WSI Stanisław  
Kabała otrzym ał za nie I  nagrodę.

H. Blimelowi (WSI), J. Kroszeiowi 
(WSE) i T. Wójcikowi (WSR).

Niektóre z nagrodzonych zdjęć za­
łączam.

O LGIERD A N TO N IE W IC Z  
Poznań

ćwiczeń, tzn. przemyślenie le k tu ry
problem atyki. Konsekwencją tak ie ­

go stanu rzeczy jest wszechwładnie 
panująca na naszych ćwiczeniach 
metoda repe ty to ry jna  — i to na j­
częściej w swej najgorszej postaci 
elementarnego odpytyw ania  — w y ­
kluczająca dyskusyjność, możliwość 
uczenia k u ltu ry  pisania re fera tów  i 
wygłaszania swych m yśli Nie ulega 
chyba w ątp liw ości, że ćwiczenia 
prowadzone tą metodą w  krzyw ym  
zw ierciad le  przedstaw iają reprezen­
towaną naukę, odpychają od nie j 
studentów. Ilość i sposób zorganizo­
wania ćwiczeń nie pozwala ani na 
w łaściwe opanowanie program u, ani 
na w ychylan ie  się poza niego. Tak 
to z wyższych uczelni rob i się w 
praktyce złe szkółki dla studentów.

W szelkie próby w yjśc ia  poza sche­
m at repe ty to ry jnych  ćwiczeń napo­
tyka ją  na nieprawdopodobne, czę­
stokroć nieprzezwyciężone trudności. 
Tak np. n iew ą tp liw a  chyba w  swej 
słuszności propozycja prof. Jaśkow i- 
cza, postulująca wym aganie od stu­
denta jednej w  roku  (!) pisanej 
pracy re fera tow e j z m arksizm u, z 
ledwością została zaakceptowana na 
posiedzeniu senatu WSP w  Łodzi. 
M im o uz^onia je j potrzeby, k ie row ­
nic. „kon ku re ncy jn ych “  ka tedr o- 
baw ia ’i się odciągnięcia studentów 
•— obciążonych do ostatn ich granic 
— od ich przedm iotów. Czyż nie 
jest to oskarżeniem aktualnego sys­
temu nauczania w szkole wyższej?

N ie  można tu pominąć m ilcze­
niem  rów nież metody w y k ’._dów. 
W iadom o powszechnie, że są one 
niestety dość często bez mała zapo­
rą  dla p raw dz iw e j w iedzy. Bezpro­
blemowe. nietwórcze, nudne, pow ta­
rzające m ateria ł podręcznika nie 
mogą na tu ra ln ie  stanow ić d la  s tu­
denta in te lek tua lne j in sp ira c ji dla 
twórczego, głębokiego stud iowania. 
I ten problem  stanow i oskarżenie 
aktualnego systemu studiów . N ie u- 
lega bowiem  wątp liw ości, że przed­
stawiona metoda w yk ładów  jest na 
ogól prostą konsekwencją tego w ła ­
śnie systemu.

SYSTEM  K O N TR O LI

Śzkolarskie, aintelektualn-e sposo­
by nauczania utw ierdza istn ie jący 
system kon tro li — dyscyplina w y ­
kładów  i ćwiczeń, organizacja sesji 
egzam inacyjnych itp .

Dyscyplina stała się z racjonalne­
go zarządzenia fetyszem. Rozciąg­
nięcie je j na wszystkie bez w y ją tk u  
zajęcia przy obecnym ich w ym ia ­
rze rodzi w ięcej chyba skutków  u- 
jem nych niż dodatnich. S tw ierdza ją 
to n ie  ty lk o  studenci ale rów nież 
poważna część profesorów, asysten­
tów.

Coraz częściej tw ie rdz i się prze­
de wszystkim , że dyscyp lina stu-

(BBokońcMcnie Me itr*  1)
diów  w  obecnej postaci obniża po­
ziom w yn ików  nauczania. P o tw ie r­
dza to znana powszechnie okolicz­
ność, że studenci zw oln ien i z róż­
nych powodów od obow iązku uczę­
szczania na zajęcia, osiągają na ogół 
lepsze w y n ik i od kolegów znacznie 
nawet zdolniejszych lecz objętych 
rygoram i dyscypliny stud iów . Fakty 
tego rodzaju przytaczała n,p. ostat­
n io  prof. Kulczycka-Salon i.

W warunkach usankcjonowanego 
przez system kon tro li rozdętego, n ie ­
racjonalnego często programu zajęć, 
staje . ię najczęściej zupełną f ik c ją  
postulat systematycznego przygoto­
w yw an ia  się do sesji w  ciągu roku. 
Jeśli się zaś zważy, że sesje egza­
m inacyjne w ewych miesięcznych 
programach zaw iera ją  często np. po 
7 egzaminów, to trudno  doprawdy 
łudzić się korzystnym i rezu ltatam i. 
O bkute na gw ałt m ateria ły  (w cią­
gu 3—4 dni) nawet w w ypadku do­
bre j oceny me przynoszą żadnej ko­
rzyści. Jednym  z fundam entów te­
o r ii pedagogicznej jest pewnik, że 
wiedza zdobywana w przeciągu k i l ­
ku dn i z nastaw ieniem  wyłącznie 
na niedaleki egzamin nie może po­
zostać w pamięci, a przede wszyst­
k im  nie rozw ija  in te lek tua ln ie , me 
ksz ta łtu je  zam iłow ania do stud io­
wanej specjalności.

FR A G M E N TA R Y C ZN A  SYNTEZA
D okonajm y k ró tk ie j syntezy przed­

staw ionej tu koncepcji nauczania 
na wyższych uczelniach. Oparta ona 
została na k ilk u  genialn ie prostych 
założeniach:

—  Studenci uczą się na w y k ła ­
dach i ćwiczeniach — jeś li będzie 
dużo W ykładów i ćwiczeń to stu­
denci będą się dużo uczyli.

—  Trzeba jednak, aby studenci 
chodzili na te w yk łady  i ćwiczenia 
—  do tego zmusi ich dyscyplina stu­
diów .

—  Żeby zaś nie  ty lk o  chodzili, ale 
także uczyli się, przew idziano w ie l­
ką liczbę egzaminów.

Tak powstał system zmuszający 
studentów do uczenia się. I fa k ty ­
cznie, studenci uczą się, bardzo du­
żo się uczą, n iek tó rzy  od rana do 
nocy. Zapomniano .jednak uwzględ­
nić jeden z pozoru drobny fakt; 
przewidzieć warunki, które by za­
pewniły nie tylko to, że studenci 
będą się uczyć, ale także, że będą 
umieć. Nie przewidziano też co zro­
bić, aby nie tylko powtarzali cudze 
poglądy, ale zdobywali własne. Ten 
właśnie prosty a zasadniczy fakt u- 
topił się w całym systemie.

Zala ła go powódź egzaminów, 
ćwiczeń, zaliczeń, sprawozdań z dy­
scypliny i  innych. Dlatego panuje

Z A D A N IE  45

Samotność?
Dnia 27 października 1856 roku 

H enryk F ryde ryk  A m i e 1 (1821 
— 1881) zapisał w pam iętn iku taką 
m yśl:

„W obec najważniejszych spraw 
życia jesteśmy zawsze sam otni“ . 
Czy uważacie tę m yśl za praw dzi­
wą?

ZA D A N IE  46

Co o tym sądzicie?
W  szóstym tom ie swojego cyk lu  

,.W poszukiwaniu straconego czasu“ 
w ie lk i pisarz francuski Marce) P r o ­
u s t  dowodzi, że „c o  k t o ś  r a z  
z r i  b i ł ,  b ę d z i e  t o  p o w t a r z a ł  
w  n i e s k o ń c z o n o ś  ć“ .

Czy możecie podać przykłady po­
tw ierdza jące lub  obalające to tw ie r­
dzenie? \

K ilk a  stńon dale j snuje Proust ta ­
k ie  rozważania na tem at m iłości: 
„P rzy  równoczesnej ew olucji is tn ie ­
je pewne podobieństwo między ko­
bietam i ja k ie  kole jno kochamy. Po­
dobieństwo to w yn ika  z trwałości 
naszej na tury , >na to bowiem w y ­
biera owe kobiety, wyłączając 
w szystkie te, k tó re  by n ie  były dla 
nas równocześnie kontrastowe i do­
pełniające, czy zdolne zadowolić na­
sze zmysły i udręczyć nasze serce“ .

Czy zgadzacie się z tym i rozważa­
niam i?

Z A D A N IE  47.

Obrońcy „wolności“
Z wychodzącego w  Londynie 

dziennika reprodukujem y rysunek, 
przedstaw iający trzy dziewice, w o- 
bronie k tó rych  burżuazja angielska 
wzywa do w a lk i przeciw kom uniz­
m ow i. Zadanie polega na w ylicze­
niu  tych „w o lności“ , k tóre pragnie 
utrzym ać burżuazja.

N IEUSTAJĄCY KONKURS POD REDAKCJĄ DR ANDRZEJA NO W ICKIEG O

Uwaga! Dziś zaczynamy I I  etap naszego nieustającego konkursu (w poprzednim numerze zamieściliśmy 
listę nagrodzonych w miesiącu marcu). Zachęcamy wszystkich Czytelników do dalszego nadsyłania odpo­
wiedzi na zadania publikowane w poprzednich numerach — a przede wszystkim do rozwiązywania zadań 
ogłaszanych obecnie.

Oto lista nagród, które oczekują autorów najbardziej dowcipnych i najtrafniejszych odpowiedzi, nade­
słanych w kwietniu:

1. Dyplomatka (teczka skórzana)
2. Srebrna puderniczka
3. Komplet książek beletrystycznych
4. Papuga (żywa)
5. Automatyczny ołówek

G. Czekoladowy „Blok amatorski"
7. — 10. Wartościowe książki naukowe i 

beletrystyczne.
Niezależnie od nagród najlepsze wydrukowane 

odpowiedzi będą honorowane według stawek autor­
skich.

Z A D A N IE  18,

Wybiera się, 
czy s'ję nie wybiera?

W  jedenastym tom ie swojego c y k ­
lu powieściowego pod ty tu łem  „So­
doma i Gomora“  pisze Marcel P r o ­
u s t ,  że ty lk o  ludzie nie zakochani

4 wyobrażają sobie, że w y b i e r a  
s i ę  p r z e d m i o t  m i ł o ś c i .

A  wy, jak  sądzicie?

Z A D A N IE  49.

Kim jestem?
„Jestem prastarym  persKim , . , . . 

św iatła , pośrednikiem pomiędzy . .
. . najwyższym  i ludźm i. Trzym am  

w ręku pochodnię, bo mówiono, że 
św ia tło  w ciemnościach świeci i 
ciemności go me pochłaniają. U ro­
dziłem się 25 grudnia. Przez całe
życie z w a lc z a łe m ...................... i od
szedłem w końcu do ............  po
ostatn ie j . . . . . . . . .  Na tę pam ią t­
kę zb iera li się przez w ie le  stuleci
mol . .................. na wspólne . . . . .
uroczyste o ta jem niczym  znaczeniu,
na k t ó r y c h ............... daw a’ im do
spożycia poświęcany chleb i wodę. 
Potem o mnie zapomniano, a dziś 
im ię moje — pisane małą lite rą  — 
oznacza ty lk o  czapkę

Zadanie polega na tym , żeby w sta­
w ić brakujące wyrazy i narysować 
nakrycie głowy, o k tó rym  mowa.

Gdyby trudno było w ypełn ić b ra­
kujące wyrazy, można zajrzeć do 
„D ia logów  w ybranych“  Lukiana z

Samosaty, W rocław  1949 — pierwsze 
60 stron.

ZA D A N IE  50.

Dla miłośników teatru

Na -djęciu tym  w idzic ie radziec­
kiego artystę dramatycznego A. Cho- 
rawę. W ja k ie j ro li?

źle pojęta i ciągle iarnana obowiąz­
kowość. a słuchacze w k it racie za­
jęć nie mogą w ychylić  się poza na­
rzucane im schematy.

Stwarza to wszystko sytuację is t­
niejącą w złych szkołach średnich— 
potęgując ją  jeszcze proporcjonal­
nie do zwiększonego obciążenia. Za­
pomina się o tym , że uczelnie w in ­
ny stworzyć w a runk i kształtowania 
um iejętności samodzielnego poszu­
k iw an ia  i m yślenia — twóczego, głę­
bokiego studiowania.

ATM OSFERA NASZYCH  
U C ZELNI

Jednym z przejawów i skutków  
obecnego systemu jest ogólna atmo­
sfera stud iow ania panująca na na­
szych uczelniach.

Studenci — jak powszechnie się 
stw ierdza — mało dyskutu ją , nie 
ma u nich w pełni rozw in ię te j pa­
s ji poznawania, pasji ideowego zdo­
bywania prawdy. Panuje obo­
wiązkowość i marazm. Rzadko zda­
rza się, by student ustosunkował 
się krytycznie do tez profesora czy, 
asystenta. W ykładowcy w w ielu roz­
mowach skarżą się, iż rzadko zda­
rza się, b.y student zapytał o ja k iś  
problem, fakt. by prosił o wyjaśnie­
nie  wątp liw ości. Atm osfera nie 
sprzyja rozw ojow i krytycyzm u in te­
lektualnego. ani tym  samym samo­
dzielnego myślenia, nie mówiąc już
0 pasji poznawania.

Zastraszająco wprost wygląda 
wśród młodzieży czyteln ictwo. Nie­
liczne to w y ją tk i, że ktoś czyta tak 
przecież niezbędne do in te le k tu a l­
nego rozw oju pozycje z klasycznej 
czy współczesnej nawet lite ra tu ry , 
n ie  m ów iąc ju ż  o czasopismach l i ­
teracko - ku ltu ra lnych  i naukowych. 
Typow y jest także głos magistra 
Dziewisza, k tó ry  mając pod swą o- 
pieką b ib lio tekę Zakładu L ite ra tu ­
ry  U Ł  stw ierdza, iż rzadko się zda­
rza, by student sięgnął po nieobo­
w iązkow ą książkę naukową, czaso­
pismo naukowe, książkę z inne j 
dziedziny itp.

A le  powierzchowny, po częś-i 
ty lk o  słuszny byłby tu zarzut k ie­
row any wyłącznie pod adresem słu­
chaczy. Czyż nie w yw o łu je  te j sytu­
ac ji system stud iów , atmosfera z 
niego zrodzona? Oto fa k t zgoła nie­
prawdopodobny. Studentom wydzia­
łów  przyrodniczych trudno jest w y ­
pożyczać książki beletrystyczne z 
B ib lio te k i U n iw ersyteckie j w Lo­
dzi. P racowniczki B U L tłumaczą 
studentom : „W yście się pow inni u- 
czyć, a nie czytać“ . Jeden z ak ty ­
w is tów  z geografii opow iadał, że 
można jeszcze wypożyczyć książkę 
„zw iązaną“  z k ie runk iem  studiów. 
Jemu ofia row ano Londona, ale 
wzbran iano się dać np. Żeromskie­
go, Szołochowa, Balzaka.

Następny przykład atm osfery pa­
nu jące j na uczelniach, to sprawa 
studenckiej pracy naukowej. Wszy­
scy na pewno znają hom eryckie bo­
je, ja k ie  aktyw iśc i kó ł naukowych 
staczają o popularność i by t swych 
in s ty tu c ji. Zastanawiające jest to, 
że zapał i um iejętność tych ludzi z 
reguły nie da ją w yn ików . Ile  to już 
stoczono organizacyjnych dyskusji, 
urządzr no odpraw, napisano a rty k u ­
łów  (choćby ty lk o  w POPROSTU) 
ja k  uzdrow ić, „rozruszać“ pracę kół 
naukowych.. W szystkie jednak na­
w et racjonalne rady. i posunięcia — 
nie daw ały z reguły dobrych rezul­
tatów . I dać me m ogły; nie w idz ia ­
no tego, że w obecnym systemie stu­
d iów  jest niem ożliwe, b,y is tn ia ła  
samodzielna praca kó ł naukowych. 
Dlatego też, ja k  m ówiono np. na ’ 
WSE w Lodzi, koła naukowe są w 
ogrom nej większości wymuszane 
adm in is tracy jn ie . A tak ie  koła „na ­
ukowe“  pracować w łaściw ie nie bę­
dą.

PO STULATY

J^k ie  w n ioski w yn ika ją  z przed­
staw ionej wyżej sytuacji?

Postula* pierwszy: nasze uczelnie 
w inny stwarzać możliwości i pobud­
ki do zdobycia ( ta k — zdobycia, a nie 
wkładania łopatą do głowy) wiedzy, 
wiedz, opera tyw nej w przyszłej pracy 
zawodowej, w iedzy rozpalające. um y­
sły i serca, kształcącej światopogląd
1 charakter człow ieka. Bowiem ty l­
ko tacy ludzie mogą dźwigać wzwyż 
naszą gospodarkę, technikę 1 k u ltu ­
rę. Dlatego trzeba przebudować i o- 
graniezyć program y — al- nie po to 
by student otrzymywał mniej wie­
dzy. lecz po to, by mógł zdobyć je j 
więcej.

Trzeba przebudować ’»wgram w 
k ie run « ’ ! zasadniczego obniżenia 
ilości obow iązkowych zajęć ćwiczeń, 
i w ykładów . Ze można to zrobić — 
świadczą przedstawione wyżej przy­
k łady rozdęcia program ów, nadm ier­
nego i nieracjonalnego ich rozbudo­
wania. Trzeba dać studentom czas i 
w a runk i na pogłębianie swej w ie­
dzy podstawowej, na samodzielne, a 
więc twórcze zdobywanie, poszerza­
nie wiadomości i um iejętności.

Jasne, że do tego twórczego stu­
diowania w inny skłaniać w p ie rw ­
szym rzędzie w łaściw ie, twórczo 
prowadzone w yk łady, a przede 
wszystkim  ćwiczenia.

K iedy ćwiczenia będą mogły być 
prowadzone w sposób twórczy? Po 
pierwsze wówczas, gdy nie będzie 
ich ,za  dużo. gdy w ym ia r ich nie u- 
n iem ożliw i twórczego przygotowania 
się. Zrozum iałe jest, że w ym ia r ćw i­
czeń pow inien być dla poszczegól­
nych specjalności poważnie zróżni­
cowany. W ydaje się też bardzo po­
żądane, aby wśród ogólnej ilości 
ćwiczeń obowiązkowych wyróżnić 
określona i' ość ćwiczeń o b lig a to ry j-

r.ych i określoną ilość ćwiczeń faa
ku ita tyw nych  — jedno czy dwa do 
w yboru spośród w ielu przedmiotów, 
w zależności od zainteresowań stu­
denta. Po drugie, i ta okoliczność 
jest decydująca, ćwiczenia będą mo­
gły mieć twórczy charakter wów ­
czas, gdy prowadzone będą nie  szko- 
larską, a in te lektua lną metodą re- 
petytoryjnegu odpytywani? — lecz 
metodą sem inaryjną. Jasne jest przy 
tym , że tego drugiego postulatu nie 
da się urzeczyw istn ić bez uwzględ­
nienia oierwszego.

A dekw atn ie  do postulatu przebu­
dowania i ograniczenia program u 
proponujemy w zasadzie zniesienie 
dyscypliny z wykładów. Naszym 
zdaniom dyscyplina studiów  pow in­
na obejmować ty lko  n iektóre pod­
stawowe w jk ła d y  dla danego k ie­
runku studiów , takie, których treść 
i stan podręczników narzuca potrze­
bę problemowego wyjaśnien ia, w y­
tłumaczenia, zanalizowania. W inna Z 
tego wzgiędu obejmować oczywiś­
cie wykład z m arksizm u -  len in iz - 
mu i wykłady monograficzne. Pos­
tu lu jem y natom iast zniesienie dys­
cyp liny , z wykładów  ekonom ii po li­
tycznej. Sądzimy, ż • do egzaminu z 
tego ostatniego przedmiotu (jak i do 
innych) student będzie mógł przygo­
tować się na podstawie istniejących 
m ateriałów , natura ln ie  przy pomocy 
i konsultacji z asystentami, czy pro­
fesorem.

Zniesienie dyscyp liny z m ożliw ie  
m aksym alnej ilości w ykładów  — o 
ile jest to na tu ra ln ie  uzasadnione 
realnym  stanem lite ra tu ry  — pozwo. 
li studentom na bardziej ekonom i­
czne, racjonalne zdobywanie w iado­
mości bezpośrednio z podręczników, 
z lektu ry. Um ożliw i im  to rów nież 
w stopniu zasadniczo innym  niż to 
jest dotychczas, korzystać z bieżą­
cej lite ra tu ry  naukowej, nauczyć 
się w ykorzystyw ania je j dla celów 
praktycznych. A bez tego nie można 
przecież wyobrazić sobie w  pełn i 
wartościowego absolwenta, k ie row - 
ni-zeg' pracownika naszej gospodar­
k i narodowej. Ewentualne zniesie­
nie dyscyp liny z w ie lu  w yk ładów  
w yjdz ie  na korzyść także samym 
wykładom , które będą m usia ły stać 
się bardziej a trakcyjne, głębiej ana­
lizu jące problemy.

Osobny, choć ściśle z powyższym 
zw iązany, jest problem  sesji egzami­
nacyjnej. Przyznajemy, że nie ma­
my tu żadnych kons truk tyw nych  
propozycji. Może w a rto  pomyśleć o 
zdawaniu niektórych egzaminów w  
ciągu roku (jak  to dotąd „po c ichu“ , 
w ta jem nicy przed MSW  czasem 
robiono?) Jasne jest ty lko  jedno —  
przy projektowanym systemie trze­
ba znacznie podnieść rygor egzami­
nacyjny — musi to być faktycznie^ 
głębokie i wszechstronne sprawdzę-* 
nie wiedzy i  um iejętności m yślenia 
studentów.

*
N ie należy się łudzić, iż  ew entu­

alne odgórne przebuo wanie pro­
gramu i zasadnicze zredukowanie 
ilości w ykładów  objętych dyscyp li­
ną za ła tw i wszystko. Będzie to jed­
nak zasadniczym czynnikiem , stw a­
rzającym  ob iektyw ne w a runk i do 
przezwyciężenia k o n flik tu , ja k i nie­
w ą tp liw ie  is tn ie je  między ideowo- 
polityczną treścią naszych uczelni a 
aktua lną formą, poprzez którą treść 
ta rea lizu je  się; stwarza jącym  wa­
run k i do ukszta itowania się fo rm  
adekwatnych do treści nauczania 
wyższych ” -zelni — socjalistycz­
nych uczelni twórczego stud iowania.

Trzeba mieć wreszcie odwagę u- 
świadomić sobie, że wszystkie ogro­
mne osiągnięcia szkolnictwa wyższe­
go wynikają obecnie przede wszyst­
kim z polityczno - ideowej koncep­
cji uczelni, a nie z systemu organi­
zacyjnego studiów.

A ktu a ln y  system organizacyjny, 
k tó ry  w swoim  czasie spe łn ił pozy­
tyw ną rolę w rozw oju wyższych u- 
czelni, stal się obecnie na skutek 
zm iany w arunków  —  tego np., że 
nie mamy już  studiów  dw ustopnio­
w ych—hamulcem dalszego rozw oju 
szkoln ictwa wyższego,

Zniesienie kon tro li adm in is tracy j­
ne., wymagać będzie zastąpienia je j 
wychowawczą kon tro lą  m oralną, 
rozbudz-niem  w ja k  najszerszym 
zakresie in te lektua lnych zaintereso­
wań. Trzeba wyrabiać u studentów 
potrzebę wiedzy i nieograniczoną 
ciekawość świata. Trzeba umacniać 
istniejące poczucie m ora lne j odpo­
wiedzialności za w yn ik i w nauce.

Oczywiście rodzaj środków i spo­
sobów ich stosowania nie jest ła tw y  
do „receptowego“  określ nia. Pomóc 
może tu jedyn ie dyskusja, do k tóre j 
w .yw a m y pracow ników  nauki i s tu­
dentów.

Przedstawione tu  uwagi i wnios­
k i dotyczą również w zasadzie 
pierwszych la t studiów . W zasadzie, 
gdyż przy ustalaniu koncepcji nau­
czania na tych latach, trzeba u- 
wzgiędnić koniecznie w stopniu da­
leko w iększym niż na następnych 
latach stud iów  elementy kon tro lo­
wanej obowiązkowości. N ie może to 
być jednak w takich rozmiarach, 
aby już  na pierwszym  roku zdołała 
się ukszta łtować szkóiarska m ental­
ność studiującego.

Chodzi o to, by uczelnie na­
sze stały się ośrodkam i gorącej, peł­
nej w ewnętrznej potrzeby w a lk i o 
zdobycie wiedzy, by rozbrzm iewały 
głosami licznych dyskusji, kszta łtu ­
jących własny, oparty o szeroką 
ku ltu rę  i wiedzę — naukowy św ia­
topogląd. By młodzież nasza płonę­
ła na jp iękn ie jszym  św iatłem  pasji 
prawdy, przekształcania św iata <-* 
i pasji przekształcania siebie.

L. K A R S K I J, K U C ZY Ń S K I,



Lisi do redakcji

0  pewnym sentymencie
1 wielu innych sprawach
Szanowni Ko ledzyl

Z
apewne lis t m ó j będzie 
czytać ty lk o  jedna osoba, 
jeden „odpow iedzia lny“  
pracow n ik  Redakcji, ale 
tra k tu ję  Was wszystkich  
ja k  starych, dobrych zna­

jom ych. N ie czuję co praw da spe­
cjalnego sentym entu do kol. kol, 
C w ie rtn i, czy Białowąsa, ale szanu­
ję  Was jako  ko lektyw , jako  zgra­
ną i  scementowaną paczkę, taką ja ­
ką p o tra fi stworzyć ty lk o  w ia ra  stu­
dencka (nawet ta, k tó ra  ju ż  pokoń­
czyła studia).

/; Zawsze byłem  szczerym zwolen­
n ik iem  naszego pisma i  nadal n im  
zostanę. Nauczyliście mnie bardzo 
Wiele, chociaż nie tego, czego na ła­
mach POPROSTU szukałem. Chcia­
łem  przecież znaleźć tam  coś o 
swoim  zawodzie, o perspektywach, 
chciałem  zdobyć trochę zam iłow a­
n ia  do swej przyszłe j pracy. Szuka­
łem  i  szperałem p iln ie , ale wśród  
codziennych spraw i  sprawek „ze 
studenckie j ła w y “  nie w idzia łem  
siebie. D latego z uczuciem głębo­
k ie j u lg i pow ita łem  w  tym  roku  
,,pierwsze ja s k ó łk i“  —  a rty k u ły  o

pracy ludzi, którzy kiedyś stud io­
w a li. Piszcie tak ich  a rtyku łó w  w ię ­
cej, lepszych i  obszerniejszych, za­
poznawajcie studenta z jego przyszłą 
pracą, wskazujcie nam perspektyw y, 
piękno i  rom antyzm  każdego zawo­
du, walczcie z przekonaniem , że 
ty lk o  m edycyna i  po litechn ika  coś 
znaczą, organizujcie dyskusje na te­
m at zam iłow ania do zawodu itp . 
T y lko  nie gubcie się w  tych dysku­
sjach, n ie  róbcie z pisma m ównic, 
gdzie toczą się zażarte i  pow tarza­
ne z uporczywością m aniaków  po­
lem ik i, tak ja k  np. w słynnej dy­
skus ji o IV  roku  krakow sk ie j A M . 
Jestem osobiście zw o lenn ik iem  sy­
stemu „raz  a dobrze“ , tak  ja k  to 
zrob iliśc ie  w  a rtyku le  o. kw e s tii za­
trudn ien ia  absolwentów ASP.

1 jeszcze za jedno m am  żal do 
POPROSTU. Trzym acie  się kurczo­
wo jednego środowiska, a co n a j­
w yże j dw u: sprawozdanie z pracy  
ZU  przy UW, narada przy ZD w  
Warszawie, P lenum  ZS ZM P  w 
Warszawie i  od czasu do czasu ten 
sam w a rian t ze zm ianą m iejscowo­
ści na K raków .

Kolega S tru m ff w  jednym  z nu-

Więcel spotkań!
■ W  naszym Domu Studenckim  ma­
m y sporo różnych, m nie j lub bar­
dziej a trakcy jnych rozrywek. Jest 
radiowęzeł, urządzamy w ieczorki ta ­
neczne (chociaż w  ha llu  — ale bar­
dzo m iłe!). Czasami odwiedzają nas 
z gościnnym i występam i (gościnny­
m i — czyli rzadk im i) nasi koledzy 
artyśc i z PW ST, PW SM  lu b  WSF.

C hcia łbym  jednak zwrócić uwagę 
Rad M ieszkańców w  naszych Do­
mach Studenckich na jeszcze jedną, 
mało znaną form ę rozryw ki. (Ćży 
ty lko  rozryw k i?  Myślę, że bardzo 
często przyjemnego uzupełnienia 
Wiadomości „n ieprzew idzianych“  w  
program ie zajęć na uczelni).

Formą tą są spotkania ze znany­
m i lite ra tam i, podróżnikam i ltp . — 
zgodnie z naszymi zainteresowania­
m i.

Zaczęło się w  czasie kam panii 
wyborczej do Rad Narodowych, k ie­
dy Obwodowy K om ite t F ron tu  Na­
rodowego zaprosił znanego lite ra ta  
Jerzego Putramenta. Spotkanie to 
dało nam znacznie w ięcej zadowo­
lenia, niż czytanie nawet bardzo in ­
teresujących wypow iedzi w prasie, 
ponieważ wszystkie dyskusyjne, w ą t­
p liw e  dla  nas problem y autor roz­
strzygał „od rę k i“ !

Drugie, n ie  m nie j ciekawe by ­
ło  spotkanie z W ojciechem Ż ukrow - 
skim . Opowiedział nam o w ie lu  
przygodach i  wrażeniach ze swej 
podróży po W ietnam ie. A  więc o 
tym , ja k  w  zam arłych pozornie m u­
ła ch  sto licy bohaterskiego W ietna­
m u mieszkańcy tego m iasta z ogro­
mną radością i entuzjazmem w ita li 
oddziały a rm ii ludowo -  w yzw oleń­
czej, o tym  ja k  dw a j żonaci po­
ważni W ietnamczycy przy pow itan iu  
pozdraw ia ją się nawzajem  sakra­
m enta lną fo rm u łą : „Czy tw o ja  żo­

na jest zdolna rodzić“  i w ie le  in ­
nych niezm iernie ciekawych spo­
strzeżeń z życia i  w a lk i bohater­
skiego narodu.

Podałem ty lko  2 przykłady. Ta­
k ich  ciekawych zagadnień i  cieka­
wych ludzi można znaleźć wiele. 
Zorganizowanie spotkań nie należy 
do na jtrudnie jszych a zadowolenie 
uczestników tak ie j im prezy jest nie­
w ątp liw e.

S TA N ISŁA W  M AR CZUK  
SGPiS — Warszawa

Pamięci Mickiewicza *
Na UMCS w  L u b lin ie  odbyła 

się w  m arcu inauguracja Roku M ic ­
kiewiczowskiego. O rganizatorem  u- 
roczystości była sekcja f ilo lo g ii pol­
skie j, za co należy się je j szczegól­
ne uznanie. Na program  wieczoru 
złożyiy się: interesująca prelekcja 
pro f. d r  Janiny Garbaczowskiej i 
deklam acje indyw idua lne  oraz ze­
społowe u tw orów  M ickiew icza i o 
M ick iew iczu  w  w ykonan iu  studen­
tów  I I  roku ‘ f ilo lo g ii polskiej.

Podczas uroczystości m gr Roman 
Rosiak ogłosił konkurs na na jlep­
szą pracę naukową o M ickiew iczu, 
ja k  rów nież na najlepszy u tw ó r 
(poezja, proza, dram at) — o w ie lk im  
poecie. A by uczcić pamięć Adama 
M ickiew icza, studenci zobowiązali 
się zorganizować w  PGR akade­
m ię M ickiew iczowską oraz pomóc 
w  urządzeniu w ieczornicy M ick ie ­
w iczowskie j w  Fabryce Wag i M a­
szyn Rolniczych oraz w I I  Państwo­
w e j Żeńskiej Szkole Ogólnokształ­
cącej.

K ilk u  naszych kolegów pracuje o- 
becnie nad referatam i na I I  Zjazd 
Polonistów, k tó ry  zbiegnie się z ob­
chodem Roku M ickiew iczowskiego.

N A R C Y ZA  G U M IE N IA K  
UMCS — L u b lin

m .w B W N M & m ,

N A J N O W S Z E  W Y D A W N IC T W A  P W N
W . Tomassi — T e rm o d y n a m ik a  che- 

tniczna. T . 2.
Cz. B ia łobrzeski — Term o dynam ika  
S. F risz  i  A . T im o riew a  — K urs  iiz y -

k i, T . l
W . R om anow ski — Podstawowe zagad­

n ien ia  teo rii błędów
G. S zm idt — O rozw o ju  zarodka  
T . Jasiński — Z w ią z k i krzem oorga- 

niczne
W . W ierzb ick i — R ozpraw y in ż y n ie r­

skie (X V I)  ' T
S. F ryzę  — P rąd y  zm ienne. Cz. I
yd. 2).
:. K ow alska  — C hem ia ogólna. Cz. I I .
\  K ozło w ski — BudownicoWO staiowe. 
i'a przem ysłow e o dużej rozpiętości.

^ a u s  _ B u d o w n ic tw o  że lb e to w e .

'r^ S ta u b  — O bróbka c ieplna stopów  
■tali- s ta l i stopy m eta li n ieżelaznych. 
. W ątorski — O rganizacja  i  m echam - 
;ja  budow y. Cz. 1. M echan izacja  i  
nsport w  budow nictw ie, 
la te m a ty k ą  — wg. w yk ład ó w  S. D ro - 
ta i W . Siebodzihskiego opr. i .  H u -  
liwski. . .
i. Zab łocki — Im m uno log ia  (w yd. 2).
. Csapląros — Z arys  e lem entarne j gra- 
ity k i ję zy k a  węgierskiego. Cz. I .

Ś w iatow id . Tom  X X I .
H . F rie d ric h  — G w ara  kurp iow ska . Fo-

n etyka .
T . W ojc iechow ski — K ró tk o te rm in o w e  

kredy tow an ie  przedsiębiorstw  przem ysło­
w ych  i rozrachu nk i.

A . R ad liń sk i i M . N iesio łow ski — E ko­
no m ika  przem ysłu chem icznego.

B. K u ry io w ic z  — C hem ia ro lna. Cz. I. 
P rzyrodn icze  podstawy n au k i o żyw ien iu  
roślin .

J. Betle.iewski i L . D zw onkow ski — 
Z arys  anatom ii dla a rtys tów  plastyków .

Z . K rygow ska — M atem atyka  e lem en­
ta rn a  z wyższego stanowiska. Cz. I .  K o n ­
s tru kc je  na płaszczyźnie, e lem entarne za­
gadnienia m ia ry .

K . K u m an ie c k i — H is torią  k u ltu ry  sta­
ro ży tn e j G rec ji i R zym u.

Studia z f ilo lo g ii po lskiej i s łow iań­
skie j. Tom  I.

N A JN O W S Z E  P O D R Ę C Z N IK I 
I  S K R Y P T Y  P Z W L

J. P . P aw łó w  — W y k ła d y  o czynności 
m ózgu.

Z arys  onko log ii — P raca  zb iorow a pod 
red . H . K o ło dzie jsk ie j.

I .  A dam czew ski — F izyk a .
S łow nik  chem iczno-tarm aceu tyczny. Cz.

I ,  rosyjsko-polska.
D . A leksandrów , W . W ysznacka — Po­

stępowanie w nagłych przypadkach in ­
tern istycznych .

M. T e ła ty e k i i J. Za jączkow ska — 
Szczepienia RCG .

W . Bross i T . G arb ińsk i — Odm a ze- 
w nątrzop lucnow a w  leczeniu  g ruźlicy  
ptuc.

W. K ruszew ska 1 P. Gąssowski — L e ­
czenie uspraw niające po chorobie H eine- 
M cdina.

J. G rączew ski — Leczenie u ltra d źw ię ­
kam i.

M. D ie ch tia r — D ezyn fekc ja , dezynsek­
cja, d eratyzac ja . (W yd. 2).

F. G io e r  — Przesądy w  postępowaniu  
le k a rs k im  w  p e d ia tr ii.

P rzew odn ik  ćia  lekarzy  żiobków  i do­
m ów  dziecka.

A rc h iw u m  m edycyny sądowej, psychia­
t r i i  sądowej i k ry m in a lis ty k i. Tom  V I.

Cz. F in k -F in k o w s k i — P rep ara tyka  
galenowa, zarys fa rm a c ji stosowanej

H istología — podręcznik  dia studen­
tów  i  le k a rzy  — pod red akc ją  J. Z w e i-  
baum a

S. Ępw ietow  — H ig ien a  szkolna
J. D ubrow ski, R. K ordeck i, S. R u t­

kow ski — P odręcznik  fiz jo lo g ii dla śred­
n ich szkół m edycznych

W . Pstrągowska — P ie lęgnow anie  no­
w orodka

M . W ilczek  — Choroby oczu, podręcz­
n ik  dla średnich szkól m edycznych

W ł. C hłopicki i  J. O lb ryc h t — W ypo­
w ied zi na piśm ie ja k o  ob jaw y zaburzeń  
psychicznych

A . Łapszewicz — K ró tk i zarys ra to w ­
n ictw a  sanitarnego w  za tru ciu  b o jow y­
m i środkam i tru ją c y m i (W yd. I I )

Polska derm atologia i w enerologia — 
zbiór prac Państwow ego In s ty tu tu  D e r­
m ato log ii i W enero log ii, T . 4.

merów z m-ca m arca kończy swój 
a rty k u ł pt. „Ś m ierć w  da lek im  po­
w iecie“  sentencją, że na p row inc ję  
trzeba koniecznie wracać, iść do 
tych da lekich pow ia tow ych m ieścin, 
tłuc się po rozm aitych drogach K ie ­
lecczyzny tonąc po uszy w  błocie 
i  marznąc d ług im i z im ow ym i w ie­
czorami p rzy lam pie n a fto w e j, oraz 
„objeżdżać“  tych wszystkich, którzy  
boją się wsi. Po przeczytaniu tego 
zauważyłem  ja k iś  dz iw ny kontrast. 
A pe l może tra fić  w  próżnię, jeże li 
pracow nicy red akc ji boją się terenu  
ja k  ognia, je ś li redakcja do B iałego­
stoku, R ok itn icy , O lsztyna, Opola, 
G liw ic , Torun ia , Lub lina , Sopotu, 
Częstochowy przysyła swoich pra­
cow ników  „od w ie lk iego dzwonu“  
—  raz na rok.

A  nieraz jest naprawdę w iele  
draż liw ych  spraw  wym agających  
ostrego pióra. Choćby nawet przy­
k łady wzięte „ze swoich w łasnych  
śm ieci“ . Tyle  ile  było bałaganu na 
wydziale ryback im  WSR w O lszty­
nie nie było chyba nigdzie. Począw­
szy od tego, że przez 4 la ta nie by­
ło stałego rozk ładu zajęć, że każdy 
ro b ił ja k  m u się podobało, poprzez 
„ cudowną“  pracę naszego dzieka­
natu, a skończywszy na tym , że do 
dnia 22 lutego absolwenci nie w ie ­
dz ie li czy będą w oźnym i w  m in i­
sterstwach, czy m łodszym i ich tio ­
logam i na stawach. Bo czyją w iną, 
ja k  nie dziekanatu i  uczeln i było  
to, że np. M in is ters tw o Żeglug i przez 
4 lata nie w iedzia ło o is tn ien iu  w  
Polsce w ydz ia łu  rybackiego? A  je ­
ś li podnosiły się sprzeciwy, oświad­
czano nam : „jesteście za m łodzi“  
lub na słowa k ry ty k i odpowiadano 
przeróżnym i szykanami.

Może niepotrzebnie na tym  m ie j­
scu w yw lekam  stare sp raw k i na 
św ia tło  dzienne, n ic mnie to ju ż  
przecież nie obchodzi, bo jestem  
absolwentem, ale jeden korespon­
dent na uczeln i (Lewandowski) nic 
nie pomoże. Jego obchodzą sprawy  
innego w ydz ia łu , inne j grupy. A  na 
wydzia le  ryback im  da le j będzie 
rządził metodą w a len ia pięścią w  
b iu rko  m gr Z ięc ik  i  da le j będzie

U ś m

odsyła ł do paragrafów  pro f. d r To- 
w a rn ick i. I  jeszcze jest jedna przy­
czyna, dla k tó re j piszę tu  te słowa: 
mam do Was w ie lk ie  zaufanie. J nie 
ty lk o  ja. W ielu m oich kolegów idąc 
do pracy w  PGR-ach stw ierdzało: 
zaprenum eruję sobie POPROSTU. A  
tg chyba m ów i samo za siebie.

Chciałbym , abyście nie uszczupla­
l i  dzia łu  „ P okrzyw “  bo naprawdę 
wszyscy studenci chętnie się śmie­
ją, a bardzo często jest w  tym  dzia­
le z czego się pośmiać.

Chciałbym , abyście wreszcie za j­
rze li do W ieczorowych Szkół Inży ­
n iersk ich i  na S tud ia Zaoczne. Tu 
można pokazać w ie lu  naprawdę  
wspaniałych ludzi, silne charaktery, 
zam iłowanie do zawodu, chęć do 
dalszej na uk i i  pracy nad sobą, m i­
mo w ie lk ich  trudności, kosztem w ie ­
lu  wyrzeczeń i  póświęceń. Można 
pokazać ja k  z tw ardą w a lką  o plan  
w  zakładzie przem ysłow ym  można 
połączyć naukę i  radość życia. Znam  
osobiście w ie lu  nauczycie li w ie jsk ich  
uczących we wsiach odległych  o 
k ilk a  k ilom e trów  od s tac ji ko le jo­
w e j i  s tud iu jących zaocznie na 
PWSP w  Warszawie. Przecież to też 
studenci.

Cieszy m nie bardzo wprowadze­
nie dzia łu  „K to  p o tra f i“  chociaż do 
te j pory p raw ie  n ic nie „p o tra f i­
łem “ . A le  ży ję  nadzieją, że i  dla  
hydrob io logów  też tam  się coś zna j­
dzie.

Zamieszczajcie w ięcej poezji, ty l­
ko ta k ie j o ludziach i  dla ludzi, ta­
k ie j, k tó re j nie powstydzę się za­
deklamować nawet narzeczonej. 
(Było k ilk a  tak ich  u tw orów  —  nie­
stety zawsze byłem  ograniczony je ­
ś li chodzi o ty tu ły ).

No i  wołam , błagam, proszę ra ­
zem z ty m i czyte ln ikam i naszego p i­
sma, któ rzy będą je  czyta li w  dług ie  
wieczory: zamieszczajcie w ięce j ma­
te ria łów  rozryw kow ych  (krzyżów k i 
itp.).

I  nie w ysy ła jc ie  za często lis tów  
odbijanych na powielaczu.

Ze studenckim  pozdrow ieniem  
Inż. S TA N IS ŁA W  W ÓJCIK  

Olsztyn

i e c h

Czekałem dziś w  pew nej pocze­
ka ln i dentystycznej przychodni stu­
denckiej. Gna siedziała obok mnie. 
N ie m ia ła  n ic  z urody ce jlońskie j 
an i singaporskie j. Z w ycza jn ie  stu­
dentka. A n i brzydka an i ładna. 
Chociaż kto  wie? Nie wykluczone, 
że byłaby piękna, gdyby poetycz­
nie  m ów iąc „uśm iech roz jaśn ił je j 
tw a rz ". Ona jednak siedziała na­
burmuszona i  z zajęciem czytała 
książkę.

Spojrzałem  je j przez ram ię  i  zdą­
żyłem  ty lk o  przeczytać, że „krw i-Ę jjt 
ste koła tańczyły Z uz i przed ocza­
m i...“  Chciałem  się jeszcze dowie­
dzieć, z ja k ie j przyczyny, ale ona 
(nie Zuzia, lecz owa nieznajoma  
znajom a) obróciła się do m nie bo­
k iem  i  zasłoniła książkę. Może się 
wstydziła?

M inę ło  znowu k ilk a  m in u t tępe­
go czekania. M ia łem  w praw dzie  
podręcznik w  teczce, ale nie w y j­
m owałem  go — bo... bo uważałem, 
że św ia tło  za słabe. Wówczas z je j 
ks iążki w ypadła czysta ka rtka  pa­
p ieru służąca w idocznie za zakład­
kę i  s frunę ła w  m oim  kie runku. 
Koleżanka poruszyła  się na krześle 
i  ja  też. I  może w łaśnie dlatego 
natychm iast oparła się z powrotem  
o poręcz plecami. Jestem przekor­
ny i też się oparłem. Bo m ogliśm y  
się przecież trochę zderzyć przy  
podnoszeniu i  na pewno by łby po­
wód do uśmiechu i... do nawiązania  
rozmowy. A  teraz znaczy, że mam  
podnosić sam. Z robię Jo, ale już  z . 
prem edytacją.

K a rtka  dłuższą chw ilę  leżała. W 
pewnym  momencie udałem, że do­
piero ją  spostrzegam, wstałem , pod­

niosłem i  podałem z oczekującym, 
k ró tk im  „proszę bardzo“ . M yśla­
łem, ¿e... N ic podobnego. N im  ją  
odebrała machnęła pogard liw ie  dło­
nią, że n iby  nie było po co się 
schylać i  bąknęła coś pod nosem. 
W ypadało ty lko  podjąć z powrotem  
samotne nudy.

Zacząłem marzyć. Gdyby tak
owa czyte ln iczka uśmiechnęła się 
do m nie byłaby z pewnością ładna. 
Niechby pow iedziała chociaż: „dzię­
ku ję  koledze“ . Wówczas ja  w ib ru ­
jącym  barytonem  odrzekłbym : 
„proszę bardzo, n ic nie szkodzi“  i  
zaczęlibyśmy może rozmowę. Zrazu  
pewnie nie o lite ra tu rze , bo w tedy  
w ypadałoby się spytać co czyta, a 
tego chcia łbym  przez dyskrecję u- 
niknąć. Rozmowa na pewno byłaby  
przyjem na, uśm iechalibyśm y się 
do siebie a ja  bym  zapom niał o 
tam te j maszynce za drzw iam i. Po­
w iedz ia łbym  je j ja k iś  dowcip o 
dentyście, a ona śm iałaby  się mo­
że nawet na głos (ciekawe jak?). 
I  może um ów ilibyśm y się na w ie ­
czór do kina (że n iby na w ieczor­
ny spacer trochę jeszcze za chłod­
no). A  potem odprow adziłbym  ją  
do domu i byłoby na pewno bardzo 
m iło. I  może...

„ Następny, proszę“  — przerwało
m ój tok m yśli.

B yła  m oja kolej.
Bolało psiakrew ! W prawdzie do­

k to r (starsza, siwa pani) uśmiecha­
ła się do mnie ze znaczną domiesz­
ką współczucia... ale przecież nie 
o ten uśmiech chodziło! Jestem z ły !

STEFAN M IC H E L  
Częstochowa

Jeszcze  o „C e n ie  k a r ie r y 64
Czytając a rty k u ł Godka: „Cena 

k a rie ry “  nasunęła m i się pewna 
analogia z film e m  „M iłość kob ie ty “ . 
Może dlatego, że tu i tam  główną 
postacią jest b ru ta lny, bez skrupu­
łów  wchodzący w  życie kobiety 
mężczyzna, że tu i tam  przedsta­
wiono kobietę jako o fia rę  owej bez­
względności m ęskiej. D rug im  wspól­
nym  rysem a rty k u łu  i f ilm u  jest 
zdolność do poświęceń bohaterek 
pici żeńskiej.

Temat obrany przez Godka jest 
„c h w y tliw y “  i a r ty k u ł rozpięta} wśród 
czyte ln ików  bardzo ożyw ioną dysku­
sję, choć toczy się ona praw ię w y­
łącznie wokół tchórzliwego i nie­
ludzkiego postępowania Barańskie­
go i wyraża szczere współczucie dla 
cierpiącej za „niepopełn ione w in y “  
W idzewskie j- Sytuacje tak ie  zda­
rzają się może niecodziennie, ale w 
każdym bądź razie zdarzają się. 
T y lko , że ta przedstawiona przez 
Godka — jest w y ją tkow o  dziwna. 
Przede wszystkim  dz iw i mnie zmie­
niające się ja k  w  kalejdoskopie po­
stępowanie bohaterów, zarówno W i­
dzewskiej ja k  i  Barańskiego. On 
chw ie jny, ja k  chorągiewka na w ie ­
trze, w  momentach isto tnych dla 
jego w łasnych losów urasta n ie ­
m al do ro li nieugiętego bohatera.

Dlaczego nie p o tra fił walczyć z 
taką zaciętością o szczęście bądź co 
bądź b lisk ie j mu kobiety? M iędzy 
w ierszami a rtyku łu , nawet w brew  
in te nc ji autora, można wyczytać: 
Barański po prostu nie chciał. Moż­
na się posunąć nawet dale j w  
swych przypuszczeniach i s tw ie r­
dzić, że Barański n ie  kochał W i­
dzewskiej. A  jeżeli je j n ie  kochał, 
czy szczęśliwym w yjśc iem  z sy­
tuac ji było  małżeństwo?

Myślę, ,że raczej co do tego po- 
m y lili s ię '-i ak tyw iśc i i  rodzice W i­
dzewskiej i ona sama, co się zresztą 
później w  zupełności potw ierdziło. 
Tych dw oje  m łodych łączył" prze­
lo tny szał, za którego następstwa 
zarówno jedna jaik i druga strona 
na rów n i jest odpowiedzialna. N ie 
w ystaw iłbym  zbyt dobrego świade­
ctwa i W idzewskie j. Ja nie uw a­
żam za dodatni ob jaw , jeśli 17 czy 
18-letnia dziewczyna żyje na jnor­
m aln ie j w świecie z m łodym  czło­
w iekiem , o którego m ałej wartości 
mogła się chyba nieraz przekopać.

Tego fak tu  moim zdaniem nie 
tłum aczy nawet miłość. Pewne nor­
m y w inny  być zawsze zachowane 
niezależnie od w a runków  i sytuacji» 
I w łaśnie nie mogę zrozumieć, dla-i 
czego ta pełna życia, hartu  i  zdro­
wego rozsądku dziewczyna (czyt, 
pierwsze zdanie a rtyku łu ), bez żad­
nego „a le “  stała się kochanką czło­
w ieka pozbawionego k rz ty  odpowie­
dzialności, a — jeszcze o parę w ie r­
szy niżej —  zrezygnowaną, zdaną 
na łaskę losu (i Barańskiego) o fia ­
rą przez nią samą wypielęgnowanej 
m iłości. N ie jestem na ty le  na iw ­
ny, żeby uw ierzyć w to, że w  no­
wych, zgodzę się, ciężkich d la  n ie j 
chw ilach, wystarczyłoby je j ludzkie  
współczucie Barańskiego. N ie mogę 
pochwalić rów nież fak tu , że W i­
dzewska po urodzeniu dziecka po­
nownie nawiązała niedwuznaczne 
kon tak ty  ze S ławkiem . Wierzę, że 
z wiosną czasami da się zaobserwo­
wać naw ró t sym patii (przeważnie u 
obydwu stron), ale przecież oprócz 
w iosny jest jeszcze lato, jesień z i­
ma...

RYSZARD G R ZE C H N IK  
Zabrze

G łos a k ty w is ty  w  s p ra w ie  b r id ż a
Uważam, że niesłusznie postą­

p iliśc ie  domagając sdę od ZU ZM P 
i KU  ZSP — WSE Szczecin przy­
znania prawa obywate lstwa bridżo- 
w i w DS. Uważam również, że 
przez to samo u trudn iac ie  pracę 
aktyw is tom  ZM P i  ZSP. M oim  
zdaniem należy pamiętać o tym , że 
na uczelniach w  obecnym roku gra 
w  hridza stała się dość popm aiua, 
a nawet niebezpieczna. M ógłbym  
W am przytoczyć szereg przyk ładów  
z naszej uczelni, że studenci prze­
g ryw a li w  bridża pieniądze ze s ty­
pendium. Wcale n ie  zgodziłbym  się 
z kol. S. Rakowskim , że gra ta w y ­
rab ia  bystrość m yślenia, bowiem  
gdyby ta k  było, to c i co gra ją  w  
bridża w yra b ia lib y  sobie bystrość 
w  nauce. O ile  znana jes t m i za­
sada gry w  bridża to w  dużej m ie­
rze liczy się tu ta j na  przypadko­
wość, co n ie jednokro tn ie  przenosi 
się na zdawane egzaminy.

Z b y t na iw ne jes t rów nież „m o t­
to “  Waszego a rty k u łu : „Są zasady 
nad zasady; n ie  grać w  bridża do 
przesady“ . T ak bowiem  m ów ią wszy­
scy gracze, jednak w  rzeczywistości 
jest inaczej. G ra w  k a r ty  w  w ie lu  
wypadkach jest powodem absencji 
na zajęciach, nieoddawania w  te r­
m in ie  pro jek tów  i  niezda wania 
egzaminów. Karc iarze  zbyt późno 
przypom inali sobie w /w  zasadę. N ie 
pomyślcie, że jestem lewakiem  lub 
zacofanym aktyw istą . Chcę W am 
zwrócić uwagę na rzecz zasadniczą. 
N ie zapom inajm y o tym , że is tn ie je  
jeszcze w a lka  klasowa. N ie bądźmy 
tak dalece u fn i, że wszyscy s tu ­
denci to ludzie ju ż  bardzo do jrza li 
i  k u ltu ra ln i,  że zawsze wiedzą co 
można, k iedy można i  ile .

W  w ie lu  wypadkach jest przeciw ­
nie. Przez to, że domagacie się 
prawa obyw ate lstw a dla  gry  w  
bridża dajecie możność tłurrta. 
n ia  się tym , k tó rzy  uchyla ją  się od 
każdej pracy społecznej i  organizo­
w an ia  naprawdę godziwych rozry­
wek. W iem  z doświadczenia naszej 
uczelni, że w czasie różnych akc ji 
i  prac społecznych koledzy tłum a­
czyli się, że n ie  mogą, n ie  m ają 
czasu itp . A  potem zam yka li się w

pokojach i  g ra li w  k a rty  (na to 
znalazł się czas). Dalszą sprawą, 
k tó ra  w inna  dyskw a lifikow ać grę w  
bridża jest to, że g ra ją  w  n ią  o f i­
c ja ln ie  w  lokalach i  św ietlicach 
„b ik in ia rze “  zachowując się przy 
tym  niżej k ry ty k i.  Chcę tu  rów nież 
zaznaczyć, że od n ich w łaśnie udzie­
l i ł  się bridż naszym studentom.

Ja myślę, że jest w  tym  trochę 
„przegięcia“ . Uważacie, że gdy m ło­
dzież czegoś chce, trzeba je j to dać, 
tymczasem nie zdajecie sobie spra­
w y ja k ie  są potem sku tk i. Koledzy 
„gracze“  w  poszukiwaniu argum en­
tów  na sw o ją  obronę sięgnęli do 
„Przeglądu K u ltu ra lnego“  —  powo­
łu ją c  się na J. P utram enta; sięgnęli 
rów nież do POPROSTU do a rtyku łu  
St. Boczonia, którego u ryw ek  —  
„w ych ow u jm y  ludzi poprzez tu rn ie ­
je  bridżowe —  to  w tedy gra strac i 
posmak“ ... —  jest niesłuszny i  sta­
now i zbyt p ły tk i argum ent.

Jestem c iekaw y jednak ile  lis tó w  
otrzym aliście od tych, k tó rży  g ra ją  w  
bridża —  „lu d z i o bystrym  um yśle“  
— na tak ie  a rty k u ły  ja k  „T rzeba 
bić na a la rm “ , „C hrystus postać m i­
tyczna czy historyczna“  itp . Na pew­
no niew iele, gdyż gracze n ie  in te re ­
sują się tym i sprawam i.

Kol. St. Rakowski tw ie rdz i, że 
nauczył się grać na praktyce na 
skutek kapryśne j pogody. N ie w iem  
ile  w tym  praw dy, ponieważ będąc 
sam na praktyce w idzia łem  ja k  
studenci zamiast pracować, g ra li w  
czasie p iękne j pogody, co nieraz 
było  powodem nieporozum ień m ię­
dzy p ra k tyka n tam i a k ie row n ik iem . 
Koledzy zajęci grą n ie  zw raca li 
uw agi na to, że można pomóc w  
pracy ko łu  ZM P  w zakładzie lub  
należałoby pomóc w  zbiorze zboża 
wyjeżdżając z robo tn ikam i do PGR.

Na koniec chcia łbym  W am  i ko­
ledze Rakowskiem u powiedzieć, że 
w  ramach przygotow ali do Festiwa­
lu jest na uczelniach w iele pracy 
będącej zarazem przyjem ną rozryw ­
ką, k tó rą  należałoby się zająć i za­
niechać gry w ka rty , nawet te j z 
um iarkow aniem .

ZENON C IEŚLA K  
Gliwice —  Politechnika SL

N ie  z g a d z a m  się  z k o r e s p o n d e n tk ą
\ \ T  N r 10 (319) ukazała się notat- 
* * ka  p. t. „Z  r  e w  i  d o w  a ć“ ,

W  odpowiedzi korespondentce do­
noszę co następuje:

1) Umieszczenie geografii kom un i­
kacy jne j w program ie nauczania nie 
zależy ode m nie, jako k ie row n ika  
katedry geografii.

2) Tw ierdzen ie korespondentki, że 
geografia gospodarcza wykłada..a 
na I roku jest jedyn ie  powtórze­
niem  wiadomości nabytych w szko­
le średnie j ca łkow ic ie  m ija  się z 
prawdą. Dowodem tego są prace au­
dy to r. to, k tó re  można obejrzeć w 
katedrze i pytan ia  egzaminacyjne, 
które rów nież można przejrzeć i o- 
cenić czy są pow tórką ze szkoły 
średniej. W yn ik i egzaminu m usia­
łyby  być bardzo dobre a co n a j­
m nie j dobre. Tymczasem w ostat­
n ie j sesji żadna grupa nie zdała na 
4, lecz w y n ik , pozostają poniżej 4, a 
w n iektórych grupach zaledwie po­
wyżej. Jest to sprzeczność, k tó re j 
korespondentka nie starała się a- 
na lii w,.ć i wyjaśnić.

Co prawda do m ateria łu  topogra­
ficznego (a więc elementarnego) 
trzeba dość często powracać, gdyż 
słuchacze w ykazu ją  bardzo słabą o- 
rientację  na mapie ściennej (rów ­
nież Polski). Program m ów i tak : 
„Podstawowym  w arunkiem  opano- 
wania przedm iotu geografii gospo­
darczej przez słuchaczy jest dobra 
znajomość mapy. Dobra znajomość 
mapy w inna warunkować dostate­
czną ocenę egzam inacyjną“ .

A c y  wszyscy słuchacze zdali e- 
gzamin z geografii gospodarczej

Polski w  osta tn ie j sesji? N ic podob­
nego! P ięciu nie zdało nawet po­
p ra w k i i  musiało poddać się egza­
m in ow i kom isyjnem u!

N ie rozum iem  w ięc o oo chodzi 
1.. respondentce.

Niestety, nie mogę stw ierdzić, z 
ja k im  w yn ik ie m  zdała geografię go­
spodarczą korespondentka (chyba b- 
dobrze!), gdyż studentk i o nazw isku 
Barbara Strzelecka na uczelni n ie  
ma; jest to zapewne pseudonim. A le  
dlaczego pisze do s w o j e g o  pisma 
pod pseudonimem? Dlaczego je j b rak 
odwagi?

DR J. M IK O Ł A JS K I 
Kierownik Katedry Geografii 
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W. S T R Z Y Ż E W S K I

28 LUTEG O  1955 r. poniedziałek.
Idziem y całą paczką zwiedzić m ia­
sto. W pierwszym  kościele — k ie ­
dy trochę dłuże j podziw iam  obraz 
Rubensa — gubię mych pi'zewcdni- 
ków  i da le j zwiedzam m iasto sam, 
zapamiętawszy drogę powrotu. W 
katedrze gandawskiej, przy n a j­
w iększym  zabytku miasta — try p ­
ty k u  Van Eycka z X IV  w ieku, znów 
się spotykam y.

Pogoda jest śliczna. W lśniącej 
wodzie kanałów  przeglądają się 
różnokolorowe fasady średniowiecz­
nych kam ieniczek. Błyszczą w  słoń­
cu okucia płynących barek. N a jp ięk­
niejsze m iasto Belg ii — Gandawa— 
wyglądam ja k  nasza Starówka. W y­
syłam y pocztówki i śpieszymy do 
„Post H o te l“  na obiad. Trochę po­
gawędki i razem z A us tria kam i zo­
sta jem y odw iezieni na dworzec.

Przy w ejściu sprzeczka. B ile te r 
nie chce wpuścić nas od razu, lecz 
zamierza sprawdzać każdy b ilet. 
„C o za porządki“  — narzeka po nie­
m iecku Jasiek... „A  u was w  N iem ­
czech lepsze?“  — pyta z przekąsem 
bile ter.

„N ie  w  Niemczech, a w  Polsce“ . 
„W  Polsce? Przechodźcie, proszę 
bardzo. Przyjeżdżam do was na Fe­
s tiw a l, jestem bokserem“ . Niestety 
pociąg ju ż  stoi i nie mam y czasu na 
rozmowę. „D o zobaczenia w  Polsce“ !

W  „Ecpen Nord“  — nie ma n i­
kogo z d rug ie j grupy, poszli do k i­
na. Idziem y i my. A le  co wybrać? 
Z  w ie lk ich  p lakatów  i plansz — co 
k ro k  praw ie (na Rue Nevue — ja k  
zresztą w  całym centrum  — k in  jest 
m nóstwo) w ychyla ją  się nagie do — 
i  od pasa, jaskraw o wym alowane 
kob ie ty, zmasakrowane twarze, lu fy  
pisto le tów . Ordynarna, w rzaskliw a 
szm ira!

W  „T ria n o n “  gra ją  „R obin Hood“ . 
T ra fiam y  w łaśnie na koniec g łów ­
ne j części film u . Ruch na w idow n i

trw a  przez cały seans. Co chw ila  
ktoś wchodzi lub  wychodzi, we 
wszystkich k inach be lg ijsk ich  moż­
na bowiem  wchodzić w  dowolnej 
ch w ili i siedzieć dokąd się kom u 
podoba. Przez całą godzinę pa trzy­
m y na doskonałe k resków k i D is­
ne y^, ko lo row y reportaż z Y e llo w ­
stone i sceny z m ających w ejść na 
ekrany film ó w . Następnie — ko lo ­
row y  angielski „R ob in  Hood“ . Po­
czątkowo —  zanudzam Rydza proś­
bami o tłumaczenie (f ilm  angielski, 
a napisy —  w  języku francusk im  i 
flam andzkim ) — ale później rozu­
m iem  ju ż  wszystko sa-m. Gra akto­
rów  bardzo dobra, d ialogów mało, 
dzięki żywości akc ji f i lm  bardzo 
przejrzysty.

Po trzech godzinach zadowoleni 
wychodzim y na ulicę. Uwaga na sa­
mochody. Każdy m ieszkaniec Belg ii 
od 16 roku  życia —  bez zdawania 
żadnego egzaminu, bez jak iegoko l­
w iek prawa jazdy może prowadzić 
wóz, a szybkość w  miastach nie  jest 
og ran W o na !

Prószy lekko  śnieg i topnie je na­
tychm iast na ciepłych płytach chod­
nika. Rue Nevue, ja k  i  k ilk a  jesz­
cze innych u lic  — jest ogrzewana 
prom ien iam i podczerwonymi. Pod 
wysyła jącym i te prom ienie re fle k to ­
ram i grzeją się bezrobotni i bezdom­
ni. W yw o łu je  to u nas p rzykre  u- 
czucie: trudno  pojąć dysproporcje 
bogatego miasta.

1 marzec 1955 r. O ósmej pobud­
ka i ćwiczenia z bron ią  na re fleks 
w pokoju trenera Czyp ionki (cieka­
we, ja k  się czują m ieszkańcy pod 
nami?), później — do 14-ej czas w o l­
ny. Z D ark iem  i  Zygm untem  zw ie­
dzamy miasto.

Podziw iam y Śródmieście — z je ­
go elegancją i przepychem w ystaw , 
o lbrzym ią  ilością złota i drogich ka­
m ieni w  w itryn ach  sklepów ju b i­
le rsk ich (tych sklepów jest tu  n a j-

w ięcej). G w arnym i u licam i —  k tó ­
re m y je  się wodą i  m ydłem (!) — 
idziem y na pe ry fe rie  B rukse li. Dom­
k i przedmieść są odrapane i b rud­
ne, spotyka się ludzi w  w yta rtych  
ubraniach, w  szmacianym „o b u w iu “  
lu b  nawet w  drew n ianych sabotach 
na nogach.

Bruksela jest jedna, a przecież to 
dw a różne św ia ty!

Co w  B e lg ii tanie? Co drogie? Z u­
pełn ie  odwrócona skala wartości. 
K ilog ra m  czekolady — 24 fra n k i. 
Zegarek ną rękę „F e ro “  z cen tra l­
nym  sekundnik iem , antymagnetycz- 
ny i  'wodoodporny — 200 franków . 
K ilog ra m  szynki —  120 franków , 
130 fra n kó w  za kurę ! A  k ilog ram  
d a k ty li, czy m andarynek —  15 fra n ­
ków !

K up u jem y zatem trochę d a k ty li, 
bananów i czekolady. Zw iedzam y 
sklepy z m ate ria łam i w łók ienn iczy­
m i i  odzieżą (jeszcze jedna cieka­
wostka —  kupu jąc dw a m etry  m a­
te ria łu  — trzeci dostaje się „da rm o“ . 
A  najciekawsze, że n ie  wszyscy k u ­
pujący b iorą ten trzeci metr).

4 marzec 1955 r. Godz. 17. B e lg ij­
ska prasa przew idu je  zwycięstwo 
3:1. M y  m am y w ygrać ty lk o  szablę. 
Zobaczymy. Czas ju ż  jechać.

Godz. 23,15. Podwójne zwycię­
stwo! W ygra liśm y 8:8 flo re t, męż­
czyzn — i 11:5 szpadę. Szablę w y­
gram y na pewno, a zatem mecz ju ż  
wygra liśm y. H u rra ! Zawody odbyły 
się w  sali In s t itu t des A rts  et M é­
tiers. P rzebieraliśm y się w  gorą­
cych pomieszczeniach jak ichś b iur. 
Śnieżny, elegancki dres, opaska na 
lewe ram ię, rękaw ica, maska, szpa­
da — wreszcie wychodzim y. A n ­
drzej Przeździecki z proporczykiem , 
da le j kob ie ty  —  i my.

O klaski, gw ar głosów, ale tych 
oklasków  i okrzyków  mało. Na 
m iędzypaństwowym  spotkaniu oko­
ło 150 osób! Gdy u nas podczas 
meczu z A u s trią  sprzedano ponad 
5 000 b ile tów . Co prawda — b ile tów  
tu  n ie  sprzedawano, wstęp b y ł ty l­
ko za zaproszeniami. Poza organ i­
zatoram i i k ie row n ictw em  be lg ij­
sk ie j federacji oraz dz iennikarza­
m i —  obecni są ty lk o  przedstaw i­
ciele korpusu dyplomatycznego 
b ra t..ich  k ra jó w , ambasador ZSRR, 
charge d 'a ffa ire  R um un ii, attaché 
CSR, pracow nicy ambasad W ęgier 
i B u łg a rii oraz polska ambasada in  
corpore. K ró low a Elżbieta n ie  przy­
była, podobno przygotow uje się do 
w yjazdu do Polski.

Czas już  spać. Ju tro  dalszy ciąg 
zawodów. A  z Delavnois w ygra łem  
dziś w  meczu 5:2!

c. d. n.

Na Leninowskich Wzgórzach
Codziennie rano m ieszkańców Do­

mu Studenta na Wzgórzach L e n i­
now skich budzi radiowęzeł U n iw e r­
sytetu M oskiewskiego: „D zień do­
b ry , towarzysze. Rozpoczynamy g im ­
nastykę poranną“ .

N ie można powiedzieć, że ćwiczą 
wszyscy studenci, ale poranna „za- 
r ia d ka “  jest ogrom nie popularna 
rów nież wśród tych, k tó rzy  ze spor­
tem  styka ją  się ty lk o  na szpaltach 
codziennej prasy. Ci osta tn i stano­
w ią  zdecydowaną mniejszość stu­
denckie j b rac i: większość lu b i i  
up raw ia  sport. Świadczą o tym  licz­
by: ponad 800 osób ćw iczy w  sekcji 
p ływ a ck ie j; centra lna sekcja ko ­
szyków ki liczy 160 osób, is tn ie je  
ponadto 12 sekcji w ydzia łow ych; 
8 sal gim nastycznych, basen, strzel­
nica, lodow isko, 16 boisk do s ia tk i 
i  kosza, k tó ry m i dysponują studen­
ci U n iw ersyte tu , są zajęte od św i­
tu  do późnej nocy.

Wszyscy z was zapewne słyszeli 
nazw iska T urow e j, K urenno ja , czy 
K opytina . A le  nie wszyscy wiedzą 
że m is trzyn i Europy Irena Turow a, 
czy rekordzista  ZSRR W iaczesław 
K u re nn o j, czy też jeden z na jle p ­
szych łyżw ia rsk ich  sprin te rów  ZSRR 
K o p y tin  są studentam i U n iw ersyte ­
tu  im . Łomonosowa w  M oskw ie. A  
prócz n ich jest cały szereg innych 
m n ie j znanych, lecz rów nież uzysku­
jących bardzo dobre w y n ik i. W y­
m ienić tu  można choćby asp iranta 
wydz. fizycznego P iętrowa, le g ity ­
m ującego się czasem 14,6 sek. na 
110 m pł. czy pływaczkę N iko ła je - 
wą — m is trzyn ię  radzieckich Zw iąz­
ków  Zawodowych.

U niw ersyteccy sportowcy przygo­
tow u ją  się obecnie do obchodu swo­
jego w ie lk iego święta — dwuchset- 
nej roczn icy powstania uczelni. Tej 
dacie poświęcona jest X V I  sparta­
kiada, przeprowadzana corocznie w  
8 dziedzinach sportu. Są wszelkie 
dane, że w ie lu  sportowców uzyska 
na n ie j ta k ie  rezu lta ty , k tó re  dadzą 
im  praw o w yjazdu  na I I  M iędzyna­
rodow e Igrzyska M łodzieży w  W ar­
szawie.

R. AB R A M O W IC Z

Koszykówka jest u lub ioną grą m łodzieży ze Wzgórz Leninowskich. 
Poziom reprezentowany przez sportowców U n iw ersyte tu pozwala im  
walczyć z najlepszym i. Na zdjęciu  — spotkanie m iędzy drużyną  
U niw ersyte tu  i  w ie lo k ro tnym  m istrzem  ZSRR, znaną w  Polsce d ru­
żyną In s ty tu tu  Lotniczego.

W IESŁAW  M ALINOW SKI Rys. JERZY C W IERTNI Anracus w z

acek uczył się fa r­
m ako log ii. „R o b ił“' 
pierwszy rozdzia ł: 
„Ś ro d k i Nasenne“ . O, 
jakże twórczo działa­
ły  na niego „ Ś rodki 

Nasenne"!.., Jak nasennie... W y­
starczała n iew ie lka  „przeczytana  
daw ka", dwa, trzy  zdania —  a sku­
tek identyczny do ob jawów poda­
nych w  książce: początkowo pobu­
dzenie, później sen. Zależnie od 
d a w k i — 6 do 12 godzin snu.

Zrozum iałe , że nauczenie się tego 
przekraczało jego możliwości. O- 
puścił ten rozdział. Inne go ju ż  tak  
nie interesowały.

Żeby jednak studiować z m aksy­
m a lnym  przejęciem , postanow ił po­
grążyć w łasną osobę w  w iry  fa r­
m akologiczne, w Scyllę i  C haryb­
dę leków. Zażywał daw k i lecznicze 
i  śm ierte lne danych leków. Ś ledził 
ob jawy. Następowały chw ile  pod­
niosłe. Wszystkie poglądy, z jaw is­
ka nab iera ły  innego sensu, barw y  
n ieuchw ytne j dla zwykłego zjada­
cza obiadów studenckich. Oto nosi 
w  sobie śmierć, przepychającą się 
m ackam i przez ściany je lit ,  pu lsu­
jącą z k rw ią  po całym  ciele. Wszę­
dobylska śm ierć! W palcu, w  móz­
gu, w sercu... Bezlitosna śm ierć! 
Każdego zwyciężyłaby. A  on ją  
mocen pokonać! Już m ob ilizu je  ar­
m ię środków od truw a jących i  po 
cichej a k rw a w e j utarczce śm ierć 
kap itu lu je . Zgnębioną, żebrzącą o 
m iłosierdzie , eskortu ją  leukocyty  
do nerek i  w y lew a ją  z pola b itw y...

Wacek tak  przeżył 600 stron. Bo­
hatersko zm ierzał do końca. P rzy  
p ra k tyko w a n iu  jakiegoś tam związ­
ku chemicznego spostrzegł przera­
żony, że coś niedobrze się dzieje z 
odtruwaniem ... Nerwow o przewra­
ca ł strony. —  „Ten, czy inny  śro- 
iSp1 n -V i ć Je. dery-
dować... Życ ioda jny czas up ływa. 
Tak, niejasności, w ątp liw ości... Co 
robić? Kogo się poradzić? Sam te­
go nie rozw ik łam  — brak ju ż  cza- 
tu ! "  — O lśniła  go zbawcza m yś l:

—  K onsu ltac ja ! Pobiegł. N ie zdą­
żył. Padł. W iedział, że śm ierć pew­
na. —  „Testam ent? Można. Ju lko ­
w i zapiszę sk ryp t z pa to log ii — 
jedyny w  grupie. Kazka, syp ia ją­
cego na dw orcu i  p lantach, uczy­
nię  spadkobiercą mego m ieszkania  
w DS‘‘.

Zm arł. Opuścił ten św ia t tak, ja k  
opuszczał w yk ła d y  — spokojny. (On 
to w łaśnie pow tarza ł b y ł c ie rp liw ie : 
„ K oledzy , n ie  jestem zarozum ia ły; 
nie uważam siebie za tak  ważną f i ­
gurę, bez k tó re j się w yk ład  nie od­
będzie, uczelnia zaw a li“ ... T rudno, 
m ia ł ju ż  tę zaletę —  skromność — 
więc nie chodził).

W  zaświatach zbliża ła  się Sesja 
Ostateczną, sąd nad jego w iadom o­

ściam i w yn ies ionym i z ziemskiego  
padołu. Cudem chyba dopuszczono 
go do egzaminów  — wszak nie m ia ł 
zaliczonych kazań i  ćwiczeń re li­
g ijnych . Z daw ał anatom ię nieb iań­
ską:

— Narząd dusza leży... zna jdu je  
się... stęka ł Wacek.

— Co, nie wiesz gdzie jest du­
sza? — zaciekaw ił się Szef.

—  Zaraz, no, przecież w iedziałem . 
Zapom niałem  sobie —* 1 rzekł, trochę  
z przyzwyczajenia.

—  Ach, kochany, zapomniałeś? O, 
ja ka  szkoda! P rzypom n ij sobie. 
Ogromnie, nam pomożesz. P rzy jm ie ­
m y cię do Świętego Grona D okto­
rów .

D ru g i te rm in , czyśćcowy, wyzna­
czono m u za dwa miesiące. Przygo­
tow yw a ł się do niego w  czyśćcu. Do 
wytężonej na u k i zachęcał chór 
an io łków , słodko śpiewając:

Jeśli oblejesz —  stypendium
stracisz.

skw ap liw ie  osobnik  —  dlatego w ła ­
śnie, że przestałem być małpą...

—  Eureka! Ty jesteś P ierwszym  
Człow iekiem ! Prawda? P ierwszy  
zauważyłeś, że nie jesteś ju ż  małpą. 
A  tw o i rodzice, co? S m ucili się chy­
ba, ta k i w yrodny  m a łp i syn...

—  Tak, tak. G rałem  w  s ia tków ­
kę kokosam i, chodziłem na tylnych, 
kończynach... T u ta j w  p iek le  z ro ­
dzicam i pogodził mnie D arw in . 
Wiesz, on zawsze godzi powaśnione 
rodziny, wyrodne, zewolucjonizowa- 
ne dzieci z zacofanym i rodzicami... 
A le  przy okaz ji w ytłum acz m i, cze­
m u obecnie, m ilio n y  la t po moich 
p ion ie rsk ich  doświadczeniach, n ie­
k tó rzy  ludzie chodzą jeszcze tu ta j 
na czworakach?

—  Przypuszczam, że to  ja k iś  
szczególny sentym ent do swych  
m ałp ich  przodków, ataw istyczna pa­
m ią tka  po nich, lub naw yk p ija c k i 
z ziemi... —  odparł Wacek.

—  Posłuchaj dale j. Na sądzie osta­
tecznym  badała m nie specjalna ko­
m isja . Wszyscy się do m nie uśmie­
cha li, b y l i zadowoleni: „U d a ł się; 
udał. Z nako m ity  p ro je k t! Ś w ietny  
p ro to ty p !“  Dow iedzia łem  się póź­
n ie j, że jest to kom is ja  k w a lif ik u ­
jąca p ro je k ty  na ludzi. Przede m ną  
ju ż  odrzucono jeden p ro to typ : po­
k rakę  z g liny, p ro jektow aną i  w y ­
konaną przez samego Szefa! P raw ­
da, po decyzji ko m is ji nawet s tw ór­
ca w y rz e k ł się swego dzieła i  w y ­
pędził z ra ju . Ja zostałem oceniony 
na jw yże j. I  mnie, p ro to typ , za tw ie r­
dzono do p ro d u kc ji masowej. (M u­
szę przyznać sam okry tycznie, iż 
p ro je k to w i w y tk n ię to  pew ien błąd, 
m ianow ic ie  b rak części wymiennych, 
do mego organizm u. Zaś w  odrzu­
conym pro jekc ie  Szefa pochwalono  
m ożliwość w ym ien ian ia  chociaż du­
szy, oraz p rodukcję  z ubocznych 
surowców). Za m nie przyznano  
pierwszą nagrodę. W yłon iła  się 
kw estia : K to  jest autorem  w yróż­
nionego pro to typu? Wszyscy się do 
m nie przyznaw ali, a ju ż  szczegól­
nie Szef. Tak, tak, up ie ra ł się, że 
to on w łaśnie m nie zrob ił. Nama­
w ia ł m nie i  kus ił wspaniałościam i 
nieba, żebym ty lk o  to po tw ie rdz ił. 
K om is ja  w y ję ła  z koperty  w ype ł­
nioną przeze m nie ankie tę personal­
ną i  czytała: „Pochodzenie społecz­
ne: zwierzęce. Awans społeczny: 
z m ałpy na człow ieka“ ... N ik t nie 
chcia ł w ierzyć. P a trzy li na mnie. 
pode jrz liw ie . Szef nie tra c ił jeszcze 
nadziei. A le  ja  tw ardo  oświadczy­
łem : Byłem  św iadkiem , ja k  tw o­
rz y ł m nie ojciec wspóln ie z Ewo­
lu c ją ! Szef nie w y trzym a ł, k rz y k ­
ną ł: ,,Chcesz przez to powiedzieć, 
że tw ó j ojciec, brudny małpiszon,

truć, wyleczyć. Ba, nawet siebie
ożyw ić zmarłego! Uczymy was, ło­
żym y pieniądze... Wszystko bez skut­
ków ! N ic nie umiecie. Trzeba będzie 
unieważnić w am  odpowiednie egza­
m iny. Zdacie je pow tórn ie. No, ale 
do sprawy. Macie zaświadczenie, że 
byliście na tam tym  świecie?

— Skąd je dostać? — p y ta ł sm ut­
ny Wacek.

— Z miejsca, w  k tó rym  przeby­
waliście.

— A le  jak?
— Cóż nas to może obchodzić. 

Dostarczcie zaświadczenie — oświad­
czy li znudzeni.

Wyszedł. Z trudem  otw orzy ł d rzw i 
— by ły  zatarasowane przez „ leżą­
cych ze śmiechu“  kolegów. Słyszeli 
chyba wszystko.

—  Wacek, kochanie, co będziesz 
rob ił?  Dajże spokój z tą śm iercią, 
zm artwychwstaniem ... Byłeś pewnie  
tydzień w Zakopanem. N a jlep ie j 
pójdź do lekarza, poskarż się, że ka­
tar, że ci c iu rk iem  cieknie z nosa; 
ostatecznie „zrob isz“  na termome­
trze do 390 (nie w ięcej!). Dosta­
niesz zaświadczenie! Nie w iem  po 
co upierałeś się przy tych ogrom­
niastych argum entach: śmierć, pie­
kło... M arne tłumaczenie, głupie. 
Czy ci kom isja  w  to uw ierzy?

— Nie gadaj dużo — odezwał się 
Ju re k  — gdyby Wacek zdobył za­
świadczenie, kom isja  na pewno by 
go usp raw ied liw iła . Pamiętasz, ja k  
to Jasiow i uw ierzono, że rodził. 
Oczywiście, Jaś przedłożył zaśw iad­
czenie z k l in ik i położniczej. Pamię­
tasz?

— No, tak, prawda. A le  ła tw ie j 
zdobyć zaświadczenie z k lin ik i,  n iż  
z piekła.

Tak, w  tym  sęk, wszyscy orzekli. 
Wacek się tra p ił, wszystko m u  
zbrzydło. Do czasu usp raw ied liw ie ­
nia  nieobecności wstrzym ano m u  
stypendium , skreślono zapomogę. 
Jego miejsce w  DS przydzie lono  
K azkow i. Nie m ia ł co jeść, gdzie 
spać. Przyszłość Wacka zależała od 
zaświadczenia. Nie chciał iść do le­
karza, nie chcia ł kłam ać! Wreszcie 
postanow ił: W ybieram  się na tam ­
ten św iat. Do p iek ła . Po zaświad­
czenie.

B iedny Wacek, aby umrzeć, nie  
m usia ł ju ż  zażywać truc izny, po 
prostu zastąpiły ją  znakom icie  
zm artw ien ia  i  głód...

*
Aż w łosy na d łon i spiesznie w y­

rasta ją, żeby stanąć dęba z przera­
żenia na m yś l: a je ś li w  p iekle  
stw ierdzono jego ucieczkę, nie legal­
ną podróż? Co będzie? Jak się w y­
tłumaczy?.., Jak ich  zażądają za­
świadczeń? ...

Z  nieba w y le ją  za kra ty .
W trącą do p iek ie ł: o k ru tn e j pracy,
Lubo w  diabelskie sołdaty...

—  Ee, nie ta k i diabeł straszny, 
ja k  go m a lu ją  —  pom yśla ł Wacek. 
Na sądzie kom isy jnym  rozpaczliw ie  
się b ro n ił. Cóż, nie m ia ł szczęścia
i  sprytu. Już na ziem skich egzami­
nach nie um ia ł law irow ać. Zawsze 
go coś ciągnęło na m ie lizny czy li na 
zagadnienia n a jm n ie j m u znane. 
Tak i  teraz: „ Dusza leży... zna jdu je  
się...“  K om is ja  czuła się niepewnie. 
Wacek zastanaw ia ł się głośno, a 
wreszcie chcia ł skalpelem  w yprepa­
row ać duszę i  przekonać się sam. 
A  to m ało k iedy popłaca. K om is ja  
w y ła  oburzona. Do indeksu wpisano: 
dw ója  czy li p iekło .

N ie zasm ucił się specjalnie. Cóż, 
w  p iek le  tow arzystw o ciekawsze i  
k lim a t cieplejszy (a on tak  zawsze 
przem arzał w Dom u S tudenckim ). 
N am iętn ie  zw iedzał p iekło. U jrz a ł 
wszystkie etapy rozw o ju  ludzkości. 
S potykał sław nych ludzi, k tó rych  
znał ty lk o  z książek.

D a rw in  w y p y ty w a ł go o postępy, 
ja k ie  do tego czasu na ziem i zrob i­
ła ewolucja. Wacek odpow iadał n ie­
składnie. D a rw in  sam zaczął go ba­
dać. Owszem, ogon szczątkowy 
W acka znacznie ju ż  skrócony, tak, 
ta k  —  cm oka ł D a rw in  —  widoczny

znak rę k i e w o lu c ji: Badał jeszcze 
in te ligencję , mózg... Odszedł niepo­
cieszony. O, w  tym  narządzie u "Wac­
ka, niestety, n iew ie le  uczyn iła  ewo­
lucja...

Jednak W acka m ile  w id z ie li ucze­
ni. Dostarczał im  wiadom ości ziem­
skich z p ierwsze j ręk i. K an t p ros ił:

— Wacek, powiedz, co się teraz 
na z iem i dzieje z m o ją  filozofią?

— Z teo riam i Kanta? Ach, są bar­
dzo twórczo in te rpre tow ane przez 
studentów. Odrzucono zbędną sko­
rupę, w ydobyto  cenne jądro , waszą 
głośną m aksym ę: „Puszczać wszyst­
ko k a n t e m ". Tak ją  studenci 
po lu b ili, że nawet ściśle według  
n ie j postępują...

K iedyś zaciekaw ił Wacka ja k iś  
dziw ny osobnik. Szybko z a w a rli 
znajomość:

— Dlaczego dostałeś się do pie­
kła? — p y ta ł Wacek.

—  Ja? Posłuchaj —  zgodził się

Zapomoga, o k tó rą  prosił? Zadrża ł: 
O rany, wzyw ą m nie kom isja  dy­
scyp lina rna!

K om isja  p rzy ję ła  go chłodno:
— Nieobecny od 1. I I I  br. do 

16. I I I ,  br. Macie usp raw ied liw ie ­
nie?

— Proszę kom isji...
— Macie pap ierk i? !
—  Proszę kom is ji, nie byłem  obec­

ny, bo zm arłem . O tru łem  się. Dzi­
s ia j dopiero zm artw ychw sta łem .

— Ach, o tru liśc ie  się? Perfidnie, 
Zęby nie chodzić na w y k ła d y ! Cze­
mu nie zm artw ychw sta liśc ie  wcze­
śniej, co?

— M ówicie, kolego, żeście się 
o tru li. A le  przecież, ja ko  przyszły  
lekarz, pow inniście po tra fić  się od-

jes t lepszym rzem ieśln ik iem  ode
mnie?! Skazuję ciebie, twego oj ca 
razem z niejaką... z n ie jaką  Ewo- 
Lucją  do p iek ła !“  — No i tak, Wac­
ku, nie dostałem się do nieba. D la­
tego, że przestałem być małpą. A 
zostawszy człow iekiem  nie w ypar- 
iem. się nikczem nie swych rodziców  
i  swego pochodzenia klasowego — 
zakończył stuą opowieść pierwszy  
człowiek.

*
Tydzień przebyw ał Wacek w  pie­

kle. Z p iek ła  w y jecha ł nielegalnie, 
bez „ delegacji“  i  biletu , z grupą  
diab łów  udających się na ziemię po 
l in i i  ag itac ji, w  ram ach w ym iany  
i  łączności p iek ła  z ziemią.

P ow róc ił na ziemię, do swego m ia­
sta. Z m artw ychw sta ł — można okre­
ślić. Spacerował po słonecznych u l i­
cach, cieszył się ja k  dziecko. Zaraz 
w stąp ił do dziekanatu. Przeglądał 
ogłoszenia. Ogromnie b y ł ciekawy, 
co go tu  czeka: Może lis t od Eli?


